
Nr. 32. Piątek, 10 Lutego 1911. Rok 101.

GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzin ie 5 po południu 

z wyjątkiem  dni pośw iąteeznych.
N um er pojedynczy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iura  Redakcyi i A dm in istraey i 
u lica Czarnieckiego 1. 10. — E kspedycya miejscowa 
w b iurze dzienników  St. Sokołow skiego, Pasaż  Haus- 
m anna I. 9. — L is ty  należy  frankować.

Reklam acye otw arte wolne od opłaty.

Telefon R edakcyi N r. 8S.

P r e n u m e r a t a

roczn ie  . 
półrocznie

z a m i e j  s e o w a :
. 32 K, I bw ierćroczn ie  8 K — h, 
. 16 K, | m iesięcznie 2 Jy 70 h,

m i e j s c o w a :  
roczn ie  . . . 24 K, i bw ierćrocznie  . . 6 K, 
p ó łroczn ie  - 12 K, | m iesięcznie . . . 2 K .

W Niemczech 3 E  20 h  m iesięcznie. W e w szystk ich  in n y ch  państw ach  3  K 80 h m iesięcznie.

„Przew odnik  naukowy I l ite rac k i" , dodatek m iesięczny do G azety L w ow skiej, o trzym ują eafo- 
i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tórzy  prenum eru ją  od 1 styczn ia  do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca g rudn ia , ówieróroezni i m iesięczni za dopłatą : p ierw si I K  50 h, drudzy 60 h . 
„P rzew odnik" prenum erow any osobno kosztuje 8  K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego 
miejsce 20 hal.

T abelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za w iersz lub jego miejsce m iary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie: B iuro dzienników  Sokołow skiego 
we Lwowie Pasaż  Hausmanm I. 9. W P ary żu  wy: 
łącznie A gencya: C._ Adam (V. de R aczkowski) 38 
Rue de Yaronne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. M inister handlu zatw ierdził wybór 

Samuela H o r o w i t z a  na prezydenta, a Leo­
polda B a c z ę  w s k  i e g o  na wiceprezydenta 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie 
na rok 1911.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele­
grafów zam ianował oficyanta, Adolfa P i l a w ­
s k i e g o ,  pocztmistrzem w Berezowie wy- 
żnym, oraz przeniósł pocztm istrzynię, Karo­
linę, M ę c i ń s k ą ,  z Berezowa do Rodatycz.

Obwieszczenie.
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­

wiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie starosam borskim  i 
wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
w iejskich na 28 marca, dla grupy gmin miej­
skich na 29 marca, dla grupy najwyżej opo­
datkowanych z kategoryi przem ysłu i han­
dlu na 30 marca, dla grupy większych posia­
dłości na 31 marca b. r.

W ybory te odbędą się w miejscach u- 
staw ą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty  legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie m iej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie staro­
samborskim w ybierają:

grupa większych posiadłos'ci sześciu (6) 
członków ;

grupa najwyżej opodatkowanych z kate­
goryi przemysłu i handlu jednego (1) członka;

grupa m iast i miasteczek siedmiu (7) 
członków;

grupa gmin wiejskich* dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum  c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 6 lutego 1911.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

L w ów , 9 lutego.

Rada państwa.
Z Izby posłów.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby, w dal­
szym ciągu dyskusyi nad ustawą o dorao- 
krąstw ie, p. D i a m a n d  uczynił wniosek, by 
cały projekt ustawy odesłano z powrotem do 
komisyi przemysłowej.

P. B u d z y n o w s k i  wniósł, aby pro­
jek t ten odesłano do komisyi socyalno-poli- 
tycznej.

P. B o s m i l l e r ,  jako mówca general­
ny contra, oświadczył się przeciw ustawie, 
która, zdaniem jego, je s t wyrazem bezgrani­
cznego egoizmu. W edług przepisów tej usta­
wy tylko obywatelom austryackira nie było­
by wolno trudnić  się handlem  obnośnym, 
gdy Bośniacy, Chorwaci i Węgrzy będą mo­
gli zajmować się nim nadal. W końcu mó­
wca popierał wniosek o odesłanie ustawy z 
powrotem do komisyi.

Na tem obrady przerw ano i przystą­
piono do dalszej dyskusyi nad wnioskiem 
nagłym  p. F ressla  w spraw ie zniesienia po­
datku od mięsa.

P. H e i l i n g e r  na początku swych 
wywodów zwrócił uwagę na zajście między 
nim  a P. M inistrem  handlu dr. W eiskirchne- 
rem na początku wczorajszego posiedzenia. 
Mówca zastrzegał się przeciw tonowi, jak ie­
go P. M inister użył, gdy go mówca zapytał, 
dlaczego się tak irytuje. Na to zapytanie P. 
M inister podniesionym tonem odpowiedział, 
że wkrótce zupełnie wycofa się z życia pu­
blicznego. Mówca oświadczył, że z zadowole­
niem przyjmuje to do wiadomości, i życzy 
P. M inistrow i handlu  jak  najlepszego zaopa­
trzenia.

N astępnie mówca krytykow ał stosunki, 
panujące w M inisterstw ie kolejowem i z za­
dowoleniem stw ierdził, że nowy P. M inister

kolei żelaznych ma zam iar uzdrowić te  sto­
sunki.

Po przem ówieniach pp. D a m  m a  i B a- 
k s y  obrady przerwano i posiedzenie za­
mknięto.

Dziś dalszy ciąg obrad.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

pp. S t a n d  i M a h l e r  przedłożyli wniosek 
nagły w spraw ie rzekomych nadużyć władz 
politycznych przy spisie ludności w Galicyi,

Z kom isyi budżetowej.
Komisya budżetowa na początku wczo­

rajszego posiedzenia rozdała referaty  między 
członków, poczem rozpoczęła dyskusyę szcze­
gółową nad ustaw ą o włoskim wydziale p ra­
wniczym.

P. M a l i k  w ystąpił przeciw rezolucyom 
p. Koroseća, oświadczając, że przyjęcie tych 
rezolucyj byłoby pierwszym krokiem do urze- 
w istn ienia tryjalizm u. W  im ieniu W szech- 
niemców oświadczył się mówca przeciwko 
kreow aniu włoskiego wydziału prawniczego.

P. S k e d l  oświadczył się również prze­
ciw rezolucyom p. Koroseća, a to ze wzglę­
du, że w chwili obecnej Niemcy muszą od­
rzucić każdą rezolucyę, nie pozostającą w 
związku z włoskim  wydziałem prawa. Mówca 
wniósł, by W iedeń oznaczono jako prowizo­
ryczną siedzibę w:ydziału, z tym dodatkiem, 
że po upływ ie 4 lat bez względu na to, czy 
uchw alona będzie inna siedziba, wydział wło­
ski w W iedniu n ie  może dalej istnieć.

N astępnie zabrał głos p. Konst. L e ­
w i c k i  i oświadczył, że byłoby niesłusznem  
odmawiać W łochom utw orzenia włoskiego 
wydziału prawniczego, ale mówca musi tu 
zauważyć, że także ukraińsko-ruski naród w 
A ustryi, liczący 4 miliony, czuje się pokrzy­
wdzony przez to, że niem a samodzielnego U ni­
w ersytetu. M ateryał studentów ruskich je s t zu­
pełnie dostateczny, ponieważ na U niw ersytety 
w:e Lwowie i Ozerniowc.ach uczęszcza przeszło 
tysiąc studentów ruskich. Je s t też odpowiednio 
rozwinięty język ukraińsko-ruski i nadaje się 
wr zupełności do studyów uniwersyteckich, 
a z pewnością znajdą się również potrzebne 
siły profesorskie dla samodzielnego U niw er­
sytetu ruskiego. Kwestya samodzielnego U ni­
w ersytetu ruskiego je s t ważna także dla Au­

stry i całej, bo tworzy część sporu polsko- 
ruskiego, a przez jej załatw ienie, załatw iona 
także będzie znaczna część tego sporu. Jedy­
ną drogą rozwiązania tej sprawy byłby roz­
dział U niw ersytetu lwowskiego na dwa U ni­
w ersytety : polski i ruski. Jeśli znalazły się 
m iliony na zbrojenia, to powinny znaleźć się 
także na w ydatki kulturalne. Rusini nie chcą 
czynić trudności przedłożeniu rządowemu w 
spraw ie włoskiego wydziału prawniczego, do­
m agają się jednak, aby Rząd uznał także 
utworzenie samodzielnego U niw ersytetu ru ­
skiego za nagły postulat narodu ukraińsko- 
ruskiego i aby poczynił odpowiednie kroki 
celem przeprowadzenia tego postulatu jak 
najrychlej. Od stanow iska Rządu w tej spra­
wie zawisłe je s t stanowisko posłów ruskich. 
Mówca wnosi rezolucyę: Wzywa się Rząd, 
aby bezzwłocznie poczynił wszelkie odpowie­
dnie przygotowania, które potrzebne są do 
jak  najrychlejszego otw arcia samodzielnego 
U niw ersytetu ukraińsko-ruskiego.

P. G ó r s k i  zaznaczył, że Koło polskie 
kilkakrotnie już oświadczało się za utworze­
niem  włoskiego wydziału prawniczego i tak­
że dziś głosować będzie za uwzględnieniem 
tego żądania. Tak samo Koło polskie kilka­
krotnie oświadczało się za rezolucyami, które 
wzywało Rząd do utworzenia nowych szkół 
wyższych, a które dałyby możność młodzie­
ży rozm aitych narodów do słuchania w ykła­
dów w języku ojczystym. Przez to utworzone 
zostały lin ie wytyczne dla Koła polskiego. 
Koło polskie atoli przy każdej sposobności 
zaznaczało, że kreow anie nowych Zakładów 
wyższych czyni zawisłem od następujących 
wrarunków: Utworzenie U niw ersytetu tworzy 
niejako koronę istniejącej, intenzyw nej, cho­
ciażby rozproszonej pracy naukowej, a nie 
jakiejś dopiero w przyszłości mającej się o- 
czekiwać pracy naukowej. N astępnie musi 
być dana gw araneya spokoju dla studyów 
uniwersyteckich, niezakłóconych sporami na­
rodowościowymi. Na wypadek utworzenia 
U niw ersytetu ruskiego w Galicyi Koło pol­
skie domaga się ustawowego zabezpieczenia 
charakteru  polskiego U niw ersytetu we Lwo­
wie. Z temi zastrzeżeniam i możnaby zgodzić 
się z rezolucyami w spraw ie utworzenia no­
wych wyższych Zakładów naukowych. Rezo-
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MACIEJ W IERZBIŃSKI.

Ś W IĘ T Y  FEN .
Powieść z życia ikarystów.

(Ciąg dalszy).

IV.

Zaraz po wyjeździe okolicznych gości 
wziął Crosston D arlingtona w swe posiadanie. 
Usiedli na ław ie przed chatą i wszczęli długą 
rozprawę. Cichy wieczór zastał ich zatopio­
nych w wymarzonej przyszłości. Dopiero pani 
E llen w yrw ała ich  z błędnego koła kombi- 
nacyj, wzywając ich na wieczerzę.

Gdy Crosston w prowadził go do białej 
izby, wszyscy „przyjaciele1*, nie wyłączając 
pani Anny i N atalki, siedzieli już przy stole. 
Hans wczytywał się w gazety, które im przy­
wieziono, P inkerton  debatow ał z Penem  nad 
sprawami gospodarczemi, pani E llen  i ziewa­
jąca Kate krzątały się koło stołu a A rturek  
tłum aczył pani A nnie apodyktycznie, że gmi­
na nie pow inna posługiwać się meblami i 
sprzętam i pochodzącymi z pracowni, prow a­
dzonych na kapitalistycznej zasadzie, gdyż 
przez to popiera istniejący porządek rzeczy. 
Natalka, zwykle ożywiona i skłonna do pu­
stych żartów, pogrążyła się w bierności i 
W mgle trochę posępnego milczenia.

Podczas wieczerzy przybysz atakował 
Panią A nnę pytaniam i. In trygow ała go bo­

wiem miłem, a inteligentnem  spojrzeniem 
swych oczu i niebawem  podbiła dystynkcyą 
tonu, wykazującą um ysł niepowszedni, wy­
traw ny, arystokratyczny. W olna od preten- 
syonalności i krzyczącej wojowniczości, jaka 
odstraszała go od agitatorek typu sufrażystek, 
a zrównoważona, pełna pogody i wewnętrz­
nego pokoju, podobała mu się niezm iernie, 
przejm owała go jakby dźwiękiem szlachetne­
go kruszcu.

Napróżno usiłow ał wciągnąć w rozmowę 
Natalkę. Krępowało ją  coś, niby gryząca nie­
chęć do owego intruza, który wprowadził w 
ich koło inny pierw iastek i łaskotał ją  nie- 
dyskretnem i wejrzeniami, odbierał jej spokój. 
Poprostu irytow ał ją  swą obecnością a nie 
mogła o nim zapomnieć. Przeciw nie, wta­
piała się w świadomość jego bytności, w słu­
chiw ała w brzm ienie jego głosu, w jego sło ­
wa, z gorącem  zajęciem, z czujnym kryty­
cyzmem.

Z rozmowy tylko fragm enty docierały 
do jej um ysłu. Słyszała jak pani A nna wy­
kładała gościowi:

In te res osobisty utożsamiamy z al­
truizm em ^ Szczęście jednostki bowiem, dobrze 
pojęte, opiera się li tylko na szczęściu ogó­
łu  i z niego w yrasta jak kłos z ziemi. Są­
dzimy, że w m iarę jak  postępować będzie 
oświata i rozpoznanie rzeczy, człowiek pocz­
nie rozumieć,^ iż indyw idualne szczęście jego 
wzrastać musi w stosunku do jego zabiegów 
około przysporzenia szczęścia innym . Naon- 
czas na miejsce sprzecznych, niezdrowych 
motywów czynu wystąpi li tylko jeden  bo­
dziec: w łasne szczęście, jak ie  osiągnąć można 
przez tryb  życia, sumę ogólnego szczęścia
zwiększający.

— To znaczy— zauważył D arlington — 
że m oralność trzeba zutylitaryzować, a in te ­
res osobisty zamienić w czynnik um oralnia-

jący. W yznaję, że trudno mi uwierzyć, aby 
oświata dała się posunąć do tak niebotycz­
nej wysokości, aby zwierzę ludzkie można w 
naturze jego uszlachetnić do tego stopnia i 
aby znakom ita większość ludzi potrafiła za­
pomnieć o swrem m ałein ja  albo raczej wy­
zbyć się tego, ezem je s t przesiąkła do szpiku 
kości — tego, co je s t bądź jak  bądź iskrą 
życia, egoizmu.

— Aby osiągnąćdaki szczebel ośw iaty— 
odparła pani A nna — należy dzisiejsze nik­
czemne wychowanie zmienić od podstaw. Za­
m iast kształcić pamięć, trzeba kształcić cha­
rak te r i serce, skierować um ysł człowieka 
od dziecka na właściwe tory. Jeżeli zaś zwa­
żymy, że człowiek nie posiada wolnej woli, 
że jest istotą podlegającą tysiącznym  w pły­
wom, niewolnikiem nałogów, dzieckiem at­
mosfery, w jakiej żyje, możemy od właściwe­
go wychowania obiecywać sobie bardzo wiele. 
W szystkiego...

— Czy pani tę  zasadę stosuje przy na­
uczaniu swych pupilek ? — zwrócił się F rank  
do N atalki, nie nawrócony na w iarę ko­
munistów, i d o d a ł: Bo zdaje mi się, że 
te panny, które widziałem, to pani uczen­
nice....

— Tak, to moje uczennice. Nie spu­
szczam tej zasady nigdy z oka — odparła 
N atalka, czerwieniejąc jakby wobec n ieub ła­
ganego egzaminatora.

— Gdyby istn ia ła  możność powołania 
do życia wzorowej szkoły.... — w padł go­
rąco H ans i roztoczył plan  idealnego szkol­
nictwa.

Tymczasem N atalka była jak na wę­
glach. P ragnęła , aby wieczerza skończyła się, 
a chociaż w tym przybytku swobody nie by­
łoby to raziło nikogo, nie śm iała podnieść 
się i odejść. Bo jednak  coś przytw ierdziło ją 
do krzesła,

Krótko po wieczerzy pani A nna poczę­
ła  zabierać się do odejścia i F rank  niezwło­
cznie pożegnał się z Crosstonami i ich „przy- • 
jaciółmi**, obiecując nazajutrz odwiedzić chatę 
pod wiatrakiem .

P an i A nna m ieszkała w przedostatnim  
z schludnych, białych domków farm erskich, 
które ciągnąc się z serca sioła wygiętem 
skrzydłem, zbliżały się od wschodu do*sto- 
ków wzgórza. Zajmow-ała tam jeden wytyn- 
kowany pokój, który opłacał Crosston.

Trochę znużony przeżuwaniem kwestyj 
komunistycznych, w które raptow nie wpadł 
po uszy, D arlington odetchnął pełną piersią 
na świeżem powietrzu, jakby wyzwolony z 
pęt sekeiarskich czy party jnych stanął na 
ogólnoludzkim gruncie i odzyskał swobodę 
ruchów. Noc gwiaździsta przyniosła mu zno­
wu urocze tchnienie wsi i morza, nastra ja ła  
go nieco sentym entalnie.

Schodząc z góry, począł mówić do pani 
A nny coś o istnieniu w tem zaciszu, a ona 
odpowiedziała mu tak ładnie, że niem al ocza­
rowany n ią , postanow ił pójść do niej naza­
ju trz  na rozmowę, nie zdając sobie sprawy, 
że dodatkową, a silną do tego podnietą była 
owa śliczna, milcząca dziewczyna, której syl­
weta snuła się obok niego w pomroku.

Gdy stanęli przed fu rtką maleńkiego 
ogródka, który m aił fron t domku, F ran k  szu­
kał oczyma źrenic N atalki, lecz ona nie pod­
nosząc powiek, podała mu sztywno rękę na 
pożegnanie i zamroczona poszła za m atką do 
pokoju. Zła była o coś na niego i na siebie 
za swą nieśm iałość podlotka, której nie mo­
gła pojąć ani wytłumaczyć.

(Oiąg dalszy nastąpi),
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lucya p. Koroseća, która żąda zupełnego ró­
wnoupraw nienia studyów i egzaminów na 
U niw ersytecie zagrzebskim, wywołać musi 
pewne wątpliwości, ale mówca będzie głoso­
wał za nią w przekonaniu, że musi znaleźć 
się formę, na podstawie której możnaby by­
ło uczynić zadość tem u gorącemu życzeniu 
Słoweńców.

P. P i  t t o n  i wniósł, aby siedzibą U ni­
w ersytetu włoskiego było miasto Tryest.

P. M inister oświaty hr. S tuergkh o- 
świadczył sie za wnioskiem p. Skedla. Co do 
innych poruszonych życzeń w spraw ie utwo­
rzenia nowych U niw ersytetów , P. M inister 
oświadczył, że w związku z U niw ersytetem  
włoskim nie może zająć stanowiska, bo cho­
ciaż Eząd z całą życzliwością odnosi się do 
potrzeb kulturalnych wszystkich narodów i 
■starać się będzie dążenia te  w odpowiednim 
czasie sum iennie zbadać, to jednak sprawa 
włoskiego wydziału prawniczego, która doj­
rzała już do załatw ienia nie może być łączo­
na z innem i sprawam i. Mówca prosi więc o 
przyjęcie przedłożenia. Także wszystkie inne 
kwestye oświatowe Eząd będzie traktow ał 
z całą życzliwością..

P. K r a m a r z  stw ierdził, że s tronn i­
ctwa czeskie życzą W łochom  spełnienia ich 
życzeń co do U niw ersytetu włoskiego, a gło­
sować będą także za spełnieniem  życzeń Sło­
weńców." Mówca wyłuszczył żądanie Czechów 
o utworzenie U niw ersytetu czeskiego w Ber­
nie morawskiem.

P. P l o y  w niósł rezolucyę, domagającą 
się, aby najpóźniej do la t 10 utworzony zo­
stał słoweński wydział prawniczy w Lu- 
blanie.

Po przem ówieniach pp. C h o c a, S z i 1- 
l i n g e r a  i i. obrady przerwano.

Dziś zbiera się komisya na dalsze 
obrady.

W i e d e ń .  Na wczorajszem posiedzeniu 
niemieckiego Związku narodowego poruszono 
między innem i sprawę ustanow ienia p. Ske­
dla sprawozdawcą o przedłożeniu w przed­
miocie włoskiego wydziału prawniczego. Po 
szczegółowej dyskusyi wyrażono wkońcu opi­
nię, że p. Skedl na wypadek, gdyby postaw io­
ne przez Koroseća rezolucye były przyjęte, 
naturaln ie  nie m ógłby objąć funkcyi refe­
renta w Izbie.

2)

GÓRKA L IC H W IA R Z A .
(E m il R ichebourg: L e  m illion  du pere  

Raclot).

I.
(Ciąg dalszy).

Celina nie m iała już ani ojca ani matki, 
m ieszkała w miasteczku Ligoux, o milę od 
Aubócourt, u starej ciotki, siostry ojca. Ze 
strony m atki m iała inną ciotkę i wuja, k.ó- 
rzy oboje opuścili swoje okolice już od lat 
trzydziestu. W iedziano, że byli w Paryżu, 
ale nikomu nie było wiadomo, co tarn robili, 
bo nigdy nie w racali do L igous i nie da­
wali o sobie wiadomości. Od wielu la t nie 
słyszano więc nic o Juliuszu B ertrand  i sio­
strze jego M aryi, która wyjechała, aby po­
szukać służby i pewnie dotychczas była gdzieś 
służącą w jakim ś mieszczańskim domu.

Czego nie wiedziano ani w Aubócourt 
ani w Ligous, opowiemy naszym czytel­
nikom.

Juliusz B ertrand przyjechał do Paryża 
m ając lat ośmnaście i znalazł posadę w od­
lew am i żelaza. Nauczył się rzemiosła i stał 
się dobrym robotnikiem , zarabiającym  dzien­
nie ośm do dziesięciu franków, co nie było 
zanadto, gdyż się ożenił, m iał sześcioro dzieci 
i z w ielką trudnością przychodziło mu wy­
żywić rodzinę. Oszczędzano się na każdym 
kroku, żyjąc jak  się dało.

Co do M aryi B ertrand, życie jej upły­
nęło przyjemniej niż bratu. Będąc służącą 
przez jak ich  la t dziesięć, oszczędziła sobie 
cztery tysiące franków  i wyszła za mąż za 
subjekta, handlarza winem, który także po­
siadał kilka tysięcy franków oszczędności.

W ynajęli sklep w dzielnicy hal m iej­
skich na rogu ulicy i założyli w iniarnię.

Początki były dość trudne i trzeba 
było bardzo się pilnować, żeby końce z sobą 
związać. Zwolna, k lientela się ustaliła. M ar­
tin , małżonek, znał się na rzeczy, a pani 
M artin  była bardzo uprzejma i um iała przy-

(Nauczanie w języku ojczystym. — Ziemstwa 
w „kraju zachodnim". — Wywiad z p. Nis- 

selowiczem).

Sposób, w jaki komisya oświatowa Dumy 
załatw iła kwestyę języka ojczystego w pro ­
jekcie nauczania powszechnego, wprowadził 
Petersb. Z tg . w zdziwienie.

„Znowu niem iła niespodzianka!... pisze 
ów o rg a n : Na ostatniem  posiedzeniu komi- 
syi oświatowej zadano ciężki cios nauczaniu 
w języku ojczystym. Omawiano na niern po­
prawki w liczbie 300, jak ie  wniesione zo­
stały do projektu podczas szczegółowego czy­
tania noweli in  p len u m  Izby. Najważniejsza 
z n ich  — ta mianowicie, która była n a jbar­
dziej popierana przez październikowców — 
odnosiła się — jak  wiadomo — do naucza­
nia -w języku ojczystym, Nauczanie to okre­
ślono w projekcie-  rządowym i wnioskach 
dawniejszych komisyi — na dwu pierwsze 
lata (w szkołach elem entarnych). I n  p lenum  
jednak, wbrew interw encyi nowego m inistra 
p. Kasso, znalazła się większość na rzecz 
rozszerzenia dw uletniego nauczania na całe 
cztery la ta  kursu. Otóż to postanowienie, 
niestety, na ostatniem  posiedzeniu komisyi 
znowu wykreślono z przywróceniem pierwo­
tnego tekstu o nauczaniu dwuletniemu

„Z uwagi przecież na to — m niem a 
optym istycznie Petersb. Z tg. — że wniosek 
przyjęto głosam i nacyonalistów  i prawicy 
przeciw glosom październikowców oraz opo­
zycji, która słabo je s t w komisyi reprezen­
towana, nie je s t rzeczą wykluczoną, a raczej 
je s t prawdopodobną, iż okres czteroletni na­
uczania będzie przywrócony podczas trzeciego 
czytania projektu w Izbie — natu ra ln ie  pod 
w arunkiem , że ci, którzy podczas pierwszego 
czytania zajmowali stanowisko na  rzecz czte­
roletniego okresu nauczania w języku ojczy­
stym, nie zm ienią swego stanow iska...."

*

Inform ator wspomnianej Petersb. Ztg. 
(0 . N. ) przewiduje, iż spraw a wprowadze­
nia ziemstwa w t. zw. kraju zachodnim wy­
woła burzliwe i długie rozprawy w Eadzie 
państwa. Ponieważ zaś i praw ica je s t także 
w zapatryw aniach na projekt rządowy po­
dzielona. przeto trudno przewidzieć, czy no­
wela ta przejdzie, pomimo chwilowego fory- 
tow ania jej przez rząd. Przeciw  członkom 
Eady państw a, stojącym na gruncie nacyo- 
nalistycznym , w ystępuje pozostała prawica, 
widząca niebezpieczeństwo w zmniejszonym 
do połowy cenzusie wyborczym, oraz w yłą­

ciągnąó i zatrzym ać klientów swoim uśm ie­
chem.

Po upływie kilku la t in teresy rozwinęły 
się tak dobrze, że handel win M artina wszedł 
w okres pomyślności. Od rana  do wieczora 
pełno było gości przy ladzie.

Trzeba się było rozszerzyć; na pierw- 
szem piętrze, nad  sklepem, w sali porządnie 
umeblowanej i ozdobionej, podawano jedze­
nie. P an i M artin  sama kuchnią się zajmo­
wała.

Słowem, w chwili, gdy rozpoczynamy 
to opowiadanie, osoby, które znały nieco 
stan  interesów  małżonków M artin, nie wa­
hały  się twierdzić, że posiadają oni sto pięć­
dziesiąt, a może i dwakroć sto tysięcy fran ­
ków m ajątku.

Trzy m iesiące przedtem , jak  M aturyn 
Eae.lot objawił Celinie Noirot swój zamiar 
żenienia się z nią, był w łaśnie w Paryżu, 
gdzie prowadził na rzeź woły swego chlebo­
dawcy.

Przypadek zdarzył, że spotkał się z pe­
wnym rzeźnikiem z Hal, który był jednym  
z najdaw niejszych klientów domu M artin.
I  pijąc kawę w pobliżu targow icy bydła, 
wszczęli z sobą rozmowę. M aturyn mówił o 
Aubócourt i o Ligous, gdzie mieszkało kilku 
gospodarzy hodowców wołów.

Nagle, rzeźnik sobie przypom niał, że 
pani M artin, z domu B ertrand, pochodziła 
z okolic, których w spaniałe łąki nieraz przed 
nim  wychwalała. W tedy powiedział Matu- 
rynowi, że zna jedną kobietę w Paryżu ro­
dem z Ligous, a ponieważ był gadułą, wy­
gadał się przed nim , jaką była m ajątkowa 
sy tuac ja  małżonków M artin, nie zapominając 
dodać, uważnie słuchającem u wieśniakowi, 
że dzieci nie mają.

M aturyn w rócił do Aubócourt z głową 
przepełnioną różnemi koinbinacyami. M yślał 
o Maryi Bertrand, o m ajątku, który ona wraz 
z mężem zdobyła, a także wiele o Celinie 
Noirot, spadkobierczyni ciotki, nie mającej 
dzieci.

I  wkrótce powziął postanowienie.
Żeniąc się z Celiną Noirot zrobi wy­

borny interes.
Jak  wspominaliśmy, n ik t nie wiedział 

w Ligoux ani w Aubócourt, że M ary a Ber- 
traud zrobiła m ajątek w P aryżu ; M aturyn 
zachował przy sobie to wszystko, co mu 
opowiadał rzeżnik paryski.

czeniu czynnika stanowego z ziemstwa „za­
chodniego". Przewidywać zatem należy z tej 
strony opozycyę.

Podobnie i w centrum  Eady panują w 
danej spraw ie rozdżwięki. O tern tak pisze 
wspom niany organ :

Gdy po raz pierwszy zebrały się grupy 
centrum , celem omówienia swego stanow i­
ska względem danego projektu, zarysował 
się zaraz zupełny rozłam  pomiędzy po- 
szczególnemi grupam i. Oba skrajne skrzy­
d ła : praw e (grupa N eudhardta) i lewa re ­
prezentowały opinie dyam etralnie przeciwne, 
gdy centrum  zajęło stanowisko niezdecydo­
w ane i bez powodzenia usiłowało pogodzić 
sprzeczności. P ierw si przemawiali przedsta­
wiciele Koła polskiego, protestując przeciw 
projektowi. Przem aw iał w tym  duchu hr. 
Olizar, a następnie z centrum  hr. Eeutern  i 
br. Nolcken. Mówcy ci zaznaczali, że projekt 
rozbudzi tylko niesnaski narodowościowe, że 
wprowadzi do samorządu ekonomicznego czyn­
n ik  polityczny i że z tego powodu je s t nie 
do przyjęcia.

W prost przeciwne stanowisko zajęła 
grupa N eudhardta. która broniła projektu ze 
stanow iska „raeyi stanu", zalecającej, ochro­
nę żywiołu rossyjskiego w niedostatecznie 
lojalnym  kraju zachodnim ; od dobrej woli 
Polaków zależy, aby praca produkcyjna w 
ziemstwie ukształtow ała się w należyty spo­
sób. Niewdzięczną rolę pogodzenia sprzecz­
nych poglądów wziął na siebie przywódca 
głównego jad ra  centrum  p, Krassowskij, któ­
ry w sposób dosyć niezdecydowany bronił 
projektu, dowodząc, że możliwe są stosowne 
zmiany na mocy kompromisu obu skrzydeł.

Dalsze rokowania są przewidywane na 
najbliższych posiedzeniach.

*

W spółpracow nik dziennika Rigasche 
R undschau  m iał wywiad z posłem Nisselo- 
wiczem, który, między innem i, wyraził ubo­
lew anie iż wyniki parlam entarnej pracy trze­
ciej Dumy przyniosły mu rozczarowanie. In- 
teiwiewowany zajmował się głów nie spraw a­
mi bałtyckieini i kwestyą żydowską, poru­
szył jednakowoż przy tej sposobności także 
stanowisko Żydów wobec Polaków.

Owóż stosunku tego nie ocenia p. Nis- 
selowicz pesymistycznie. Polacy są nieprzy- 
jaźnie usposobieni przedewszystkiem dla Ży­
dów, którzy przybyli z L itw y i mówią po 
rossyjsku, w nich bowiem widzą niebezpie­
czeństwo russyfikacyi. Oczywiście niem iły im 
je s t też Żyd nacyonalista ze swoim na pod­
staw ie języka niemieckiego opartym żargo­
nem.

W kwestyi samorządu miejskiego Pola­
cy zrazu zajęli stanowisko zupełnego równo-

Zdawać by się było mogło, że mu się 
sprzykrzyło życie kawalerskie, że isto tn ie za­
ją ł  się Celiną. Lecz skoro ona zgodziła się 
zostać jego żoną, on zabrał się natychm iast 
do wykonania swoich planów.

W Aubócourt był na sprzedaż mały 
dom ek; kupił go i sprowadził tyle sprzętów, 
ile nieodzownie było potrzeba.

Na tydzień przed ślubem, gdy zapo­
wiedzi wyszły już w kościele i merostwie, 
nie mając już obawy, aby zdobycz mu się 
wym knęła, powiedział Celinie o jej ciotce 
M aryi, w ystrzegając się wszakże ją  powia­
domić, o m ajątku małżonków M artin, dał jej 
adres ciotki i poradził, aby napisała do n  ej 
uprzejm y liścik, zapraszając na wesele.

M łoda dziewczyna napisała i otrzym ała 
odpowiedź odwrotną pocztą.

Ciotka M arya dziękowała siostrzenicy, 
że o niej nie zapom niała; przyjm owała za­
prośm y z w ielką przyjem nością: będzie to 
dla niej wyborna sposobność odwiedzenia L i­
gous, m iejsca urodzenia; zakupi natychm iast 
podarunek ślubny, z którego, ma nadzieję, że 
siostrzenica będzie zadowolona.

W  przeddzień ślubu M aturyn stanowczo 
pożegnał gospodarza, u którego przez la t ośm 
w służbie pozostawał, i objął swój dom w 
posiadanie.

W tedy, oglądając się w około, zawołał 
z zadowoleniem, w którem  przebijało się u- 
czucie du m y :

— Nareszcie nie jestem  już u obcych, 
jestem  u siebie! Nie jestem  sługą, lecz w ła­
ścicielem !

Nazajutrz przyjechała ciotka z Paryża. 
Przybyła na trzy d n i ; ale sta ła  się. szcze­
gólnie ze strony M aturyna, przedmiotem ta­
kiej uprzejmości i poszanowania, ukazano jej 
tak wiele żywej i szczerej serdeczności, że 
została cały tydzień.

Poczciwa kobieta nie omieszkała zapro­
sić swoich siostrzeńców na kilka dni do P a­
ryża, jak  tylko będą mogli się wybrać.

M aturyn przesadzał się w podziękowa­
niach, a pozornie wymawiał się; obawiał się, 
że może być natrętny, że stanie się powodem 
niewygód i okazywał taką rezerwę, że pani 
M artin była tern wzruszona i tern bardziej 
nalegała, chcąc zdobyć stanowczą odpowiedź.

— Przyjedziemy, eiociu, obiecuję — od­
rzekł wreszcie M aturyn.

Podarunek ciotki dla panny młodej był

upraw nienia wszystkich mieszkańców. Skoro 
jednak  ustanowiono zasadę kuryalną, usiłują, 
z natury  rzeczy, ograniczyć współzawodni­
ctwo wszystkich innych narodowości, a ztąd 
i Żydów. Ozy należy stw ierdzić prąd antise- 
m icki wśród Polaków, mówił p. Nisselowioz, 
trudno orzec, w każdym razie nie należy 
przypuszczać, by mogli go jaw nie postawić 
w swoim program ie.

Krucyata przeciwko p. Pichon.
Pew ien dziennik paryski w ystąpił przed 

kilku dniam i z tw ierdzeniem , że n ik t nie inyśli 
o kopaniu dołków pod m inistrem  spraw za 
granicznych p. Pichon.

Z uwagi, że naczelny redaktor tego pi­
sma je s t deputowanym, enuncyacya jego zwró­
ciła na siebie powszechną uwagę. Żaden bo­
wiem jeszcze m in ister nie był narażony na 
tak otw artą walkę podjazdową i na tyle sar­
kazmu, co obecnie p. Pichon, a obsypują go 
gradem  strzał zatrutych przeważnie jego przy­
jaciele, P. T a rd ie u — z poważnego dziennika 
Tetnps, a także i złośliwy Jaures, maczają 
swe ostre, stalowe — a tak świetne pióra w 
żółci i obryzgują p, Pichona conajmniej dwa 
razy do tygodnia mnóstwem zjadliwych za­
rzutów i wyrzutów.

U rabia się też opinia, że ostatecznie 
P ichon ulegnie; jeśli bowiem we francuskiej 
Izbie deputowanych przyjdzie do burzy, to 
prezes gabinetu p. B riand ani na  chwilę nie 
zawaha się poświęcić swego przyjaciela — 
podobnie, jak  swego czasu postąpił Cle­
menceau z m inistrem  m arynarki Thomsonem.

Jest owa krucyata zjawiskiem bądź 
cobądź osobliwem, jeśli zważy się, że p. P i ­
chon od la t czterech prowadzi zagraniczną 
politykę F rancy i z uznania godną zręczno­
ścią i sporo pięknych zdobył sobie sukce­
sów. N iejednokrotnie też spotykała się ona 
z gorącem uznaniem prasy  i całego parla­
m entu....

Temps, organ bardzo poważny i rozwa­
żny, zręcznie skonstruow ał gm ach zarzutów 
przeciw p. Pichon. W ytyka on mianowicie 
m inistrow i, że nie skorzystał należycie z przy­
jaźni i z przymierzy, którem i F rancya był a 
z różnemi m ocarstwam i złączona; że zwłaszcza 
w kwestyi wschodniej neutralność F rancyi 
ogrom ną szkodę w yrządziła tem u państwu.

Dla charakterystyki owej kam panii dość 
przytoczyć, n. tp. egzotyczną, ale dla F ra n ­
cyi bardzo ważną kwestye terytoryów  Ngoko- 
Sangha, w której jeden z najw ybitniejszych 
zagranicznych współpracowników w spom nia­
nego dziennika mocno je s t interesow any.

bardzo piękny; pani M artin  jednakże tak 
była zachwycona swoim nowym siostrzeńcem, 
że wyjeżdżając, w sunęła w rękę Celiny pię­
kny banknot na tysiąc franków.

Ten nowy prezent został nader mile 
przyjęty przez m łodych m ałżonków ; to też 
M aturyn przy każdej sposobności opowiadał 
ludziom w miasteczku, że pani M artin  była 
najlepszą z kobiet.

Bozumiano właściwy powód tego za­
chwytu.

Obecnie, w Abócourt i Ligoux, zamo­
żność ciotki Celiny n ie  była już dla nikogo 
tajem nicą. Obiegały z ust do ust wieści, że 
państwo M artin  posiadają m ajątku na  dwa- 
kroó sto tysięcy; a może i więcej.

— I są bezdzietni!
— Dla Celiny spadek pew ny!
— Trzeba przyznać, że ten  M aturyn ma 

szczęście!

II.
Mąż i żona pracowali jak  dwoje mu­

rzynów, zagrożonych co chwila cięgami bata 
dozorcy p lantatora. Ani jednego dnia wypo­
czynku. Pracow ali od świtu do nocy, bez u- 
stanku, a czasem naw et w nocy.

M aturyn, tw ardy dla siebie samego, ze 
zdrowiem w ytrw ałem , którego żadne zmęcze­
nie zmódz nie mogło, pociągał za sobą żonę, 
nie przypuszczając, aby sił jej mogło zabra­
knąć. _

Żeby zarobić pieniądze, trzeba pracować.
Zresztą, Celina zwolna dostosowała się 

do męża i tak samo, jak  on, sta ła  się chciwą.
Oboje pragnęli dojść do bogactwa.
Od czasu do czasu, skoro, odmawiając 

sobie wszystkiego, naw et najniezbędniejszych 
rzeczy, zebrali trochę grosza, dokupywali ka­
wałek gruntu, żeby zaokrąglić całość.

Co w domu dla siebie robić mieli, to 
się nie liczyło ; szybko się z tern załatw iali 
i szli pracować gdzieindziej, tam, gdzie było 
potrzeba rąk  do roboty. Nie opuszczali ani 
dnia jednego. Dobrze im płacono, a mieli ca­
łodzienne pożywienie. W łaściwie, tylko u tych, 
u k tórych pracowali, najadali się porządnie.

Oprócz tego, M aturyn nie zaniedbyw ał 
swoich drobnych lichw iarskich operacyj.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sprawa to zawiła, skomplikowana, a sposób, 
w jaki rząd celem utrzym ania się na wspo- 
m nianem  terytoryum  chce za poradą R enau lfa  
obalić lóżne umowy, ma wiele stron  n ie ja ­
snych i bardzo dobrze nadaw ałaby się do 
interpelacyi w parlam encie, Tej interpelacyi 
wszakże nik t nie ma zamiaru wnosić, gdyż 
p. Pichon nie jest w sprawę wmieszany. Całą 
akcyę wszczął i przeprowadził prezydent m i­
nistrów  Briand. a ten na razie cieszy się 
najzupełniejszą imunizaeyą.

Ale w łaśnie ta  względność nadzwy­
czajna, okazywana szefowi rządu, budzi w pe­
w nych kołach obawę, że po za nią kryje się 
akcya nie przeciw komu innem u, jeno prze­
ciw n iem u 'skierowana, a tern groźniejsza, 
że zamaskowana życzliwością, aby tem swo­
bodniej módz się zorganizować. A taki zaś, 
którym  p. P ichon praw ie opędzić się nie 
może — to jakby przygryw ka do tej kam ­
panii. W razie wyprowadzenia niem i m ini­
stra  spraw zagranicznych z równowagi, dwie 
pow staną możliwości: albo p. B riand do­
chowa swemu współpracownikowi koleżeń­
stwa i zupełną z nim  zachowa solidarność, 
a w takim  razie obaj gotowi runąć, albo bę­
dzie sta ra ł się rzucić go na pastwę, czem siebie 
samego w oczach' wielu zdyskredytuje, albo 
nakoniec — ale to przewidywanie najm niej 
dziś trafia opinii publicznej do przekonania — 
p. Pichon wyrąbie siebie, a tem  samem i 
prezydenta m inistrów  z niebezpieczeństwa.

Kamieniem urazy je s t w oczach an ta­
gonistów p. Pichon zbytnia żarliwość jego 
w' obronie pokoju i nadm iar — jak  powia­
dają — uprzejmości wobec trójprzym ierza, 
w którem przecie tak w ybitna rola przypada 
Niemcom. Ostatnie jego wyjaśnienia, przy­
jęto  z takim  aplauzem przez Europę, nie wy­
łączając Niemiec, we F rancyi wywarły w 
kołach nacyonalistycznych w rażenie bardzo 
przykre. W  tem też szukać trzeba właściwej 
przyczyny ataków na p. Pichon.

Póki nie uda mu się zatrzeć wspom nia­
nego wrażenia, pozycyę będzie m iał stale n ie­
wygodną. A zatrzeć w rażenie mógłby jednym  
tylko sposobem — mianowicie, gdyby wyka­
zał, że kadzidła spalone ku czci pokoju nie 
przeszkodziły mu bynajm niej wzmocnić sta ­
nowiska Francyi, n. p. przez jeszcze ściślej­
sze zacieśnienie węzłów łączących Republikę 
z A nglią. Niedźwiedzią oczywiście przysługę 
oddaje p. Pichon prasa niem iecka, entuzya- 
stycznie unosząc się nad jego zasługami. 
Rzecz jasna, że pochwały z tej strony wzma­
gają tylko we F rancyi niechęć przeciwko kie­
rownikowi polityki zagranicznej. Podobne 
też pochwały p. Pichon z pewnością wypro­
siłby sobie, gdyby to było w jego mocy; 
poniewraż jednak rzecz to niemożliwa, czekać 
trzeba, aż entuzyazm niem iecki dla jego za­
sług przycichnie. Może wtedy we F rancyi 
niejeden z dzisiejszych przeciwników p. P i­
chon, przejdzie do obozu jego stronników .

KRONIKA.
Lwów, 9 lutego.

— Kalendarz.
P i ą t e k  (10 lutego):
Scholastyki panny. — Tomiła bł. — Je-

fretna.
Wschód słońca o godzinie 6 4 4  rano, za­

chód słońca o godzinie 4 ’32 po południu.

— Mróz siarczysty powrócił po wczo­
rajszej zadymce, a towarzyszy mu w dalszym 
ciągu przenikliwy wiatr północny. Rano termo­
metry wskazywały w mieście — 14 0.

Kto miał sposobność oglądać dzisiaj wschód 
słońca, zauważył zapewne bardzo piękne zja­
wisko. Nad kulą słoneczną prostopadle wzbił 
się w górę słup płomienny, po obu zaś stro­
nach słońca — w dość znacznem oddaleniu — 
zajaśniały fragmenty tęczy. Zjawisko to trwa­
ło przez kilka minut, zanim nie rozpłynęło się 
w oparach nadziemnych.

P rz e g lą d a ją c  r a p o r t  m e te o ro lo g icz n y  z 7 
b. m ., p rz e k o n a ć  s ię  m ożem y, że w  d n iu  ty m  
ty lk o  w  P e te r s b u r g u  b y ło  n ieco  z im n ie j, n iż 
We L w o w ie . T a m  b o w iem  te rm o m e try  w s k a ­
z y w a ły  o go d z . 7 ra n o  — 24'9, u  n a s  zaś
— 23'2 C. Natomiast w żadnym innym pun­
kcie kontynentu europejskiego, uwzględnionym 
przez ów biuletyn, nie opadła temperatura w 
Wymienionym dniu do poziomu, na jakim znaj­
dowała się u nas. Nawet Tarnopol, słynny ze 
swych podolskich mrozów, pozostał po za Lwo­
wem, tam bowiem rtęć zatrzymała się na
— 22,7 ‘l 0. W Jarosławiu notowano — 19'8, 
W Krakowie — 16'6, w Tarnowie — 10 '8!1 C. 
W Wiedniu temperatura obniżyła się do — 7, 
W Budapeszcie do — 144. W Sztokholmie, 
jakkolwiek tak daleko Da Północ wysuniętym, 
wynosiła temperatura — 2'9, w Borlinie za­
ledwie — 1 9 ,

0 przyczynach mroźnej aury i śnieżyc, 
jakie nawiedziły nas w dniach ostatnich, nie 
wypowiedzieli jeszcze meteorologowie swego 
zdania. Natomiast lud nasz, nie zapuszczając 
się w naukowe dociekania, zdał już sobie do­
kładnie sprawę w tej mierze. Kobiety ze wsi

podlwowskich tak mianowicie tłumaczą zjawi­
sko pojawienia się ostrej zimy: Kilkanaście lat 
temu dziecko po chrzcie św. zażądało chleba. 
Ale zamiast chleba dano mu śniegu. Dla tego 
to — dedukeyę trudno tu zrozumieć — było 
siedm zim bardzo łagodnych, a teraz przycho­
dzi kolej na siedm zim, w których bardzo du­
żo śniegu zsypie się z uieba, a mróz ludziom 
porządnie da się we znaki.

— K om itet budowy pom nika Ju liu ­
sza Słowackiego uprasza te osoby, które o- 
trzymały listy składkowe w r. 1908 i 1909 
o zwrot ich wraz z zebraną kwotą w jak naj­
krótszym czasie pod adresem skarbnika komi­
tetu prezesa Wojciecha Bieehońskiego (we Lwo­
wie plac Smolki 4).

— Związek polski n iew iast kato­
lick ich  odbył w ubiegłym tygodniu walne ze­
branie. W zebraniu tem, które obecnością swoją 
zaszczycił JE. ks. Arcybiskup dr. Józef Bilczew- 
ski, wzięły udział panie ze wszystkich niemal 
kół naszego społeczeństwa.

Przewodnicząca Związku p. Celina' Prze- 
toeka powitawszy gorąco Najprz. ks. Arcybi­
skupa, przedłożyła zebraniu sprawozdanie z 
czynności roku ubiegłego. Ze sprawozdania te­
go okazuje się, że „Związek11 wzrasta w siły i 
obok prac dawniej podjętych, poczyna nowe, a 
szczęśliwe. Zmieniwszy odpowiednio statut i 
przybrawszy nazwę jednobrzmiącą z ruchliwym 
Związkiem niewieścim krakowskim, skupił Zwią­
zek lwowski działalność swoją w trzech głów­
nych sekcyach: pedagogiezno-kateehizmowej, o- 
pieki nad młodemi kobietami i tanich kuchni.

I  t a k : sekeya pierwsza (przewodnicząca 
p. Zofia Onyszkiewiczówna) oprócz gorliwego 
zajęcia się najuboższą dziatwą przedmieść, wy­
syła ją  też na czas wakaeyj do domów obywa­
telskich.

Dzięki sekeyi drugiej (pod przewodnictwem 
p. Heleny Czapelskiej) zyskał Lwów w opiece 
nad młodemi kobietami instytueyę wprost o- 
patrznościową. W ciągu r. 1910 zajęła się 
Opieka losem 1300 kobiet, a wszystkie jej 
agendy (Misya kolejowa, Schronisko dla bez­
domnych, Biuro pośrednictwa i porady) rozwi­
jają się najpomyślniej.

Przewodnictwo sekeyi trzeciej: tanich
kuchni, spoczywa w rękach p. Eugenii Ko­
rytkowej. Sekeya ta obejmuje: kuchnię stu­
dencką i zarząd trzech kuchni miejskich. Naj­
potrzebniejsza niewątpliwie kuchnia studencka, 
dla uczącej się niezamożnej młodzieży, rozwija 
się stale. Cyfra 32.152 wydanych obiadów (o 
5144 więcej niżeli w r. z.) jest tu chyba aż 
nadto przekonywująca. W kuchniach miejskich 
(przy ul. Sobieskiego, Gródeckiej i Zamarsty- 
nowskiej) wydano 73.778 obiadów, aczkolwiek 
sprawozdanie podnosi z naciskiem, iż „nie cie­
szą się one tem zaufaniem publiczności, jak n. p. 
w Krakowie". Prócz tego zajmuje się Związek 
prowadzeniem kuchni akademickiej (Dom Mickie­
wiczowski) a dotychczasowe wyniki tej pracy 
spotykają się u młodzieży naszej z rzetelnem 
uznaniem.

Własny lokal Związku (ul. Teatralna 3) 
jednoczy, zwłaszcza na stałych tygodniowych 
zebraniach, liczne grono pań do Związku nale­
żących. Tam też odbywają się konfereneye i 
odczyty, najczęściej w sprawach aktualnych. 
Wygłaszali je w roku sprawozdawczym: Tade­
usz Czapelski („Kobieta polska" z racyi książki 
„La Pologne vivante“), Marya Jaworska („Sto­
sunki szkolne we Francyi"), ks. dr. Władysław 
Jeżewicz („Kilka danych do oceny ruchu kobie­
cego"), Edmund Naganowski („Kwestya kobieca 
w Anglii"), Anna Neumanowa („O Maryi Ko­
nopnickiej") ks. dr. Ciemniewski („Co i jak 
czytać należy").

Po żywej dyskusyi, jaką wywołało przed­
stawione sprawozdanie, Najprz. ks. Arcybiskup 
podziękował w serdecznych słowach przewodni­
czącej Związku i obecnym paniom za dotych­
czasowe trudy i zachęcał do dalszej, a równie 
owocnej pracy na tem polu.

— Losowanie obligacyj m iejskich. 
31-sze z rzędu losowanie 4-proeentowyeh obli- 
gaeyj pożyczki miasta Lwowa z 1896 r., od­
było się wczoraj w sali magistratu. Wyloso­
wano 47 obligów, a mianowicie:

Serya A. po 10.000 koron 3 sztuki: nr. 
37, 429, 350.

Serya B. po 5000 kor. 4 sztuki: nr. 712, 
79, 579, 875.

Serya C. po 1000 koron 20 sztuk: nr.
3019, 2509, 2159, 1025, 50, 3918, 254, 66,
1446, 3357,-2271, 2996, 25, 3761, 3304, 1 4 7 1, 
2305, 1890, 3526, 2453.

Serya D. po 2 0 0 kor. 21 sztuk: nr. 1690, 
3487, 3788, 844, 2266, 3127, 1726, 3171, 
1460, 1509, 732, 2513, 2307, 2618, 190, 
2118, 2762, 2079, 343, 3369, 1709.

— »Slinx«. Znany w naszem mieście 
kupiec i radny miasta p. Władysław Ciechul 
ski otworzył dziś w realności przy ulicy Ka­
rola Ludwika 1. 5 wspaniały sklep z biżute-
ryami i wyrobami ze skóry, który prowadzić 
będzie równocześnie obok swego, już istnieją­
cego sklepu z wyrobami galanteryjnymi przy ul. 
Trybunalskiej 1. 2.

Otwarcie sklepu poprzedziło poświęcenie 
wszystkich lokilności, które dokonał supe- 
ryor Domu 00. Jezuitów we Lwowie ks. 
Ilrubant w obecności zaproszonych gości ze 
sfer handlowych, przemysłowych i dziennikar­

skich. Po ceremonii poświęcenia lokalu prze­
mówił ks. superyor Hrubant do właściciela 
sklepu, życząc mu powodzenia na nowej pla­
cówce, poczem składali jeszcze życzenia znane­
mu z rzetelności i uczciwości kupcowi goście, 
obecni na uroczystości.

— Samopomoc artystów teatru. Po­
wstaje w Galieyi ogólny „Związek artystów i 
artystek• teatrów polskich". Inicyatorzy wydali 
obecnie odezwę tej treści:

„Koledzy i koleżanki! Czasy dzisiejsze, 
czasy ciężkiej walki o byt, zmuszają wszystkie 
zawody do organizowania się.

„Tylko silna, solidarna organizaeya. daje 
dziś jednostce gwaraneyę, że wszystkie jej pra­
wa nie będą doznawać uszczerbku. Jednostka 
sama przez się nie zawsze znaleźć może praw 
swych ochronę, jak o tem poucza nas doświad­
czenie życia codziennego! Mało jest zawodów, 
któreby w takim stopniu pochłaniały siły mo­
ralne i fizyczne, jak zawód aktorski, i zawo­
dów, w których wykonawcy narażeni byliby 
nieraz na wiele niesprawiedliwości i nieuwzglę­
dnienia praw im przynależnych!

„Przy pozornie świetnych nieraz warun­
kach życia na scenie — aktorzy, zwłaszcza 
scen prowineyonalnych, nieraz cierpieć muszą 
niedostatek i nędzę! Po chwilowych oklaskach 
i wyrazach przelotnego uznania, brak im nie­
raz dachu nad głową i nieraz głód w oczy za­
gląda ! Oto tragedya naszego życia, ale zarazem 
najlepszy dowód naszego lenistwa, gnuśności, 
niedbalstwa i braku wszelkiej solidarności!

„Dolę tę naszą znamy wszyscy t czujemy 
dobrze! Wiemy z doświadczenia, jak się nieraz 
spaeza młode talenty — jak  im się często 
skrzydła obcina wtedy, gdy one z największym 
zapałem rwą się do lotu! Nie dziwmy się, 
jednakże tak jest! Temu winniśmy my sami. 
Nie mamy bowiem organizacji solidarnej, nie 
troszczymy się sami o siebie, więc któż się o 
nas ma troszczyć?!

„Czas już temu wszystkiemu położyć ko­
niec ! Czas zabrać się do gruntownej sanacyi 
niezdrowych stosunków! — Czas związać się 
w organizacyę, która będzie czuwać nad tem, 
aby się żadnemu z nas nie działa krzywda, 
abyśmy nie byli zawszo niepewni tego, co nas 
jutro czeka! Tylko łączność i wzajemna pomoc 
usunąć może dotychczasowy stan rzeczy, zabez­
pieczyć byt aktora na przyszłość, ustalić jego 
losy i ochronić go od niepewnego jutra!

„Kierowani tą myślą założyliśmy w Kra­
kowie „Związek zawodowy aktorów polskich" ! 
Cele jego wyłuszczyliśmy powyżej. — Zazna­
czyć tylko musimy jeszcze, że nie jest zada­
niem Związku walka z dyrektorami i przedsię­
biorcami !... Związek ma za zadanie ułatwić wspól­
ne pożycie artystów z przedsiębiorcami i chronić 
tak jednych jak i drugich przed nadużyciami 
i wyzyskiem!... Marny nadzieję, że wszyscy 
przyłożą ochoczo rękę do dzieła, które nam 
wszystkim pożytek i korzyść przyniesie! Gorą­
cem pragnieniem Związku jest, aby wszyscy 
artyści polscy należeli do instytueyi, której siła 
spoczywać może tylko w łącznej energii 
wszystkich reprezentantów zawodu aktorskiego 
w Polsce!"

Dziś o godz. 3 po południu odbyło się 
w sali Koła literaeko-artystyeznego pierwsze 
walne zgromadzenie artystów i artystek Teatru 
miejskiego we Lwowie jako członków zatwier­
dzonego już przez Namiestnictwo Związku ar­
tystów.

— Z k olei. Z powodu zawiei śnieżnych 
wstrzymano na przestrzeni Skole-Ławoezne, linii 
Lwów-Ławoezne z dniem 8 lutego b. r. ruch 
pociągów towarowych, przypuszczalnie na prze­
ciąg 2 dni.

Dnia 9 b. m. podjęto częściowo ruch na 
przestrzeni Lwów-Winniki pociągami nr. 5411, 
5424, 5453, 5454.

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano 
ponownie ruch ogólny pociągów między Stry- 
jem-Chodorowem 8 b. m. po południu aż do 
odwołania.

— Pogrzeb śp. Jana Maryana lir. 
Droliojowskiego odbędzie się j u t r o  w p i ą ­
t ek ,  o godzinie 3 po południu z krypty 00, 
Bernardynów na cmentarz Łyczakowski.

f  Michał Greim, właściciel zakładu 
artystyczno-fotograficznego, numizmatyk i ar- 
cheolog-amator, umarł w Kamieńcu Podolskim 
w 83 roku życia. Przybywszy na Podole mło­
dym chłopcem, poświęcił się w jego stolicy 
drukarstwu, a z kolei fotografii. Samokształce­
niem się zdobył sporo wiadomości, a ukochaw­
szy sercem eałem prastarą stolicę Podola, po­
znawszy doskonale jej pamiątki i zabytki prze­
szłości, chętnie służył licznym turystom wska­
zówkami, mimo sędziwych lat sam ich opro­
wadzał po wszystkich zakamarkach, urozmai­
cając te wędrówki gawędami z anegdotycznej 
kroniki, tyczącej się tak Kamieńca, jak i jego 
mieszkańców. Dom jego, wypełniony ciekawy­
mi zbiorami z zakresu sztuki i archeologii, 
był jednern z owych ognisk życia polskiego 
nad Smotryezem, których liczba z rokiem ka­
żdym tak bardzo maleje. Związany bliskimi 
stosunkami z eałem ziomiaństwem pododskiem, 
cieszył się powszechną sympatyą. Mimo utraty 
dwóch synów: Józefa, dobrego pianisty w Pe­
tersburgu i Jana, ogromnie utalentowanego ma­
larza, po którym pozostało w spadku, obok 
cennych dzieł, kilka medali srebrnych i zło­
tych, obu zmarłych w młodym wieku na su­

choty, krzepił się na duchu i nie uległ smut­
kowi, do ostatnich dni życia czynny, ruchliwy 
i gotów do usług. Ziemia kresowa, którą tak 
serdecznie umiłował, otuli spracowanego star­
ca i da mu spokój, który niezawsze był jego 
udziałem za życia.

f  Juliusz Briihl. W Heidelbergu d. 5 
b. m. zmarł znakomity chemik, profesor tam­
tejszego Uniwersytetu, rodak nasz, ś. p. Juliusz 
Briihl. Urodził sio w Warszawie 1850. Pierw­
sze nauki pobierał w szkole Jurkiewicza, a po 
opuszczeniu Warszawy przez rodziców dokoń­
czył nauk gimnazyalnych w Dreźnie, studyo- 
wał chemię w Zurychu i w Berlinie. Po do- 
ktoryzaeyi w Getyndze w roku 1877 habilito­
wał sio jako docent w Politechnice w Akwiz­
granie. zkąd w roku 1879 powołano go na ka­
tedrę chemii techuicznej w Politechnice lwow­
skiej. W roku 1882 przeniósł się do Uniwer­
sytetu we Freiburgu fideńskim, a w roku 1888 
zajął stanowisko profesora chemii organicznej 
w Uniwersytecie heidelberskim.

(A) Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa karna przeciw zarobnikom Iwa­
nowi Paraszkiewiczowi i Stefanowi Horajskie- 
mu, zamieszkałym w Dzikowie nowym. Pierw­
szego oskarżyła prokuratorya Państwa o zbro­
dnię zabójstwa, gwałtu publicznego i potwarzy, 
drugiego zaś o współudział w zbrodni zabój­
stwa.

Oskarżeni byli w roku ubiegłym w Kunst- 
sehlau w Prusach zachodnich, na robocie, wraz 
z kilkunastu innymi włościaninami z tej samej 
wsi. Dnia 8 grudnia pokłócił się Paraszkiewiez 
z Iwanem Kandiakiem, który mieszkał z nim 
razem w baraku dworskim i począł go bić ko­
łem, a następnie widłami. Kandiak nie był w 
możności bronie się przed dotkliwymi razami, 
począł więc uciekać i w drugiej izbie skrył 
się pod łóżko. Wówczas Paraszkiewiez począł 
go kłuć ostrzem wideł. Kandiak, ociekający 
krwią, wywlókł się z pod łóżka i uciekł na 
dziedziniec, Paraszkiewiez tymczasem porzucił 
widły, a porwał siekierę i uderzył nią Kandia- 
ka kilka razy po głowie. Widząc, że Kandiak 
nie daje znaków życia, pobiegł do baraku, prze­
brał sio i udał się wprost na kolej, zkąd wy­
jechał najbliższym pociągiem do Galieyi. Do 
bójki zachęcał Paraszkiewicza oskarżony Horaj- 
ski. Innym ludziom, świadkom zajścia, którzy 
mitygowali Paraszkiewicza, groził ou zabiciem, 
mówiąc, że mu wszystko jedno, czy siedzieć 
będzie za zabicie jednego człowieka, czy też za 
kilku ludzi. Pobity Kandiak wkrótce skonał.
W Galieyi aresztowano Paraszkiewicza i odsta­
wiono do sądu. W śledztwie podał on fałszy­
wie, że jeszcze dwu emigrantów biło ś. p. Kan­
eli aka.

Dziś zasłania się Paraszkiewiez pijań­
stwem. W ten sam sposób tłumaczy się Horaj- 
ski. Wyrok zapadnie wieczorem.

A  Rozprawa karna przeciw włościani­
nowi Mikołajowi Kułynyczowi o zbrodnię zabój­
stwa, dokonaną 25 listopada 1910 r. w Przy­
stani na osobie swej matki, zakończyła się 
wczoraj po południu. Na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych skazał trybunał Kułyny- * 
cza na karę pięcioletniego ciężkiego więzienia.

Ą  Z gubiono : W  ulicy Kraszewskiego 
pulares, zawierają dwa pierścienie, jedną 20 
frankówkę złotą, jeden dukat i 15 kor.; kol­
czyk z brylantem.

A  Beczko rycynusu skradziono wczo­
raj z dziedzińca realności przy ul. Sykstuskiej
1. 24.

A  N ieszczęśliw y wypadek. Pinkas 
Melitz upadł wczoraj w domu modlitwy przy 
ul. Bóżniczej tak nieszczęśliwie, iż złamał lewą 
nogę. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego od­
wiozło go do szpitala powszechnego.

A  N ieostrożna jazda. Woźnica dorożki 
nr. 241 jadąc wczoraj szybko ulicą szpitalną, 
najechał na 75 letniego Józefa Moreekiego i 
powalił go na ziemię, przyezem Moreeki odniósł 
znaczniejsze obrażenia.

A  Aresztowanie kobiety-szpiega. Po- 
lieya lwowska aresztowała w „Belle-vue“ mie­
szkającą tam od kilku dni 28 letnią kobietę, 
która zameldowała się jako baronowa von Struve, 
jako silnie podejrzaną o szpiegostwo na rzecz 
jednego z państw ościennych. Aresztowaną od­
stawiono do więzienia sądu krajowego karnego.

— W iadom ości krakowskie. Akt o- 
skarżenia w sprawie aresztowanych tu we wrze­
śniu królewiaków jest prawomocny. Rozprawa 
odbędzie się niebawem przed zwykłym trybu­
nałem. Akt oskarżenia zarzuca Janowi Luto- 
niowi, magazynierowi w fabryce farb Karmań- 
skiego i 5 współobwinionym o występek nale­
żenia do tajnego stowarzyszenia, oraz przecho­
wywania broni i środków wybuchowych. Roz­
prawie przewodniczyć będzie radca wyższego 
sądu krajowego Jesiewiez, oskarża prokurator 
dr. Ujejski, broni adwokat dr. Heski.

Z powodu zamieci śnieżnych spóźniają 
się pociągi od strony Lwowa. Dzisiejsze po­
ciągi poranne, pospieszny i osobowy, spóźniły 
się blisjro o 2 godziny. Na linii Kocmyrzów- 
Kraków wstrzymano ruch.

Ministerstwo nadesłało tu reskrypt z prze­
strogą dla wychodźców do Ameryki przed nie­
jakim Stanisławem Mańkowskim, podającym się 
za agenta Towarzystw kolonizaeyjnyeh, który 
w tych dniach ma przybyć do Galieyi. Wyzy-

„Gazeta Lwowska" z dnia 10 lutego 1911.



skuje on ludzi i spizedaje grunta niezdatne 
pod uprawę.

— W ędliny potaniały. Dzienniki kra­
kowskie donoszą, że masarze krakowscy obni­
żyli ceDy wędlin od 10 do 12 prc. z powodu 
silnego dowozu mięsa surowego i obniżenia cen 
trzody o 10 bal. na kilogramie. A we Lwowie?

— Zastrzelenie urzędnika p o lic j i  w 
Chełmie, Wczoraj w nocy nieznani sprawcy 
zastrzelili w Chełmie urzędnika tamtejszej po- 
licyi, który ich ścigał. Podczas ucieczki rzucili 
bombę, która wybuchła i zabiła 1 osobę, a 4 
zraniła. Jeden z rannych jest podejrzany, że to 
on właśnie rzucił bombę.

Kronika prowineyonaina.

§ Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u .  
Z Limanowej donoszą : Onegdaj o godz. 7 ’20 
wieczorem najechał pociąg osobowy nr. 1222 
na rampie koło budki nr. 79 między Mszaną 
dolną a Zarytem na wóz, jadący do Olszówki, 
przyczem poniósł śmierć włościanin Józef N a­
wara i zabity został jeden koń. Beszta osób, 
jadących tym wozem wyszła z wypadku tego 
bez szwanku.

§ W y p a d e k  n a  p o l o w a n i u .  W la­
sach Hołoska małego urządzili w tych dniach 
polowanie Szymon Królik, Julian Niestenberger 
i Karol Trojanowlcz z Kleparowa z nagonką. 
Gdy wieczorem powrócili do domu, przekonali 
się, że brakowmło jednego z naganiaczy Jakóba 
Iwanickiego. Rozpoczęto za nim natychmiasto­
we poszukiwania i znaleziono go zamarzłego 
w polu.

Kronika zagraniczna.

* N a  m i ę d z y n a r o d o w e  w y ś c i g i  
k o n n e  pod Rzymem, które trwać będą od 12 
lutego do 12 maja przybędzie specyalna misya, 
przysłana przez Najj. Pana Franciszka Józefa, 
który też przeznaczył wysoką nagrodę.

* O l b r z y m i a  p e r ł a .  Z Perth (Zacho­
dnia Australia) donoszą: Jeden z tutejszych 
poławiaczy pereł znalazł w zatoce wspaniałą 
perłę wagi około 90 gramów. Perła ta przed­
stawia wartość 120.000 kor. Właściciel firmy, 
w której ów poławiacz pracuje, sam zawiezie 
tę perłę do Londynu.

* P o ż a r  P o r t y .  Z Konstantynopola do­
noszą : Śledztwo w sprawie pożaru w pałacu 
Porty trwa dalej. Aresztowano jeszcze kilku 
służących. Wedle dzienników wykluczone jest, 
aby pożar powstał skutkiem podłożenia ognia. 
Śledztwo w'ykazało, że rozszerzenie się pożaru 
należy przypisać tej okoliczności, iż służba naj­
pierw ratowała swoje rzeczy.

* C y k l o n .  Do Paryża nadeszła depesza 
z wyspy La Reunion donosząca: Wyspa została 
nawiedzona cyklonem, który szalał przez 3 dDi 
i dwie noce. Szkody olbrzymie, wszelka komu- 
nikaeya przerwana.

* D ż u m a .  Na linii kolejowej wschodnio- 
chińskiej zachorowało na dżumę 12.000 Chiń­
czyków i 43 Europejczyków. Z tych zmarło
11.092 Chińczyków i 44 Europejczyków.

„Austr. Lloyd" ogłasza, że dżuma w 
Egipcie ma charakter endemiczny i dla Euro­
pejczyków nie przedstawia żadnego niebezpie­
czeństwa.

* Ś l u b  n a d  o b ł o k a m i .  Prawdziwie 
amerykańska ekscentryczność cechowała w tych 
dniach ceremoDię ślubną Mr. Stowe z Miss 
Shelton w San-Antonio, w stanie Texas. Młoda 
para wraz z duchowuym Rd. Adams’em wsia­
dła do balonu, by na wysokości 800 m. połą­
czyć się wręzłem małżeńskiem. Po dokonaniu 
ceremonii religijnej nowożeńcy odbyli krótką 
podróż poślubną w ciągu godziny, i po wylą­
dowaniu powrócili samochodem do domu. Z no­
wego Jorku rozeszły się na cały świat tele­
gramy o tym sui generis rekordzie.

Notatki literacio-arlystyczne.
Z m u z y k i .  (Sven Scholander). Sven 

Seholander po raz pierwszy śpiewał w naszym 
kraju. Poprzedziła go sława, zdobyta zagranicą, 
a że nie było przesady w tern, co o nim pi­
sano, przekonaliśmy się wczoraj. Scholander 
jest pewnego rodzaju fenomenem, a przytem 
jedną z najsympatyczniejszych postaci, jaka kie­
dykolwiek się u nas na estradzie koncertowej 
pojawiła. Już sama twarz jego czerstwa, ru­
miana, jowialnie uśmiechnięta w otoczeniu si­
wych włosów tein bardziej pociągająca, nastraja 
widzów pogodnie i wesoło. A cóż dopiero gdy 
swoim głosem niewielkim wprawdzie, ale zdol­
nym do rozmaitych modulacyj, zacznie śpiewać 
piosenki szwedzkie, niemieckie lub francuskie 
chansony. Różnorodność nastrojów smutnych i 
wTesołych oddaje ruchami, głosem, mimiką, sam 
wytwarzając w sali koncertowej nastrój nie­
zwykłego kontaktu publiczności z koueertantem, 
ogromnie miły i przy tego rodzaju rzeczach 
pożądany. Akompaniuje sobie na starej szwedz­

kiej lutni z r. 1798, odziedziczonej po dziadku 
i wydobywa z tego na pozór łatwmgo, a w rze­
czywistości trudnego instrumentu, efekty nad­
zwyczajne i ton czasem wprost bajeczny (na­
śladowanie muzyki wojskowej, dzwonów pogrze­
bowych i t. p.). Źe ma także kompozytorski 
talent wykazał pieśniami „Die Musik komrnt" 
i „Fruhłingssymphonie", gdzie do słów Detleva 
v. Liliencrona i Baumbaeha stworzył bardzo 
dobrą i charakterystyczną muzyczkę.

Wymowa Scholandra jest wprost wzo­
rowa i słuchacz choćby najmniej umiejący po 
francusku czy niemiecku rozumie każde słowo, 
a nawet przy szwedzkich pieśniach wydawało 
się każdemu, że rozumie to, co on śpiewa, tak 
wszystko tłumaczone jest jasno wyrazem śpiewu, 
twarzą i gestem. Tego nie można opisać, bo 
to trzeba widzieć i słyszeć.

Między śpiewanemi pieśniami były nie­
które prawdziwe perełki, jak taka pieśń bre- 
tońska „Le roi a fait battre tambour", lub 
piosnki Jacąue-s Daleroze’a. Wszystkie pieśni 
były zresztą podane w programie w starannem 
tłumaczeniu polskiem dr. Jachimeekiego, którego 
praca z pewnością nie była łatwa.

Scholander jest z zawodu architektem i 
rzeźbiarzem. Lutnia była w rodzinie instru­
mentem dziedzicznym, a śpiewanie piosnek upra­
wiał dla własnego użytku od dawna, Był już 
niemłody, gdy zwrócono uwagę na jego talent, 
a po wielkiem powodzeniu w Szwecyi spróbo­
wał na kontynencie szczęścia, które dotychczas 
jest mu wierne, gdyż co roku w ciągu 8 mie­
sięcy objeżdża całą Europę, wszędzie witany 
jako miły gość i stary, a dobry znajomy, który 
rozwesela i wnosi pogodę do najbardziej nawet 
zgorzkniałej duszy. Córka jego Lina wstąpiła 
w ślady ojca i wraz z nim występuje. Zapo­
wiedział się z nią na drugi rok, będzie nam 
mile widzianym gościem.

E . W alter.

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.

We czwartek, po raz trzeci „Dziecko księ­
cia".

W piątek, po raz pierwszy (wznowienie), 
„Ryszard II I .“, dramat w 5 aktach Szekspira; 
z R. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sobotę, o godzinie 3 po południu, dla 
młodzieży szkolnej, „Noe listopadowa", 10 scen 
dramatycznych Stan. Wyspiańskirgo.

W sobotę o godz. 7'30 wieczorem, po raz 
czwarty, „Dziecko księcia".

W niedzielę, o godzinie 3 po południu, 
„Straszny dwór", opera w 4 aktach St. Mo­
niuszki.

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
13-ty, „Peer Gynt", poemat dramatyczny w 5 
aktach H. Ibseua.

W poniedziałek, czwarte przedstawienie 
cyklu komedyi Al. lir. Fredry, „Przyjaciele",
komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry.

We wtorek, po raz piąty, „Dziecko księ­
cia".

We środę, po raz pierwszy w tym sezo­
nie, „Pajace", opera w 2 aktach z prologiem
R. Leoncawalla; występ Maty idy Lewickiej, 
Adama Okońskiego, oraz pierwszy występ Bro­
nisława Romaniego (ucznia Jana Reszkego w 
Paryżu) w partyi Cania. — Rozpocznie: „Ko­
medya o człowieku, który zaślubił niemowę 
w 2 aktach Anatola Francea.

We czwartek, po raz szósty, „Dziecko
księcia".

W piątek, po raz pierwszy (nowość), „Pod- 
człowiek1, komedya w 4 aktach Tadeusza J a ­
roszyńskiego, z udziałem pp.: Anny Gostyń­
skiej, Ireny Trapszo, Jana. Nowackiego, Gusta­
wa Kasińskiego, Władysława Jaworskiego, Ka­
zimierza Okornickiego, Juliana Dobrzańskiego, 
Stanisława Hierowskiego i Władysława Anto- 
niewskiego.

W sobotę o godz. 3'30 po poł., dla mło­
dzieży szkolnej, „Wielki człowiek do małych 
interesów", komedya w 5 aktach Al. hr. Fre­
dry, z Ferd. Feldmanem w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. 7 ’30 wieczorem, po 
az s iódmy, „Dziecko księcia".

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie,

W piątek, 10 lutego, „Noblesse oblige", 
krotochwila w 3 aktach M, Hennecjuina i R. 
Yebera..

W soboto, 11 lutego, „Ścieżki cnoty", 
nowość, komedya w 3 aktach Roberta de Flers 
i G. Caillavet’a.

W niedzielę, 12 lutego, po południu, 
„Pan de Pourceaugnae". Krotochwila wy 3 akt. 
Moliera, tłómaczył T. Żeleński. „Konkurs", ko­
medya w 1 akcie IV. P e rz y ń s k ie g o . Ceny zni­
żone do połowy.

W niedzielę, 12 lutego, ,Ścieżki cnoty", 
komedya w 3 aktach Roberta de Flers i G. 
Caillavet’a.

W poniedziałek, 13 lutego. „Szklana gó­
ra", baśń w 5 obrazach Z. Sarneckiego, muzy­
ka S. Bersona.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy
rękodzielników i przemysłowców mie­
szczan lwowskich pod wezwaniem biog. 

Jana z Dukli.

Lw ów , dnia 9 lutego.
Od dziś za miesiąc jedno z najpoważniej­

szych stowarzyszeń lwowskich: Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemy­
słowców mieszczan lwowskich pod wezwaniem 
błog. Jana z Dukli obchodzić będzie 50-letni 
jubileusz swego istnienia.

W tej tak doniosłej dla wspomnianego 
Stowarzyszenia chwili sądzimy, że nie od rze­
czy będzie przytoczyć w krótkości historyę 
tego Stowarzyszenia, o którem znajdujemy ob­
szerną wzmiankę w „Dodatku nadzwyczajnym" 
do nr. 152 G azety Lwoiusldej z dnia 4 lipea 
1867:

„Upadek rzemiosł i handlu w kraju na­
szym — czytamy tam •— spowodował kilku 
tutejszych mieszczan rękodzielników zawiązać 
Stowarzyszeuie wTzajemnej pomocy, do wspiera­
nia zapomogą pracowitszych, a podupadających 
członków, tudzież pozostałe po nich wdowy i 
sieroty. Pierwsze ku temu celowi kroki poczy­
niono w grudniu 1860. Projekt statutów, przy­
jęty jednomyślnie na walnem zgromadzeniu 
w dniu 9 marca 1861, przedłożono Władzy 
krajowej do zatwierdzenia, co też nastąpiło wr 
czerwcu 1861. Na pierwszą wiadomość o ukon­
stytuowaniu się tak wielce pożądanego Stowa­
rzyszenia, prawie ■wszyscy zamożniejsi obywa­
tele miejscy przystąpili do niego jako członko­
wie rzeczywiści, a dostojnicy Kościoła, obywa­
tele ziemscy i inni dobroczyńcy, jako członko­
wie honorowi, zasilając szczodrobliwymi dara­
mi fundusze Stowarzyszenia. Na ten cel wpły­
nęło z kasy miejskiej lwowskiej 500 złr.; z balu 
urządzonego w salach na Strzelnicy 429 złr. 
28 kr.; od śp. Juliusza Pfeiffra, dyrektora te­
atru w Krakowie, z przedstawienia Da dochód 
Stowarzyszenia 183 złr. 37 e t . ; wkładki od 
członków rzeczywistych przyniosły 1386 złr. 
55 et.; dary członków honorowych 244 złr. 
i t. d., ogółem już w pierwszym roku istnienia 
wpływy na rzecz Stowarzyszenia przyniosły 2845 
złr. 38 et., z czego na koszta urządzenia i ad- 
ministracyi wydano 544 złr. 90 et., zatem po­
została do rozporządzenia wcale piękna na po­
czątek sumka 2300 złr. 48 ct., z której wy­
dano na zapomogi niezwrotne 1725 złr. 36 
ct., a resztę w kwocie 575 złr. 12 ct. obrócono 
na fundusz zakładowy.

„Po kilku latach istnienia Stowarzyszenia 
członkowie jego, chcąc nieść skuteczniejszą po­
moc wdowom i sierotom, pozostałym po zmar­
łych swoich towarzyszach,, zawiązali pomiędzy 
sobą drugie Stowarzyszenie, niejako filię pier­
wszego będące i nierozerwalnie z nim połączo­
ne, mające na celu udzielanie dożywotnich za­
pomóg wdowom po rzeczywistych członkach 
Stowarzyszenia, a w braku tychże sierotom, pó­
ki najmłodsza nie ukończy czternastego roku 
życia, bez względu na ich majątek, zarobkowa­
nie lub pobieranie wsparcia z innych fuuduszów 
zakładowych lub publicznych. Statuta togo no­
wego związku, uchwalone na walnem zgroma­
dzenia dnia 20 listopada 1864, zatwierdzone 
zostały pod dniem 7 lutego 1866".

Lecz nie tylko poprawa bytu członków 
jest zadaniem tego Stowarzyszenia, Stowarzy­
szenie to bowiem postawiło sobie równocześnie 
jako jeden z głównych celów oświatę i umoral- 
nienie stanu rękodzielniczego.

Oto czytamy we wspomnianym wy­
żej artykule „Dodatku nadzwyczajnego" do 
Gazety Lw ow skiej; „Stowarzyszenie wzaje­
mnej pomocy rzemieślników mieszczan lwo­
wskich, uczyniwszy tyle dla poprawienia smu­
tnej doli pojedynczych rękodzielników i całego 
ogółu wdów i sierót tej klasy, przyczyniając 
się z taką gorliwością i czynem i przykładem 
i zachętą i namową do podniesienia bytu ma- 
teryalnego najliczniejszej i najważniejszej w 
mieście warstwy ludności, do skonsolidowania 
się, do złączenia sił i kapitałów w tak wznio­
słym celu, jakim jest niesienie sobie wzajemnej, 
bezinteresownej pomocy, wspieranie nieszczęśli­
wych, dźwiganie z upadku tych, co wyszli zła­
mani z ciężkiej z losem walki, a pośrednio wy­
wierające tak przeważny wpływ na podniesie­
nie rzemiosł i rękodzieł, widocznie upadających 
wobec trudnej konkureneyi z protegowauem u 
nas partactwem, nie poprzestaje w chlubnych 
swoich usiłowaniach i nie zaniedbuje niczego, 
eoby rzemieślnika wogóle podnieść i uzacnić 
mogło. Do tego poprawa bytu materyalnego, 
nie wystarczy, rzemieślnik nasz potrzebuje oświa­
ty, wykształcenia, a zbywa mu częstokroć na 
naj pierwszych, najprostszych wiadomościach. 
Stowarzyszenie działa i w tym kierunku ró­
wnież gorliwie i również zbawiennie. Tak by­
ło w roku 1865 i 1866".

Tak też i dziś, po 50 latach swej dzia­
łalności, postępuje Stowarzyszenie, obchodzące 
w dniu 9 marca b. r. 50-lecie swego istnienia. 
Nie sprzeniewierzyło się ono ani na jotę ha­
słom, podniesionym przez swych założycieli, a 
dowodem, świadczącym najwymowniej o nor­
malnym rozwoju i pożyteczności Stowarzysze­
nia, niechaj posłużą cyfry, jakie zaczerpnęliśmy

ze sprawozdania jego rocznego za czas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1909.

Ogólny stan funduszów Stowarzyszenia z 
końcem r. 1909 wynosił kwotę 208.052 kor. 
56 hal., z której, jeżeli odliczy się stan udzia­
łów jako kapitał zwrotny w kwocie 24.780 kor. 
50 hol., pozostanie właściwy majątek Stowa­
rzyszenia w ogólnej kwocie 183.272 kor. 6 hal. 
Członków rzeczywistych liczyło Stowarzyszenie 
w 1909 r. 231 i udzieliło zapomóg 69 osobom 
w ogólnej kwocie 11.316 kor.

Na mocy uchwały walnego zgromadzenia 
z 5 kwietnia 1909 utworzony został przy Sto­
warzyszeniu nowy fundusz pod nazwą „Fun­
dusz dla zasiłków pogrzebowych", który wszedł 
w żyeio dnia 30 września 1909. Celem tego 
funduszu jest: udzielanie pozostałym rodzinom 
doraźnych zapomóg na pokrycie kosztów po­
grzebu, spowodowych śmiercią ich żywicieli, a 
członków Stowarzyszenia.

Fundusz dla zasiłków pogrzebowych jest 
administrowany oddzielnie od innych funduszów 
i posiadał w r. 1909 swego kapitału 929 kor. 
64 hal.

Do szeregu życzeń, które w dniu jubileu­
szowym popłyną pod adresem tego dobroczyn­
nego Stowarzyszenia, my od siebie zasyłamy 
krótkie życzenie:

Floreat, crescat, m u ltip lica t!
W . S .

JÓZEF BRANDT.
Ju tro , d. 10 b. m., kończy Brandt 

siedm dziesiąty rok życia, a pięćdziesiąty swo­
jej twórczości artystycznej.

Pięćdziesiąt la t! — p ó łw ieku  pracy na 
chwałę kultury i sztuki polskiej, pracy, której 
wyniki rozsław iły szeroko imię polskiego 
m alarstw a i narodu , który wydał takiego 
twórcę, ten półwiekowy piękny jubileusz, to 
prawdziwe święto sztuki naszej, tej najlepszej 
i najpiękniejszej. N a s z e j  s z t u k i !  w naj- 
rozleglejszem tego słowa znaczeniu, bowiem 
obrazy Brandta, to niejako dusza narodu, 
jego tem peram ent, siła, zawadyackość, roz­
mach, ten specyficzny polski typ i nastrój, 
który w gromadzie płócien w ystawianych 
zagranicą mówił wyraźnie, że to je s t dzieło 
Polaka, nietylko w treści, lecz w tym  sposo­
bie wczarowywania w zamalowane płótno 
tego wszystkiego, co je s t umiłowaniem, dumą, 
mocą i tęsknotą naszą, wyrażone rodzajem 
odrębnym, jem u tylko właściwym.... Dzieła 
jego to jedna wielka bohaterska pieśń na 
cześć naszej przeszłości, k tórą  ukochał jak  
n ik t może ze współczesnych i jak  n ik t um iał 
ją  swojem wielkiem, czującem sercem zrozu­
mieć, przepoić krw ią w łasną i ukazać światu 
w szacie zawsze godnej i dostojnej.... Przed 
jego płótnam i, które już tyle tryumfów wi­
działy, koić się będzie zawsze dusza gnębio­
nego narodu, podziwiać je  będzie artysta, 
uczyć się będzie każdy kochać to, co rdzen­
nie nasze, w spuściźnie przekazane przez 
przodków, chowane troskliw ie w chramie 
najdroższych uczuć, to, co przeszło bodaj że 
niepowrotnie, wraz z upadkiem świetnego w 
dziejach oręża polskiego. I  dlatego dziś chylą 
się przed tym czcigodnym nestorem  polskiego 
m alarstw a czoła wszystkich, dla których sztuka 
polska i jej rozwój nie je s t obcy i nie jest 
im obcą praca Jubilata, która sta ła  się zło­
tem ogniwem, łączącein tę sztukę polską z 
twórczością zagraniczną w jednym  niem al 
rzędzie.

Nazwisko B randta, to synonim  w ielkie­
go umiłowania ojczyzny, to jedna z najśw iet­
niejszych gwiazd w plejadzie geniuszów, tej 
miary co Juliusz Kossak, Simmler, Gerson, 
Matejko, G rottger i inni, których je s t nieja­
ko spadkobiercą duchowym i kontynuatorem .

Oby ta gwiazda świeciła jasno jak  na j­
dłużej na firmamencie potężnego już dzisiaj 
m alarstw a polskiego!...

Skala twórczości B randta je s t bujna i 
różnolita: pejzaże, sceny rodzajowe, portrety, 
a przedewszystkiem bitwy, utarczki, podjaz­
dy — a we wszystkiem drga nuta serdeczne­
go przywiązania do kraju, życia naszego, trą ­
dy cyi. N ieprześcigniony rysownik, św ietny 
kolorysta, malarz obdarzony fenom enalną 
wprost pamięcią, pozwalającą mu zapamiętać 
każdy skurcz muskułu konia żołnierskiego 
(wtedy, kiedy malował te rzeczy nie było je ­
szcze... fotografii migawkowej 1) każdy ruch 
ciała, miotającego się w rozdawaniu szablicą 
razów, subtelny i czuły na piękno przyrody, 
specyalnie tej naszej, znakomity znawca prze­
szłości naszej, w której nie obcym mu jest 
żaden sprzęt, żaden szczegół ubrania i uzbro­
jenia, Brandt jest typowym przedstawicielem 
artysty, w którym  zespoliły się pierw iastki m a­
larstw a ubiegłego stulecia z tw órcą współcze­
snym, czułym na ostatnie zdobycze techniki. 
Jeśli dodamy do tego tem peram ent i rozmach 
zgoła nie dzisiejszy, smak i kulturę niepo­
ślednią, to będziemy mieli obraz tej niezwy­
kłej, genialnej organizacyi artystycznej, któ­
ra praw ie od razu zajęła jedno z naczelnych 
miejsc w dziejach rozwoju naszego m alar­
stwa. A jako człowiek je s t ten pogodny, m ę­
żny starzec jedną  z najpiękniejszych postaci, 
tego niknącego już powoli typu szlachcica



5
polskiego, którem u najlepiej w polu i na 
koniu, jedynego do rady. wskazówki i za­
wsze chętnej pomocy, zapatrzonego z m iło­
ścią w przeszłość, ale miłującego dzisiejsze 
pokolenie, w gronie którego czuje się mło­
dym i szczęśliwym. Mówił mi dużo o tem 
jeden z młodszych artystów, który kilkakro­
tn ie  z nim  się zetknął.

Sztuka jego, tkwiąca korzeniami swemi 
w gruncie swojskim, wychowana w trady- 
cyach Orłowskiego, M ichałowskiego i m istrza 
jego Juliusza Kossaka, najlepiej i nąjświe- 
tniej wypowiada się też w tem, co w sztuce 
naszej jest najbardziej typowe, najbardziej 
samorodne, t. j. w scenach batalistycznych. 
I  od nich też B randt praw ie rozpoczął swoją 
karyerę artystyczną, k tóra w stosunkowo bar­
dzo krótkim  czasie przem ieniła się w jeden 
tryum falny pochód po wszystkich galeryaeh, 
wystawach i wszechświatowych rynkach, przyj­
m owana zawsze chętnie, nagradzana potopem 
medali, krzyżów, zaszczytów, jak  również p ra­
wdziwym potopem złota. Dziś niem a prawie 
galeryi. pryw atnych zbiorów i większych wy­
staw, któreby nie posiadały dzieł B randta — 
Kunsthiindlerzy zagraniczni prześcigają się 
w nabyw aniu jego płócien. W Polsce n ie­
stety stosunkowo mało tych rzeczy pozostaje.

B randt urodził się w  roku 1841 w 
Szczebrzeszynie w Lubelskiem . W cześnie już 
zaczyna malować, uczy się następnie u Ju ­
liusza Kossaka, potem około r. 1862 wyjeż­
dża do M onachium i kształci się pod kie­
runkiem  Franciszka Adama. Studya te jednak 
i silna indywidualność profesorów nie przytła­
czają zbytnio fantazyi i oryginalności młode­
go artysty, który zresztą dość krótko się uczy. 
Brandt je s t prawie, że samoukiem, wszystkie 
niem al tajem nice techniki posiadł własnem 
szukaniem i intuicyą, a szkoła monachijska, 
która zwłaszcza w tym czasie tak potężny 
wpływ wywierała na swoich uczniów, zosta­
ła  potem prawie bez wpływu na niego, Za 
silna to była indywidualność, zanadto wcześnie 
skrystalizowana, świadoma swych dróg i źró­
dła natchnień swoich, które biły  tam, gdzie 
te „pola wyzłacanc pszenicą, posrebrzane 
żytem “.

W dwa lata po przyjeździe do Mona­
chium wystawia obraz, który decyduje o ca­
łej jego przyszłej karyerze artystycznej i kie­
runku .jakiemu m iał pozostać wierny do końca. 
Obraz ten to „Pochód Lisowczyków“, pełen 
życia, animuszu szlacheckiego, ruchu, aw an­
turniczej fantazyi i poezyi, św ietny w rysun­
ku i dosadnej charakterystyce, zadziwiającej 
u tak młodego twórcy. I  odtąd już ciągnąć 
się będzie ten  imponujący łańcuch świetnych 
dzieł,"początkowo cośkolwieczek w m anierze 
Adama, potem coraz bardziej oryginalnych, 
spotęgowanych siłą  charakterystyki i na­
rodowym nastrojem , ta  falanga pysznych 
dzieci stepowych, w rośniętych w konie, jak 
w iatr śeigłe, husarzy, kozaków, czerkiesów, 
na tle przyrody podolsko-ukraińskiej, takiej 
właśnie, jak  ją  nam  słowami odmalował Boh­
dan Zaleski.

Pierw szy większy obraz historyczny, je ­
den z najpiękniejszych, naszem zdaniem, w 
m alarstw ie "polskietn, to „Czarniecki pod 
K aldyngą“. Kompozycya prosta, a głęboka, 
prawdziwa i przem awiająca tem znakomitem 
odczuciem nastroju, oddaniem historycznej 
chwili, poezją śnieżnego, północnego krajo­
brazu i tym" sentym entem  szczerze polskim, 
bijącD n z potężnej całości.

P rzedtem  jeszcze, w roku 1866 zdoby­
wa duży złoty medal w Paryżu za „Skargę", 
w kilka lat potem  najwyższe odznaczenie na 
pow szechnej w ystaw ie w M onachium za 
„S tro jnow skiego  przedstawiającego Arcyksię- 
ciu Leopoldow i zdobyte konie".

Odtąd sław a jego została ugruntow ana, 
policzono" go słusznie w szeregi najznako­
mitszych mistrzów współczsnych, zdobywa 
uznanie krytyki zagranicznej (u nas rożnie 
się tam  działo!) o względy jego ubiegają się 
stolice i dwory panujących.

„Odsiecz W iednia", obraz wystawiony w 
r. 1873 ma zalety pierwszorzędne, ale ugrupo­
wanie jest chaotyczne, cokolwiek bezplano- 
we. Siła w tem je s t jednak i rozmach n ie­
codzienny, a przytem konie tak św ietne w 
ruchu, jak  rzadko spotkać je  w obrazach 
współczesnych. Lepszy pod względem kompo­
zycji je s t o wiele później nam alowany „Chod­
kiewicz pod Ohocimem" ze znakomitymi po­
staciam i typowych wojaków polskich i koni.

Idą potem takie piękne obrazy, jak  
ta  idylla ukraińskich stepów „Kozak i dzie­
wczyna przy studni", niezm iernie ruchliwy 
i barwny „Jarm ark  w B ałcie", z całym tłu ­
mem znakom itych Kozaków, Ormian, Czer­
kiesów i Czumaków, „Fantazya", typowo 
nasza scena „Przed polowaniem ", „Przed 
karczm ą", „W yścigi" dwóch wozów koza­
ckich na stepie, „Targ", „Odpoczywający Ko­
zacy", „Chata cyganów", dalej na przecudnem, 
ogromnie polskiem tle krajobrazu naszego 
stepu, konny, m łody dojeżdżacz z polskimi 
chartam i na smyczy („N a stauow isku"), albo 
jeszcze takie bliskie, serdeczne dla nas „Puk, 
puk w okieneczko", „Epizod z pam iętników 
Paska" i t. d.

Któż nie zna jego świetnego w kompo- 
zycyi, pysznego w charakterystyce obrazu 
„Hetm an Stanisław  Rewera Potocki pod 
Cudnowem", lub „Utarczka z podjazdem 
szwedzkim", „Podjazd ta tarsk i" i tyle, tyle 
innych, za które go czcimy i kochamy.

Rzeczy te, znane szeroko po świecie, 
spopularyzowało św ietnie przed kilkunastu 
laty  m onachijskie Towarzystwo fotograficzne 
„Union" (Josef von B randt. Album. 12 Pho- 
tographien nach den O riginal- Gemiildeu 
das K ta s tie rs . M unchen „Photographische 
U nion"). Album to jednak  mało je s t u nas 
znane.

Brandt, mimo ataków w drugiej połowie 
zeszłego stulecia, pozostał i je s t jednym  
z największych współczesnych mistrzów, naj­
bardziej polskim, we wszystkiem co malo­
wał, artystą  czcigodnym, którego historya 
naszego m alarstw a wpisze w złote karty  
swojej księgi, jako tego, który był tego ma­
larstw a najlepszym przedstawicielem  i któ­
ry wielką sztuką swoją nauczył kochać św ie­
tną  przeszłość naszą.

W hołdzie, składanym  Mu dziś ze 
w szystkich stron świata, łączy się serdecznie 
i nasze pismo.

A r tu r  Schroder.

OSTATNIA POCZTA.
—  N a j j .  P a n  przybył wczoraj p o p o ­

łudniu ze św itą z W iednia do Budapesztu.
=  K om isja wojskowa D e l e g a c y i  

w ę g i e r s k i e j  uchw aliła po końcowych wy­
wodach P.M in. Schonaicha przejść do dysku­
s j i  szczegółowej nad budżetem wojskowym.

=  W M inisterstw ie rolnictw a odbyło 
się konstytuujące p lenarne zebranie przybo­
cznej R a d y  w e t e r y n a r y j n e j ,  pod prze­
wodnictwem P. M inistra rolnictw a br. Wid- 
manna.

=  S e j m  w ę g i e r s k i  prow adził wczo­
raj dyskusyę ogólną nad ustaw ą bankową.

=  S e j m  c h o r w a c k i  w Zagrzebiu 
obradował wczoraj nad wnioskiem nagłym , 
domagającym się przedłożenia aktów odno­
śnie do pragm atyki służbowej kolejarzy.

=  N ordd. A llg . Z tg . donosi: W prasie 
rozpowszechniono w ostatn ich  czasach po­
głoski o zamierzonej przez cesarza W ilhelma, 
w i z y c i e  u P a p i e ż a .  Musimy wobec tego 
zauważyć, że, jak  w latach poprzednich, tak 
i obecnie zamierzony jest pobyt cesarza na 
Korfu, a łączenie z tą  podróżą jakichkolwiek 
kombinacyj jest zupełnie nieuzasadnione.

=  C e s a r z  W i l h e l m  chory z powodu 
przeziębienia się, nie wziął udziału we wczo­
rajszym balu dworskim. Zapowiedziane na 
dziś uroczystości dworskie i wojskowe w 
Poczdamie udwołano z tego samego powodu.

=  Komisya D u m y  r o s s y j s k i e j  u- 
chw aliła zaproponować Dumie zaniechanie 
uchwały co do nagłości interpelacyi w spra­
wie w y d a l  a ń r o s s y j s k i c h  p o d d a n y c h  
z M o r a w s k i e j  O s t r a w y ,  ponieważ wobec 
nowych, nadzwyczaj ważnych faktów wyło­
n iła  się potrzeba zbadania nadeszłych wia­
domości, Duma powzięła uchwałę w tym 
duchu.

=  G eneralny kapitan M elili oświad­
cza, że wiadomość o z a m o r d o w a n i u  4 
E u r o p e j c z y k ó w  w pobliżu Melili je s t 
nieprawdziwa.

TELEGRAM  GAZET! LWOWSKIEJ
Rada państwa.

W iedeń, 9 lutego. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów odczytano pismo sądu 
obwodowego w Wadowicach, upraszające o 
wydanie p. ks. Stojałowskiego z powodu o- 
brazy czci.

Izba przystąpiła do dalszego ciągu dru­
giego czytania ustawy o dornokrąstwie.

Po mowie mówcy generalnego p ro  p. 
P a c h e r a  i sprostow aniach, odrzucono wnio­
ski: p. D i a m a n d a  o odesłanie przedłożenia 
z powrotem do kómisyi przemysłowej i p. 
B u d z y n o w s k i e g o  o odesłanie go do ko- 
misyi socyalno-politycznej, poczem uchwalono 
przejść do rozprawy szczegółowej.

W iedeń, 9 lutego. Przed posiedzeniem 
Izby zebrała się k o m i s y a  b a n k o w a .

Przewodniczący poddał pod głosowanie 
wniosek p. K r e k a, aby odroczyć obrady ko- 
misyi do załatw ienia przedłożenia bankowe­
go na W ęgrzech. Za wnioskiem głosowało 
17 posłów, przeciw 6. Wobec tego przewo­
dniczący stw ierdził brak kom pletu i posie­
dzenie zamknął.

W iedeń, 9 lutego. Na posiedzeniu k o- 
m i s y i  k o l e j o w e j ,  odbytem w obecności 
P, Ministra Głąbińskiego, uchwalono na

wniosek p. Kurandy odłożyć do następnego 
posiedzenia wnioski w sprawie ustawy o ko­
lejach lokalnych. Przystąpiono do porządku 
dziennego.

P. S t w i e r t n i a  zdał spraw ę o wnio­
skach co do budowy linii Przemyśl-Dynów- 
Brzozów-Rymanów lub Krosno i wniosku co 
do budowy linii Przem yśl-Sianki do Krosna. 
W miejsce tych  projektów zgłoszono kilka 
innych linij, między innem i linię Dolina-Tym- 
bark  i Tłumacz-Horodenka.

P. M inister G ł ą b i ń s k i  zauważył co 
do pierwszego projektu, ze idzie tu  o bardzo 
drogą linię główną, jednakże M inisterstw o 
kolei ją  poprze. N atom iast niemożliwą jest 
rzeczą oświadczyć stę za linią Bochnia-Tym- 
bark, bo już przewidziana jest budowa linii 
równorzędnej W ieliczka-M szana dolna.

Rezolucję, proponowaną przez referenta, 
przyjęto.

P. K o l i s c h e r  w niósł, aby sprawy na­
tury czysto lokalnej nie były przedkładane ko­
m isji kolejowej do obrad merytorycznych, 
lecz o ile nie istn ie ją  w odnośnych krajach 
przyboczne krajowe Rady kolejowe, do któ­
rych sprawy te właściwie należą, żeby od­
stępowano je  M inisterstw u kolei do oceny.

Następne posiedzenie komisyi ju tro  przed 
południem.

Prognoza na jutro.

W iedeń, 9 lutego. Prognoza na 10 
lutego 1911. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  
Zachm urzenie zmniejsza się, m ierny w iatr, 
silny mróz, najpierw  niepogoda, później wy­
pogodzenie, w nizinach mgła.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Pięknie, 
słabe wiatry, bardzo chłodno, pogoda pię­
kna

W iedeń, 9 lutego. P  Prezydent M ini­
strów zamianował komisarza powiatowego, 
dr. A lfreda W y s o c k i e g o ,  w icesekretarzem  
m inisteryainym  w Prezydyum  Rady M ini­
strów.

P. M inister wyznań i oświaty zamia­
nował nauczyciela religii gr. kat. w gim na­
zjum  akademickiem we Lwowie, ks. Jana  
R u d o w i c z a ,  nauczycielem religii gr. kat. 
w żeńskiem sem inaryum  nauczycielskiein we 
Lwowie.

P. M inister wyznań i oświaty zamia­
nował radcę Dworu, prof. dr. S tanisław a 
S m o l k ę ,  członkiem komisyi, rozdzielającej 
stypendya na studya historyczne w Rzymie.

W iedeń, 9 lutego. Urząd pocztowej ka­
sy oszczędności zarządził, aby urzędy poczto­
we pośredniczyły jako miejsca zbiorcze dla 
nabycia nowo emitowanej ren ty  koronowej i 
przyjmowały polecenia kupna. Urząd poczto­
wej Kasy oszczędności oddaje ren tę  korono­
wą po kursie przeciętnym  i obejmuje efekta 
za wydaniem książeczek rentow ych w prze­
chowanie i adm inistracyę.

W iedeń, 9 lutego. Żona gubernatora 
austr. Zakładu kredyt, ziemskiego Sieghardta 
um arła dziś rano.

W iedeń, 9 lutego. W Zakładzie kredy­
towym ziemskim odbywały się wczoraj obra­
dy rafinerów nafty. Obrad nie ukończono. 
Dalszy ciąg dziś.

Ateny, 9 lutego. Yenizelos przedłożył 
Izbie w m yśl swych poprzednich oświadczeń 
projekt ustawy o rewizyi k o n sty tu c ji i re­
gulaminu.

K a lk u ta , 9 lutego. Niemiecki następca 
tronu odjedzie dnia 25 b. m. z Bombaju z 
powrotem do Niemiec na pokładzie angiel­
skiego parowca „A rabia".

Teheran, 9 lutego. (B . Reutera)  Wczo­
raj po południu odbył się bez wypadku wjazd 
regenta do stolicy.

Nowy Jork, 9 lutego. Telegram  z Mu­
lata (w Meksyku) donosi, że wojsko rządo­
we zaatakowało tę miejscowość, ale pow stań­
cy je  odparli. Niebawem nastąpi nowa walka.

E l P a so , 9 lutego. Pow stańcy rozpo­
częli atak na Juarez.

Z Królestwa Polsk iego.

W arszaw a, 9 lutego. (Tel. p ryw .). 
Onegdaj w m aryawickim  domu modlitw7y wy­
wiązało się na zebraniu, które odbyto po 
zwykłem nabożeństwie wieczornem, ostre n ie­
porozumienie. Policya wkońcu rozwiązała ze­
branie, Słychać, że nieporozum ienie wynikło 
z rozłamu, jaki w ostatnim  czasie nastąp ił 
wr łonie duchowieństwa maryawickiego. Na 
zebraniu tem  byli najw ybitniejsi przywódcy 
sekty z biskupem  Kowalskim.

Warszawra, 9 lutego. (Tel. p r .)  Na żą­
danie prokuratoryi poznańskiej policya war­
szawska aresztow ała zbiegłego do "Warszawy 
Tadeusza Jaworskiego, byłego radnego w 
Poznaniu, za m alwersacye dokonane z fun­
duszami, zbieranym i na obchód Słowackiego. 
Posener Neueste N achrichten  donoszą, że 
władze rossyjskie wydały już Jaworskiego 
władzom niemieckim.

Chełm, 9 lutego. (Tel. pryw .). Na sta- 
cyi kolei nadwiślańskiej Chełm onegdaj wie­
czorem kilku ludzi napadło na dwu strażn i­
ków ziemskich, konwojujących aresztanta. 
Było to na kilka m inut przed odejściem po­
ciągu. Do jednego ze strażników dano kilka 
strzałów rewolwerowych, które na miejscu 
położyły go trupem. Na drugiego strażnika 
w przedsionku kolejowym rzucono bombę. 
Ofiarą wybuchu padło trzech podróżnych, 
którzy ciężko zostali zianieni.

Podczas ogólnego popłochu napastnicy 
wraz z konwojowanym aresztantem  zdołali 
zbiedz.

K a lisz , 9 lutego. (Tel. pryw .). Izba 
sądowa skazała na osiedlenie 8 osób z po­
wodu należenia do stronnictw a narodowo- 
demokratycznego. Dwóch oskarżonych, Dą­
browskiego i Zielińskiego, uwolniono.

Sprawy rossyjskie.
Petersburg, 9 lutego. (Tel. pryw .). 

Komisya szkolna Dumy poczyniła jeszcze 
zmiany w projekcie ustawy szkolnej, między 
innem i postanowiła, że nauczycielami mogą 
być tylko praw osław ni, że nie mogą być mia-. 
nowani nauczycielami osoby, które były o- 
skarżone o przestępstwa, karane pozbawieniem 
praw, naw et jeżeli zostały unieważnione; da­
lej, że prezesami rad  szkolnych mogą być 
tylko m arszałkowie szlachty, wreszcie, że Ży­
dzi nie mogą być członkami rad  szkolnych.

Petersburg, 9 lutego. (Tel. p ryw .). 
Zjazd rzemieślników uchwalił, że odpoczynek 
świąteczny powinien być obowiązujący dla 
wszystkich rzemiosł. W ybór dnia, przezna­
czonego na odpoczynek świąteczny, ma być 
pozostawiony decyzyi każdej narodowości, 
stosownie do jej przepisów religijnych.

Petersburg, 9 lutego. (Pet. A g .)  Na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu Dumy. 
podczas obrad nad in te rp e lac ją  w sprawie 
bezprawnego postępowania władz m iejsco­
wych w prow incjach  bałtyckich i w sprawie 
ekspedycyj karnych, przyjęto form ułę przej­
ścia do porządku dziennego, w której uzna­
no oświadczenie rządu za w ystarczające.

Petersburg, 9 lutego. (P . A g.) Dzisiaj 
odbyło się w tutejszym  U niw ersytecie zgro­
madzenie, w którem  wzięła udział część mło­
dzieży. Uchwalono dziś rozpocząć bojkoto­
wanie wykładów. Zanim organa władzy zdo­
łały  przybyć, zgromadzenie rozwiązano.

Petersburg, 9 lutego. (Tel. p r .) .  Komi­
sya do interpelacyi zaaprobowała interpela- 
cyę lir. Bobrińskiego w spraw ie zabronienia 
dziennikom umieszczania wiadomości o roz­
ruchach studenckich.

Dżuma.
C h a rb in , 9 lutego. (P . A g .)  Onegdaj 

zmarło tu na dżumę 23 Chińczyków i 3 E u­
ropejczyków. Koszary załogi w M ukdeuie z 
powodu wypadku dżumy, jak i tam się wy­
darzył, spalono.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń1, 9 lutego 1911. Zam knię­
cie giełdy (Schlusscourse). .Godzina 2 m inut 
80. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 675-75, Akcye węgierskiego Zakładu
kredytowego 867 —, Akcye A nglobanku
826 75, Akcye U nionbanku 6 3 7 '—, Akcye 
L anderbanku 5 3 6 '—, Akcye Bankyereinu
562'50, Akcye Bodencredit 1335 '—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 681 '—,
Akcye kolei państwowych 747’75, Akcye, 
kolei Południowej 114-25, Akcye kolei E lbe- 
tha l — •—, Akcye kolei Północnej 5160 '—, 
Akcye kolei czerniowieckiej — •—, Akcye 
A lpiny 778'50, Akcye Rim a M uranyi 682-25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2624’—, 
Akcye Fabryki broni 751-25, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 362-— , Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 816-— . 
O bligacje węgierskiej indem nizacyi 92-—. 
R enta majowa 93-—, A ustryacka R enta  ko­
ronowa 92-95, W ęgierska Renta koronowa 
91-75, 56-letnie Listy  Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 92-60, 4 prc. L isty  Banku 
hipotecznego 93-25, 4 i pół pre, L isty Ban­
ku hipotecznego 99-10. 5-prc. L isty  Banku 
hipotecznego 110-50, 4-prc. L isty Banku k ra­
jowego 93'75, 4 i pół pre. L isty Banku 
krajowego 99-40, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98-65, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 93-65,
4-prc. pożyczka m. Lwowa 92-65, Losy tu re­
ckie 256.25, M arki 117-83, Rubel 254 '—,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 103 85, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) 725-50, Pożyczka m iasta Krakowa 1909 
93 — . Galicyjski Bank ziemski 99-10.

Usposobienie z początku lepsze, prze­
bieg i zakończenie rezerwowane z powodu 
braku zewnętrznej podniety.

Odpowiedzialny redak to r: 

A d a m  K r c e h o w i e e f c i .
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NADESŁANE.

D e n ty s t a

Dr. Michał Wiktor
ul. Halicka 21 dom WP. Bałłabana. 

Leczenie fistuł i korzeni, plomby, sztuczne 
zęby.

Polecam y jako pewną i korzystną loka- 
cyę kapitałów :

4 %  i 4 1/g°/0 Obligacye Komunalne B inku  
krajowego,

4°/0 Obligacye Kolejowe Banku krajowego, 
4 1/g0/0 Li “ty GaMcyj-kiego Banku ziemskiego, 
4 1§°/0 Listy Z:emskbgo Banku hipotecznego,

S O K A L  i L ILIEN
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatw iam y odwrotnie 
bez doliczenia prowizyi.

K u ry e r  K n ie jow y
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Podróż do Palestyny i Egiptu.
W pierwszych dniach marca b. r. wy­

rusza z Galieyi, względnie ze Lwowa, piel­
grzymka do Ziemi Świętej przez Czerniowce, 
Bukareszt, Konstantynopol, Kaiffa, Jalfę do 
Jerozolimy — z powrotem przez Kairo, Ale- 
ksandryę, A teny i K onstincyę do krsju. — 
W podróży tej bierze osobisty udział, także 
jako uczestnik J  Eksc, Nsjprzew. ks, Arcy­
biskup Teodorowicz.

Bliższe szczegół?, wyjaśnienia i pro­
gramy udziela: BIURO PODRÓŻY Soko­
łow skiego we Lw ow ie, pasaż Hausmana
1. 9.

K om itet obchodu s e tn e j  ro c z n ic y  u ro d z in  J .  S ło ­
w a c k ie g o  w e  L w o w ie , zwraca się do P. T. P u b li­
czności z uprzejmą, p rośba by przy  zakupnie pap ie­
rów listow ych żądała  w sklepach papierów  SŁOW A­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju  fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego pap ie ru  przezna­
czona je s t n a  fundusz budowy pom nika poety, a po­
nieważ ceny w niezem  się n ie  różnią, od cen innych 
papierów , przeto P. T. Publiczność zakupując pap ier 
Słowackiego, bez  żad n e g o  d la  s ie b ie  uszczerbku 

przyczyni się do w ystaw ienia pom nika poecie.

P ap ie r Słowackiego je s t  do nabycia  we w szystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w m iastach pro- 
w ineyonalnych, a gdzie by go n ie  było, zwrócić się 
należy w prost do fab ry k an ta  S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.
< 3£f^-(3£>

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 9 lutego 1911.

Hotel George’a.
P. W. Polański z Rudnik.

H o te l  V ic1 to ria .
P P . W. Czaykowski z Sokulea, P . Wol- 

len z Czulić, W. Lipiński z Urlowa, L. Ba­
rański z Krakowa.

Hotel Sans-souci.
P. J . Pielecki z Ilin iec.

Hotel Imperial.
PP . H. Homolacs z W ęgier, J . K ryn i­

cki z Borysławia.

Hotel Stadtmiillera.
P. J, Zamorski z Tarnopola.

Hotel Francuski.
P. Z. Ziemlęcki z R ossji.

C E . \ X I K  
Lwowskiej Izby handlowej i przsjnysiowoj.

Lwów, d n ia  9 lu tego .

I .  A kcy e  za  s z tu k ę .
B anku h ip . gal. po200 zł. (400kor.) 
B anku gal. d la h and lu  i  przem .

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lw ów -O zern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem  L ip ińsk iego  po 500 kor. .

11. L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor. 
B anku h. g. 5 p r. w. a. wyl. z 10 pr. 

n n i ,  41/* p r. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4 p r. w. a. 601. po 200 k.
„ k ra j. 4*/, p r. w. a. los w 511. 
„ „ 4 p r. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 p r.
p ierw sza  em isya) , .

Tow. kred. galie. ziem sk. 4 p r.
los w 41*/, l a t .............................
4 p r. los w 56 l a t .......................

B anku gal. ziem. kr. 4*/,%  60 1.
U l .  O b lig i za 100 kor.

Gal. funduszu  p rop in . 4 p r. w. a. 
Buków, fund, p rop in . 5 p r. w. a. 
Kom un. B anku kr, 5 p r. (2 em.) 

„ „ „ 4*/,pr. (3 em.)
n 4 p r. (4 em.) 

Kol. lokalne dtto  4 p r. . , . .
Pożyczka m. K rakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 p r. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyczka m. Lwowa 4 p r . . . .

4 konwen. .
„ szkolna krajów . 4 pr, 

r . 1908 .............................

IY . L o sy .
M. K rakow a po z ł. 20 (40 kor.).

V . M o n e ty .
D ukat c e s a r s k i ...................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 ru b li  ro ssy jsk ieh  srebrnych 

n n papierow ych
100 m arek niem ieckich . . . .

p łacą | żądają
w alutą kor
K h | k  h

686  -  

470 -  

556 •- 

530 -

109 70 
99 -
93 -  
99 40
94 20

693 — 

480 

562 

538

110 40 
99 70 
93 70 

100 10 
4 90

96 -  -

96 -  
92 30 
98 80

98 20 
1 0 1  -

99 30 
92 40 
92 40
92 50

93 30 
8s 80
92 30

93 -

1 1 2

11 36 
19 06 

251 -  
253 50 
117 30

93 -  
99 50

8 90 
101 70

100  -

93 10 
93 10
93 2i

94 -
90 50 
93 ■

93 70

122 - -

11 46 
19 20 

254 -  
254 80 
117 60

Koronowa w aluta . p łacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. m k. 3 2 pr. — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 164-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 p r. . . 215—
„ „ 1864 po 100 z ł ......... 907—
„ „ 1864 po 50 z ł ........... 307—

L isty  zast. domen p ańst. po 120 zł. 5 p r. 287-—

żądają

168-50
222—
313—
3 1 8 -
289—

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystk ich  w Radzie państw a 
reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. re n ta  złota w olna od podatku
za 100 z 1. 4 p r .....................................  116 05 116-25

A ustr. re n ta  w wal. kor. wolna od. 
podatku 4 p r .......................................... 92-95 93-15

C. O b lig a c y e  k o le jo w e .

114-25 115-25 

4 4510  44710  

116-25 117-25

Knrs giełdy wiedeńskiej.
D nia 7 lutego 1911.

A . O g ó ln y  d łu g  p a ń s tw a .  p łacą  żądają
Jed n o lity  d ług  państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d ........................................  93—  93-20
styezeń-lip iee ..................................  93—  93-20

Jed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
l u ty - s ie r p i e ń ........................................  97 10 97-80
k w ie c ie ń -p a ż d z ie rn ik ....................... 97-10 97-30

Lol. A reyks. A lb rech ta  za 100 zł. 4 p r. 95- 
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. E lżb ie ty  za 200 zł. mk.

5°/* pr. (ostem p. akcye) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za 

100 zł. 5 %  pr. . . . . .
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp a k c y e ) ......................................... 94—
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku  4 pr. . . . .  94—

O b lig ac y e  p ie rw s z e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Are. A lb rech ta  za 300 zł. 5 p r. 104-50 

w złocie za 200 zł. 5 p r. . . .  ——
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r .........................................
Kol. czeskiej em iss. z r . 1895 za

400 kor. 4 p r .........................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1886, 4 p rc ....................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 p rc ....................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em,

z r. 1888, 4 p rc ....................................
Kol. północnej ces F e rd y n a n d a  em.

z r. 1891, 4 p rc ....................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r .  1898, 4 p rc ...................................
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1004, 4 p rc ...........................................96-15
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ......................................................... 93"75
Kol. galic. K arola L udw ika 4 p r. . 94-35
Kol, lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol, A reyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gu t) za 400 m arek 4 p r. . . .

96-

94-75

96—  

96-25 

96-25 

96—  

96-95 

9 6 - -  91

95—

95—

105-50

95—75

96—

97—  

97-60 

97-25

96-90

97-95 

'?•—

97-15

94-57
95-35

94-10 95-1C

114-60 115-60

B . B l a g  p a ń s tw a  (krajów  korony w ęgierskiej).

111-85 
92-35 
77-70 

228-50 
228-50

W ęg. z ło ta  re n ta  4 p r .............. 111-65
„ „ „ w wal. kor. 4 p r. 920.5
„ obi. p r. regu ł. Cisy 3 prc. . 76-70

poż. prem . za 100 zł. (200 kor.) 222-50
„ ,: „ „ 50 zł. (100 kor.) 232-50

Koronowa w aluta . p łacą

E . O b lig ac y e  in d e m n iz a c y jn e .
Kroaeyi i S ław onii . . . . . .  92-85
W ęgier za 100 zł. 4 p r. . . . 91-95

F . In n e  p u b l ic z n e  p o ż y c z k i.
Poż. reg . D unaju z r. 1878 los 5 p r. 102—
Poż. k raj. Bukow iny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ...................................
B ukow ińskie obi. p rop inacy jne  los

za 100 zł. 5 p r ......................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 p r. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 p r. . 
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p rc ..........................................................
R enta  w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p rc ...............................................
Poż. serb. prem . za 100 frank . 2 pr.
Tureckie obi. prem . kol. za 400 frank .

(za 100 zł. Nom.).
A nglo-Austr. banku los 41/1,  p r. . .
A ustr. zakł. k r. ziem. los w 501. 4 pr- 

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 p r.
,, 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 p r.
w w n j, n 4 p r.

Gal. ake. b. h ip . 10 pr. prem . los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4*/, p r. -
„ „ „ „ „ 60 I. 4 p r. . .

B anku gal. ziem. kred. 4 1,/8 p r. 60 1.
Gai. Tow. kred. ziem. 4 p r. los. 56 la t 

„ 4 p r. los. 41 la t
» „ 4 p r. staro .

Banku kraj. d la  Galieyi Lodomeryi 
4 1/a p r. 51*/, l at zw rotna . . .

B anku krajowego oblig . komun. 3
em isya 42 la t 4*/, p r ........................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57*/, 1. 4 p r. 
Austro-w ęg. banku 50 la t 4 prc.

„ „ „ 50 la t w. k. 4 p r.

H . O b lig ac y e  z praw em  p ierw szeństw a 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. pa r. po D unaju za 400 i 
10.000 m. 4 p r. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em . r. 1886 pr.
Kolej Lw ow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czern. z r . 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W eg.gal. kol. em. 1870 n a  200 zł. 5 pr.

;  „ „ „ 1890 „ 4 p r .

I .  L o sy  (za sztukę).
B udapeszteńskie  (B asiliea) 5 zŁ 
Zakł. kred . d la  h and l, i  przem.. 1.00 zł.
O lary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 zł, .
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . . .

żądają

93-85
92 9 5

103—

9 3 - - 9 4 - -

100-65 101-65
9305 94-05
97-95 98-95

89-50 90-50

1 4 3 - - 1 4 9 -
256-50 259-50

i l is ty  d łużna

100-50 101-50
93-75 94-75

297-75 303-75
287 - 292- -
100-25 101-25

93-50 94-50
1 1 0 - - 1 1 1 -

9910 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
9 2 - - 9 3 - -
96-50 —• _
96-50 97-50

99-40 100-40

99-50 100-50
92150 98-50
97-2-5 98-23
97-80 98-80

żądają
98—

265—
94—
63—
75—

265—

Koronowa w aluta. p łacą
Pożyczka m iasta  L ub iany  20 zł. . 92—
P alfy  40 zł. m. k ...................  255—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 88—

» „ weg. tow. 5 zł. . . 57—
Losy fund. A reyks. R udolfa 10 z ł. 69—
Salm a 40 zł. m. k ...................................  255-__
Pożyczka m iasta  Salzburga  20 zł. . — —

J .  A kcy e  banków (za sztukę).
B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 326 90 327 90
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 4035- — 4045—
Zakł. kred. d la  han d lu  i  przem . . 674-60 675 60
Weg. B anku kredy t. 200 zł. . . . 864-— 865—
Dolno austr. tow .‘esk. 400 kor. . . 783-— 785 —
Gai. banku hip . 200 z ł...................686-— 690—

„ „ d la  ban. i przem . 200 z ł. 469-— 472 —
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 535-75 536 75

„ Austro-w ęg. 1400 kor. . . 1 8 7 0 - -  1880 —
„ Związku (G nionbank) 200 zł. 637-75 638-75

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 292-— 293 40
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . . 286—  287 80

K . A k cy e  p rzedsięb iorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 459-— 463—
„ „ „ akcye zakład . 200 zł. 430—  ——

K olei półn . ee«. Ferd . 1000 zł. mk. 5150-— 5170—  
Kol. Lwów-Bełzec (ake. p ierw .) 200 zł. 400—  403—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558 -  561—
., jwów-K leparów -Jaworów lokal.
400 ko r..................................................... 335-— 340 -

A ustr. T ow .żeg i.naD unaju500  z ł.m k . 1146 — 1156—

L . A kcye  p rzedsięb iorstw  przem ysłow ych.

Tow. kopalń  w ęgla w B ru s 100 zł. 776-— 778 — 
Galia, karpackie  naft. tow. 500 kor. 311—  821—  
A ustr. tow. górnicze A lp ina  100 zł. 777-— 778—
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2624 — 2634 —
Sehodnicy 500 kor................................... 512 — 517 80
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków  . 366—  369 50
T rifa ll. tow. kop. w ęgla 70 z ł. . . 238 — 240 —

M. W e k s l e .

B erlin  za 100 m arek 5 p r. . . —
L ondyn  za 10 funt. szt. 4 n r. . 240 121/. 240-37*/..

112-25 113-25 P ary ż  za 100 franków  . . 94-90 951 0
11110 112-10 P e tersb u rg  za 100 ru b li 51/* pr. 253-75 254 75

N iem ieckie banki . . . 117-32*/, 117-52*/,
87-25 88-25 W łoskie b a n k i ............................. 94-77

Francusk ie  b a n k i ....................... ___ *____

93-40 94-40 f-Gwaj carskie  b a n k i ....................... 94-95 95-rO

1 0 3 - 104- — fł.  W a l u t y .
99-75 — ■— D ukat c e s a r s k i ............................. l l-3 o 11-39

A ustr.-w eg. 8 guld . z ło ta m oneta —•— ___•____

2 0 -f ra n k o w k a ................................... 19— 19-08
4 0 - - 44— 2 0 -m a rk ó w k a .................................. 23-48 23-52

537-— 547— R ossyjski p ó łim peryał . . . —— — •—
180-— 190— Niem. banknoty  za 100 m arek . 117-30 117-50

— •— _ — W łoskie banknoty  za 100 l i r  . 94-50 94-70
1 0 0 - - .110— R u b le ................................................... 2-53*/, 2-54*/,

Z 1 E M M I  K .  W.J Z «  !35 JE J »  «  "m.

Licytacyę.
L. cz. E . 404/10 (20) (1356)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Jonasza K larfelda, kupca 

w Kom araie, zastąpionego przez adw. dr. 
KadL wskiego, odbędzie się dnia 8 m arca 
1911 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 29 licy-
tacya: 1. połowy posiadłości grunt, lwh 217 
i 2. 27 100 części lw h 91 ks. g r gro. Bur­
cze zobowiązanego Iw ana Zabołotnego w ła­
snych wraz z przynależnościam i ad 1. skła- 
dającemi się z domu i stajni.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione następu iąco : 1. poło­
wa realności lwh 217 na 2410 koron, 2.
27/100 cz. realności lw h. 91 na  1958 koron 
50 hal., przynależności ad 1. zaś na 700
koron.

N ajniższa cena wynosi: ad 1. 2074 kor., 
ad 2. 1323 kor. 70 hal, poniżej tej ceny 
sprzedaż me przyjdzie do skutku.

Zatwierdzone już poprzód warunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tych nie, uchomości 
dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg k a ta ­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający < bęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 29.

jr.vj.t- prą,*-*, wobec ktAryeł? aim e-- 
Beyi v.ya byłaby niedopuszczalną, sals** 

s f in o ć  Jo sądu najpóźniej przy w yznacie 
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być j a i  te  skutkiem  podno­
szeń*.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
dężary  na  powyższych nieruchom ościach bądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego poste 
pow ania jedynie prses przm icie  na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą i imuź są 
■iowi pełJiomocnika do dorę-cc;^?,, w siedzibą- 
szda -r-fclaifte5k*Śet?c.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Komaruo, dnia 16 stycznia 1911.

L. cz. E. X, 2843/10 (4) (1210)
E ly k t  li •ytacyjny.

N a żądanie E  -Gry Scheiner, kupcowej 
w Stryju, odbędzie się dnia 20 marca 1911 
o godz. 10 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 20 w Stryju li- 
cytaeya: a) połowy realności lwh. 287 ks. 
gr. gro S tryhsńee składającej się z gospo­
darstw a wł ś--iań*k:ego wraz z przynależno- 
ściatni stanowiącej inw entarz żywy i martwy,
b) połowy realności lwh. 288 ks. gr. gm 
Stryhańce tworzącej gospodarstwo w łościań­
skie wraz z przynależnościam i stanowiącej 
inw entarz żywy i m artw y, c) połowy rea lno­
ści lwh. 152 ks. gr. gm. S tryhańce sk łada­
jącej się z 8 parcel gruntow ych, d) połowy 
realności lwh. 264 ks. gr. gm. S tryhańce 
tworzącej gospodarstwo w łościańskie wraz z

przynależnością składającej się z inw entarza 
żywego i martwego.

W artość szacunkowa w ynosi: ad a)
3635 kor, ,  ad b) 4880 kor., ad c) 1200 kor., 
ad d) 7085 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 2422 kor., 
ad b) 3254 kor., ad c) 800 kor., ad d) 4724 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na  tablicy  są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stryj, dnia 17 stycznia 1911.

L. cz. E . 1676/10 (1328)
E dykt licytacyjny.

W dniu 3 m arca 1911 o godzinie 10 30 
prsed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym w biurze Nr. 19 odbędzie się licytacya 
realności, lwh. 516 ks. gr. gm. W ilkowice.

N ieruchom ość ta  oceniona je s t na 17.298 
koron.

Najniższa cena wynosi odnośnie do bu ­
dynków z przynależnościami 5500 k»r., zaś 
odnośnie do parcel budowlanych i stodoły 
354 koron 66 hal. czyli razem 5854 koron 
66 hal.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV-
Biała, dnia 5 stycznia 1911.

L. cz. E . 960/10 (6) (1173)
E dykt licytacyjny.

D nia 21 m arca 1911 o godzinie 9 
przed południem  odbędzie się w biurze Nr. 1 
sądu tutejszego licytacya połowy realności 
obj lwh. 197 ks. gr. gm. kat. Proszowa.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 665 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 385 kor.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
M ikulińce, dnia 24 stycznia 1911.
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Sądowa hala  aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego I. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem  od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

8 do 8.
L i c y t a e y e :

Poniedziałek 18 lutego 1911 od 10 do 12 
godziny przed południem : towary ko­
rzenne, bław atne, m aterye, tow ary m o­
dne, cyna, srebro, towary sportowe, 
zegarek i łańcuszek, m aszyna do szycia 
i meble.

W torek 14 lutego 1911 od 10 do 12 godzi­
ny przed po łudn iem : 2 fortepiany dy­
wany perskie, obrazy olejne i zwykłe, 
maszyna do szycia, srebro i urządzenie 
w iniarni.

Środa 15 lutego 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem : tow ary bław atne, 
p łótna, narzędzia kowalskie, obrazy, 2 
maszyny do szyeia i 1 do pisania, 2 
kasy, fortepian i meble.

Czwartek 16 lutego 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem : 5 fortepianów, g ra  
mofon, naczynia kuchenne, prasa do 
kopiowania, 2 w arstaty stolarskie, ksią­
żki, futro, 2 maszyny do szycia, rower, 
kasa, 4 bale mąki, meble i obrazy re ­
ligijne.

P iątek 17 lutego 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem : rzeźby, ptaki wy­
pchane, 2 fortepiany, futro, książki i 
różne meble.

Sobota 18 lutego 1911 od 4 do 8 po po­
łudniu : garderoba, gram ofon, maszyna 
do szycia, oraz różne tanie meble i 
sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedm ioty mogą 

być oglądane w hali przed lic y ta c ją  w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 6 lutego 1911.

L. IX. b. 1170/ (11) 911 (1345 2 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo re- 
konstrukczi gościńca dobromilskiego w kim. 
16-780—17 520 i w kim. 17-702— 18 120 w 
przemyskim okręgu budowniczym w roku 
1911 odbędzie się dnia 14 lutego 1911 w 
c. k. S tarostw ie w Przem yślu licytacya ofer­
towa.

Koszta fiskalne robót wy­
konać się m ających wynoszą 55.288-80 K.

Koszta robót ryczałtowych 
wykonać się m ających wynoszą 450 20 K.

Kazem 55.789 00 K.
W arunki ogólne i szczegółowe budowy, 

wykaz cen jednostkowych, kosztorys suma­
ryczny i plany przejrzane być mogą w go­
dzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
Starostw ie, gdzie także w wyż oznaczonym 
dniu najpóźniej do godziny 12 w południe 
wnoszone być m ają oferty, według wzoru 
podanego we w arunkach ogólnych a zaopa­
trzone m arką stem plową na 1 kor. i we wa- 
dyum wynoszące 5 prc. kwoty fiskalnej z 
wyrażeniem  opustu z cen fiskalnych wzglę­
dnie nadwyżki nie tylko cyframi ale i lite ­
ram i.

O ferent w inien w ofercie na  w łaści­
wym miejscu podać ofiarowany opust czy 
nadwyżkę cen jednostkowych bez żadnych 
dopisków wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę im ieniem  i nazwiskiem.

Oferty niesporządzone w edług wzoru 
albo zawierające jakiekolw iek dopiski, zosta­
n ą  oferentowi zaraz przez komisyę przepro­
wadzającą lieytacyę zwrócone, zaś po term i­
nie licytacyi nie będą oferty przyjmowane. 

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 25 stycznia 1911.

Za c. k. N am iestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r.

L. cz. E. 1618/9 (17) (1823 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

D nia 20 lutego 1911 o godz. 11 przed 
południem  odbędzie się sądzie niżej wy- 
mienomew biurze N r. 33 licy tacy a : a) rea l­
ności objętej lwh. 388 ks. gr. gm. kat. Za­
górz, b) realności objętej lwh. 559 ks. gr. 
gm. kat. Zagórz.

N ieruchom ości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to realność: ad a) po- 
m ienionej na 10.215 kor., ad b) pomienionej 
na  3600 kor.

Najniższa cena co do obu realności wy­
nosić będzie kwotę 9211 kor.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym , w biurze Nr. 83.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 31 grudnia 1910.

L. 253 (1438 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem w ydzierżawienia p raw i poboru 
dodatków gm innych od wprowadzonych do 
m iasta Kozdołu napojów t. j. wódki, piwa, 
miodu, wiśniaku, rozolisó-c, likierów, rumu 
i śliwow:cy w trzechletn ią na  dniu 1 sty­
cznia 1911 się poczynającą, a z dniem  31 
grudnia 1910 skończoną dzierżawę, odbędzie 
się w Urzędzie gm innym  w Kozdole dnia 17 
lutego 1911 publiczna licytacya za pomocą 
ofert pisem nych i ustnie.

Jako cenę wywołania ustanaw ia się 
czynsz roczny 6000 kor.

Wadyum wynosi 600 kor.
Oferty m ają być dokładnie wedle prze­

pisanej formy sporządzone i w dniu licyta­
cyi najpóźniej do godziny 12 w południe z 
dołączeniem przepisanego wadyum w go­
tówce lub papierach wartościowych w edług 
ustawowego kursu do rąk  burm istrza osobi­
ście oddane lub pocztą nadesłane.

Bliższe w arunki licy tac ji przejrzane być 
mogą codziennie w kaneelaryi U rzędu gm in­
nego w godzinach urzędowych.

Zwierzchność gm inna.
Eozdół, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. E. VIII. 8578/9 (18) (1406)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Huilesa jako eessyo 
naryusza Judy W illnera zastąpionego przez 
adwokata dr. Tiślowitza w Drohobyczu odbę­
dzie się dnia 21 lutego 1911 o godzinie 9 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 83 licytacya realności lwh. 810, 
811, 1530 i 799 ks. gr. gm. kat. Borysław.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę, są ocenione, a to : realność 810 
na kwotę 4785 kor., realność lwh. 811 na 
kwotę 5787 kor., realność lwh. 1580 na  584 
kor., realność lwh. 799 na kwotę 5791 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie do 
realności lwh. 810 kwotę 3190 kor., odnośnie 
do realności lwh. 811 kwotę 3858 kor., od­
nośnie do realności lwh. 1530 kwotę 356 
kor., odnośnie do realności lwh. 799 kwotę 
3860 kor. 67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia - i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym  w biurze Nr. 83.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby n iedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do sam ych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 11 listopada 1910.

L. cz. E . 2369/10 (10) (1417)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie M arkusa L ehrera w Pod- 
hajcach odbędzie się dnia 27 lutego 1911 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 3 licytacya 6/20 
części realności lwh. 2017 gm. Podhajce wraz 
z przynależnościam i.

Nieruchomość w ystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 243 kor., przynależności zaś 
na  18 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 174 kor. 20 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie praw a, wobec których niniejsze, 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło • 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
eięż&ry na  powyższej nieruchom ości biy.K: 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 27 grudnia  1911,

L. cz. 4363/10 (8) (1327)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Tomasza Zacharyasiewieza, 
odbędzie się dnia 24 lutego 1911 o godzinie 
11 przed południem  w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 27 w Tarnopolu licy­
tacya 3/4 części realności objętej lwh. 1417 
ks. gr. gm. Tarnopol F ranciszka Szota w ła­
snych obejmującej pbud. 1. 1696 z domem 
i budynkam i gospodarczymi i pgr. 1. 1050/1 
stanowiącej ogród.

Nieruchomość ta  wystawiona na  licyta- 
cyę, jest oceniona na  11.146 kor. 87 hal.

Najniższa cena wynosi 5573 kor. 44 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W aianki licytacyjne, które niniejszem  
się zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 32.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
".głosie do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę.' 
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie m ogłyby być już %% skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postęp o 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i n ie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Tarnopol, dnia 15 stycznia 1911.

L. cz. E . III. 3636/10 (8) (1298)
E dykt licytacyjny.

Dnia 17 m arca 1911 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wym ienionym  w 
biurze Nr. 9 odbędzie się licytacya lealności 
lwh. 788 gm. D elatyn.

Nieruchomość w ystawiona na licy tac ję  
jest oceniona na 8671 kor.

Najniższa cena wynosi 1885 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym w biurze Nr. 11.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
D elatyn, dnia 15 stycznia 1911.

L. cz. E. V III. 8174/10 (8) (1039)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie W iktoryi z Kuligów Mazu­
rowej, odbędzie się dnia 21 marca 1911 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wym ienionym  w biurze Nr. 41 parter licy­
tacya realności lwh. 426 g. k. Słocina.

Nieruchomość wystawiona na licy tację , 
je s t oceniona na 1778 ker.

Najniższa cena wynosi 1185 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wym ienionym  w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości bądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kzeszów, dnia 18 stycznia 1911.

L. cz. E. 550/10 (9) (1000)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Eozalii z Zająców Ohrapko- 
wiczowej w Bulowicach, odbędzie się dnia 21 
m arca 1911 o godzinie 9 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
4 w Kętach licytacya 1911/5760 części rea l­
ności lwh. 154 ks. gr.- gm. kat Bulowice 
objętych m ałot. W ładysława, Piotra, A nto­
niego i Bronisławy Zająców własnych.

Części nieruchomości wystawione na 
licy tac ję  są ocenione na 2076 kor. 91 hal.

Najniższa cena wynosi 1884 kor. 61 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i oduoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dtełn urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić, do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju, co do samej nieruchom ości 
n ie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kęty, 21 stycznia 1911.

L. cz. E . 8060/10 (3) (1414 1 - 8 )
E d y k t .

D nia 20 lutego 1911 odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż realności lwh. 151, 2/4 lwh. 
216, 2/8 lwh. 217 i 2/4 lwh. 418 ks. gr. 
gm. Kamienica.

Cena szacunkowa wynosi 4754 koron 
89 hal.

Najniższa cena wynosi 3169 kor. 95
hal.

W arunki licytacyjne i dokumeuta można 
przejrzeć w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 15 stycznia 1911.

L. cz. E . 1152/10 (6) (1412)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie G ittli Sandberg w Kamionce 
str. odbędzie się dnia 14 lutego 1911 o godz. 
9 rano w tutejszym sądzie, w biurze Nr. III. 
licytacya połowy realności objętej lwh. 1788 
ks. grt, gm. Kamionka str., składającej się 
z pgrt. 8360.

Nieruchomość ta  w ystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 87Ó kor. 38 hal.

Najniższa cena wynosi 580 kor. 26 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, m ający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wvmien:ionym, w biurze 
Nr. III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str., dnia 20 grudnia 1910.

Konkursa.
L. 14.902/11. (1363 1 - 3 )

K o n k u r s .
Na posady ekspedyentów przy c. k. 

urzędach pocztowych:
1. W Zielonej koło N adworny z pobo­

ram i III. kasy 3 stopnia, ryczałtem  na słu­
żącego 266 ker. rocznie i ew entualnem  utrzy­
m ywaniem jednorazowej jazdy posłańczej po­
między Zieloną a Pasieczną za ryczałtem  
1300 kor. rocznie.

2. W Kamiennej z poboram i II I . klasy
3 stopnia i ryczałtem  na służącego 532 kor. 
rocznie.

3. W  Dupli kach z poborami III. klasy
4 stopnia i ryczałtem  na służącego 756 kor. 
rocznie.

Podania wnosić należy o pierwsze dwie 
najdalej do dnia 25 lutego, o ostatn ią zaś do 
1 m arca b. r.

C. k. galicyjska Dyrekcya Poczt i Tele­
grafów.

Lwów, dnia 2 lutego 1911.

„Gazeta Lwowska" Nr. 32 z dnia 10 lutego 1911.
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L. 254 (1251 8 - 8 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia 2 posad lekarzy okrę­

gowych z siedzibą w Baranowie i Nadbrzeziu 
w powiecie Tarnobrzeskim , rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs stosownie do postanowień 
§ 8 ustaw y z 5 października 1906 Nr. 148 
Dz. u. i rozp. kraj.

Okręg san ita rny  w Baranowie obejm u­
je gm in 16: Baranów, D ym itrów duży, Dy­
m itrów  mały, Domacyny, Skopanie, W ola go­
łego, Knapy, Durdy, Dąbrowica, Ns.gnajów, 
Suchorzów,' Siedleszczany, Dęba, Tarnow ska 
wola, Bozalin i Alfredówka.

Okręg sanitarny w Nadbrzeziu obejmu­
je  gm in 1 1 : Nadbrzezie, Zarzekowice, Ko- 
ćmierzów, Ostrówek, Trześń, Zalesie gorzy- 
ckie, Gorzyce, W rzawy, Motyeze poduchow­
ne, Wielowieś i Sokolniki.

Chcący uzyskać te posady m ają wyka­
zać prócz dostatecznego fizycznego uzdolnie­
nia, nadto następujące w aru n k i:

1. obywatelstwo austryackie,
2. dyplom doktora medycyny, upraw nia­

jący do w ykonywania praktyki lekarskiej,
8. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. praktykę najm niej dw uletnią w za­

wodzie lekarskim ,
6. nieprzekraczalny wiek la t 40.
Między kandydatam i mają pierw szeń­

stwo ci, którzy wykażą się dw uletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu d y ­
plomu doktorskiego albo egzaminem fizyka- 
ckim.

Posady powyższe nadane zostaną pro­
wizorycznie na rok jeden, po upływie zaś 
tego czasu, na pisem ną prośbę mogą być na­
dane stale.

Do posad tych przywiązana je s t roczna 
p łaca po 1200 kor., p ła tna  w ratach  miesię 
cznych z góry, a nadto tytułem  zwrotu ko 
sztów na podróże służbowe roczny datek dia 
posady w Baranowie w kwocie 600 kor., zaś 
w Nadbrzeziu 500 kor., p łatne w ratach 
kw artalnych z góry.

W końcu zaznacza się, ża posady leka­
rzy okręgowych połączone są z prawem do 
em erytury a to w granicach postanow ień u- 
st8wy z 12 maja 1909 Nr. 62 Dz. u. kr.

Podania wnos ć należy do Wydziału 
powiatowego najpóźniej do dnia 10 m arca
b. r.

Z W ydziału Eady powiatowej.
Tarnobrzeg, dnia 25 stycznia 1911.
S ekretarz: P rezes:
Bielewicz. Horodyński.

L. 530/11. (1847 2 - 2 )
K o n k u r s .

D nia 5 m arca 1911 upływa term in do 
w niesienia podań na  posadę dozorcy więźui 
przy c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn we 
Lwowie wedle konkursu z dnia 4 lutego 
1911 w „Gazeeie Lwowskiej* ogłoszonego.

C. k. Dyrekcya Zakłcdu kary.
Lwów, dnia 4 lutego 1911.

L. 283 (1346 2 - 2 )
K o n k u r s .

Konkurs celem obsadzenia jednej opró­
żnionej ' posady dozorcy więźni rozpisany 
dnia 11 lutego 1911 w Nr. 30 „Gazety 
Lwowskiej* upływa z dniem 11 m arca 1911. 

C. k. Dyrekcya Zakładu karnego. 
Wiśnicz, dnia 6 lutego 1911.

L. Prez. 53/11 (1330 2— 3)
OJ 15 lutego 2 posady pomocników 

kancelaryjnych biegłych w dziele karnym  i 
egzekucyjnym do obsadzenia.

C. k. Sąd powiatowy.
Gwcździec, dnia 4 lutego 1911.

L. Prez. 2552 (1358 1 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu ogłoszonego w 
Nr. 81 „Gazety Lwowskiej" zawiadamia się, 
że konkurs na kom isarza dla sprostowania 
ksiąg gruntow ych w sądzie obwodowym w 
Przem yślu i powiatowym w Glinianach i w 
Sniatynie upływa z dmem 20 lutego 1911.

Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 6 lutego 1911.

L. 88 (1350)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady lekarza okrę­
gowego w Eyglicach, W ydział Eady pow ia­
towej w Tarnowie rozpisuje konkurs.

Do okręgu sanitarnego w Eygiicach n a ­
leżą gm iny i obszary dw orsk ie : Eyglice, Jo- 
niny, Kowalowa, Zalasowa, Uniszowa i Bi 
stuszowa.

P łaca roczna lekarza p łatna z fundu­
szów powiatowych wynosi 1200 kor , ryczałt 
na objazdy, p łatny z funduszów krajowych 
500 kor. rocznie, ponadto gm ina Eyglice w 
myśl swego zobowiązania dopłaca do płacy 
lekarza kwotę 700 kor. rocznie i udzieli le­

karzowi bezpłatnie m ieszkania przez przeciąg 
lat trzech. Lekarzowi okręgowemu przysłużą 
prawo do em erytury w granicach postano­
wień ustawy z dnia 12 maja 1909 Dz. u. 
kraj. Nr. 68.

Lekarz okręgow) obowiązany będzie 
utrzymywać aptekę domową.

Podania, które wnosić należy do W y­
działu powiatowego w Tarnow ie najdalej do 
dnia 28 lutego 1911, m ają być poparte n a ­
stępującymi dokum entam i:

1 dowodem obyw atelstw a austryackiego,
2 dyplomem doktora wszech nauk le­

karskich,
3. świadectwem zdrowia,
4. dowodem nieprzekroczonego wieku 

la t 40,
5. świadectwem, że petent przynajmniej 

przez dwa lata po ukończeniu studyów odby­
wał praktykę lekarską.

Z W ydziału powiatowpgo.
Tarnów, doia 28 stycznia 1911.

L. pr. 2 (1085)
O g ł o s z e n i e .

Bada zawiadowcza fundacji ś. p. dr. 
A ntoniego Lachowicza ogłasza niniejszem 
konkurs na stypendya z tej fundacyi.

O stypendya te, których kwotę oznaczy 
Eada zawiadowcza w sumie 600 do 1000 
kor. dla uczniów i uczenie szkół publicznych, 
a 200 do 240 kor. dla kształcących się w 
rzemiośle, ew entualnie zaś w niższej sumie, 
jeżeliby się większa liczba uprawnionych 
zgłosiła, mogą się ubiegać tylko prawi po­
tomkowie braci ś. p. fundatora Stanisław a 
Franciszka dw. im. Sabina, W ładysław a i 
Zdzisława Lachowiczów, w prostej męskiej 
linii, noszący nazwisko Lachowiczów, tudzież 
dzieci urodzone zamężnych córek wymienio­
nych powyżej czterech braci ś. p. fundatora 
z wyłączeniem dalszego tychże córek potom­
stwa. W yznania relig ijne i płeć nie stanow ią 
różnicy.

Oprócz dowodu pochodzenia upraw nia­
jącego w myśl powyższych wskazówek do ko­
rzystania z fundacyi, w inna każda ubiegająca 
się o stypendyuru osoba wykazać nadto, że 
kształci się w obrębie Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z W ielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem, uczęszczając do jakichkolw iek 
szkół publicznych, czy też pracując prak ty­
cznie w jakiem  rzemiośle i że rodzice nie 
są dość zamożni, by łożyć na jej utrzym anie 
i kształcenie się.

Osoby, które w ubiegłym  roku szkol­
nym korzystały z niniejszych stypendyów i 
p ragną otrzymać je  także na rok bieżący 
szkolny, w inny tylko wykazać, że w ubie­
głym  roku szkolnym prowadziły się m oralnie 
i zrobiły w naukach dobre postępy.

Stypendya będą przyznane tylko na 
bieżący rok szkolny, obdarzonym wolno je ­
dnak kompetować w swoim czasie także o 
nadanie stypendyów w następnych latach.

Podania należy wnosić bezpośrednio do 
Eady zawiadowezej fundacyi ś. p. dr. A n to­
niego Lachowicza na ięce Prezydyum  W y­
działu krajowego najdalej do dnia 15 marca 
r. b. i załączyć do nich  m etryki urodzenia, 
udowadniające wym agane pochodzenie, świa­
dectwo ubóstwa, świadectwo z ubiegłego roku 
szkolnego (jeżeli osoba ubiegająca się o sty ­
pendium  już do szkół uczęszczała), tudzież 
dowód, iz osoba ubiegająca się o stypendyum 
uczęszcza w bieżącym roku szkolnym do 
szkoły publicznej, albo też pracuje w jakim  
rzemiośle.

Zarazem wzywa się wszystkich upra­
wnionych do korzystania z fundacyi ś. p. 
dr. Antoniego Lachowicza, czy to z funduszu 
stypendyjnego, czy też z zapomogowego, bez 
względu na to, czy z praw a tego na teraz 
zamierzają zrobić użytek, ażeby, o ile tego 
dotąd jeszcze nie uczynili, przedłożyli Badzie 
zawiadowozej (na ręce Prezydyum Wydziału 
krajowego) metryki urodzenia, udowadniające 
ich pochf dzenie. M etryki te są potrzebne do 
ułożenia wykazu członków lin ii męskiej ro ­
dziny ś. p. fundatora indenia  Lachowiczów.

Z Eady z&wiadowezej fundacji ś. p. dr.
A ntoniego Lachowicza.

W e Lwowie, dnia 26 stycznia 1911.
Przew odniczący: 

M arszałek krajowy 
B a d e n i w. r.

Kuratele.
L. cz. P. 127/10 (1) (692 1 - 8 )

E d y k t .
Za m arnotraw nego uznano Józefa Pasia 

młodsz. w W łosani,
Kuratorem  jego ustanowiono Stanisław a 

Papieża w Kulerzowie.
C. k Sąd powiatowy. Oddział I. 

Skawina, dnia 25 października 1910.

L. cz. P. 187/10 (727)
E d y k t .

Za m arnotraw nego uznano A ntoniego 
Trąbkę w Lanckoronie.

K uratorem  jego ustanowiono A ugusty­
na Jaw orka w Leśnicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kalwarya, dnia 5 października 1910.

L. cz. P. VI. 158/10 (7) (715)
E d y k t .

K atarzyna W ójeikiewicz z K nihinina 
Górki uznana za umysłowo chorą.

Kuratorem jej ustanow iony Ja n  Wojei- 
kiewicz w K nihinin ie Górce.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisław ów , dnia 18 sierpnia 1910.

L. cz P. 151/10 (726)
Za umysłowo chorego uznano Andrzeja 

Dzlewińskiego w Wysokiej.
Kuratorem  j-go  ustanowiono W ojciecha 

Dzlewińskiego w W ysokiej.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kalwaiya, dnia 21 grudnia 1910.

L. cz. P. 8 11 (9) (765)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Fedora 
Szczabetiuka w Ohartanowcach.

Kuratorem jego ustanowiono Ilka  Szpor 
taka w Ohartanowcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 20 stycznia 1911.

L. cz. P. VIII. 173/10 (5) (674)
E d y k t .

Za m arnotraw cę uznano M ichała Sta- 
ruńezaka s. Iw ana w Zarzeczu.

Kuratorem  jego ustanowiono Jakow a 
W acyka s. Iw ana w Zarzeczu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Delatyn, dnia 21 listopada 1910.

L. cz. P. 108/10 (17) (649)
E d y k t .

Laura F eingold  rodem z Przew orska 
kantorzystka z Berliua obecnie w Zakładzie 
obłąkanych w Buch, uznana umysłowo chorą.

Kurator Osias Feingold w B erlinie 
D irksenstrasse 25.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
P ruchnik, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. P. 174/10 (8) (650)
E  d y k t.

Za m arnotraw nych uznano Danyłę i A n­
nę małżonków Moskałów w Słonem.

K uratorem  ich ustanowiono Fedora Pa- 
w łyka w Słonem .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 10 listopada 1910.

L. cz. P. 243/10 (10) (651)
E d y k t .

Za m arnotraw ną uznano M otrynę z A r- 
chetków Tkaczową w Szutromiricach.

Kuratorem jej ustanowiono Onufrego 
Tkacza w Szutromińcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 29 grudnia 1910.

L. cz. P. 72/10 (8) (755 1 - 8 )
E d y k t .

Stanisław  Janocha z Haczowa uzńany 
m arnotraw cą, a kuratorem  jego ustanowiono 
M ichała Szajnę .so łtysa*  z Haczowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Brzozów, doia 15 maja 1910.

Firmy.
L. cz. F irm . 802/10 g (1200)

C. k. Sąd obwodowy w Ezeszowie za­
rządza na dniu dzisiejszym wpisanie do reje­
strze handlowego dla stowarzyszeń zarobko- 
wo-gospodarczyeh firmy : „Spółka oszczędno­
ści i pożyczek w W ysokiej koło Strzyżowa, 
stowarzyszenie zarejestrow ane z nieograni­
czoną poręką* z uwidoczuieniem w odnośnej 
rubryce następujących okoliczności:

Spółka ta  zawiązaną została na pod­
staw ie statutów uchw alonych na  walnem  ze­
braniu ezłonków-założycieli w Wysokiej koło 
Strzyżowa dnia 20 listopada 1910.

Siedzibą spółki jest gm ina Wysoka koło 
Strzyżowa.

Przedm iot p rzedsięb iorstw a: je s t starać 
się o m ateryaine i m oralne podniesienie człon­
ków spółki m ianow icie :

a) przez udzielanie członkom w m iarę 
potrzeby, użyteczności celu i w m iarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstw ie, 
przem yśle i handlu, a to z funduszów, które 
Spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej, ni ograniczonej poręki swych człon­
ków ;

b) przez danie możności do umieszcza­
nia na procent pieniędzy zaoszczędzonych, a 
m arnie leżących w ten sposób, iż Spółka

przyjm uje i oprocentowuje wkładki oszczę­
dności ;

c) przez popieranie tw orzenia spółek 
i stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w okręgu Spółki.

Zarząd spółki w ybrany na powołanem 
zebraniu składa się z następujących człon­
ków : Jan a  W łodyki, jako przełożonego za­
rządu, Antoniego W łodyki w Wysokiej, jako 
zastępcy przełożonego zarządu, Szymona Ozaji, 
rolnika w W ysokiej, W ładysław a Kulpińskie- 
go, Błażeja Szeligi, rolników  w Wysokiej, 
jako członków zarządu

Ogłoszenia umieszczane będą na tab li­
cy przed lokalem spółki a w razie potrzeby 
także w czasopiśmie wydawanem dla spółek 
przez krajowy Patronat.

Członkowie spółki ręczą wspólnie (so­
lidarnie) całym swym m ajątkiem  za zobo­
wiązania spółki wobec osób trzecich, o ile- 
by na pokrycie tychże zobowiązań wrazie 
likw idacji lub upadłości spółki m ajątek jej 
nie w ystarczał.

Spółkę podpisywać się będzie w ten 
sposób, iż pod pieczę?ją (stam pilią) firmy 
położy podpis swój przełożony zarządu, 
względnie jego zastępca i jeden  z członków 
zarządu.

Ezeszów, dnia 81 grudnia 1910.

L. cz. F irm . 2052 Stow. I. 8 (1149)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stow arzyszenia: Lwów.
Brzm ienie firm y: Towarzystwo zali­

czkowe urzędników i podurzędników gali­
cyjskich dróg żelaznych we Lwowie, stowa­
rzyszenie zarejestrow ane z nieograniczoną 
poręką.

Zmiana s ta tu tu : Na walnem zgroma­
dzeniu 29 października 1910 uchwalono 
zmianę §§ 36, 62 1 69 sta tu tu  wedle brzmie­
nia protokołu w zbiorze załączek złożonego.

Data wpisu : 5 stycznia 1911.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 2 Eg. A. 87 (747 1 - 3 )
W pis do re jestru  handlowego 

firmy spółkowej.
Do rejestru  oddział A. wciągnięto co 

n as tęp u je :
Siedziba f i r my: Tarnów .
Brzmienie f irm y : Bracia S tern .
Przedm iot przedsięb iorstw a: handel a r­

tykułu w technicznych w Tarnowie i Bory­
sławiu.

Form a spółki: spółka jawna.
Spólniey osobiście odpow iedzialn i: Mo- 

ses S tern w Tarnow ie i Ignacy S tern  w Bo­
rysław iu.

Zakład filialny w Borysław iu nosząey 
firmę taksamo brzmiącą.

Podpis f i r my : pod słowami „Bracia 
Stern*, lub po niem iecku: „Biiider Stern* 
umieszcza podpis swój jeden ze spólnikow.

Prokurę udzielono: Joachim owi Neige-
rowi.

Żądanie, aby o w pisanie do rejestru  
handlowego zakładu filialnego w Borysławiu 
wezwać c. k. sąd obwodowy w Samborze, 
odnawia się na podstawie § 21 ust. handl.

Dzień w pisu: 7 stycznia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 7 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 882/10 Stow. III. 104 (527)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Grybów.
Brzmienie firm y: Towarzystwo eskon- 

towe i oszczędności w Grybowie, stowarzy­
szenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : Grybów 23 grudnia 1910.
Przedm iot przedsiębiorstw a: dostarcza­

nie członkom na um iarkowany procent p ie ­
niędzy do obrotu w gospodarstwie, przemy­
śle i handlu.

Czas trw an ia : nieograniczony.
D yrekcya : trzech dyrektorów i jeden 

zastępca w ybierani na sześć lat. Pierw sza 
dyrekcya: M endel Krieger, Izrael Beri Len- 
kowitz i A braham  Krieger, dyrektorowie, 
Sauł Krieger, zastępca dyrektora.

Poapis firmy (F . Z .): Pod stam pilią 
Towarzystwa podpis dwóch członków dyre- 
kcyi.

Ogłoszenia plakatam i w Grybowie.
Udziały członków: najniższy udział 100 

koron, ilość udziałów nieograniczona.
O dpow iedzialność. do dwukrotnej wy­

sokości deklarowanego udziału.
Data w pisu : 16 stycznia 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 31 grudnia 1910.



9
Der F irm aw ortlaut im h lergericb tlichen  

H andelsregister „Julian  Lów et Gomp." auf 
Juliua Lów et Oomp." w ird riehtiggestellt. 

Datum der E in tr s g u n g : 21 Dezember
1910.

K. k. Kreis- ais H andeisgericht, 
A bteilung II.

Wadowice, am 20 D ezanber 1910.

L cz. Firm . 877/10 Sp. II. 167 (668)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych należy w ykreślić:

Siedziba firm y: Zakopane.
Brzmienie firm y: Towarzystwo poży-

czbowe w Zakopanem, stowarzyszenie zareje­
strow ane z ograniczoną poręką.

Przedm iot przedsiębiorstw a: udzielanie 
członkom zaliczek celem podniesienia ich za­
robku i popieranie bytu ekonomicznego.

Data w pisu : 19 stycznia 1SU .
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia BI grudnia 1910.

L. cz. F irm . 2/11 Stow. III. 96 (528)
O g ł o s z e n i e .

0. k. Sąd obw'odcwy jako handlow y w 
Nowym Są-’zu ogłasza, że na w&lnem zgro­
madzeniu Towarzystwa „Komercyalny zwią 
zek kredytowy w Grybowie", stowarzyszenia 
zarejestrow ane z ograniczoną poręką w dniu 
6 grudnia 1910 odbytem wybrano w miej­
sce zmarłego A braham a H erbacha dyrekto­
rem Szaję Neugrosehla z Ptaszkowy.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 7 stycznnia 1911.

L. cz. F irm . 375/10 Bg. A. 121 (868)
W pis do rejestru  handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do re jestru  handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba f i r my: Oświęcim.
Brzmienie firm y: „M. Schonker j r .“.
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel mą 

ką kostną i superfosfatem
W łaściciel ( I . ) : Mojżesz Schonker

młodszy, kupiec w Oświęcimie.
Data w pisu: 17 grudnia 1910.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Wadowice, dnia 3 grudnia 1910.

L. ez. F irm . 229/10 Stow. I. 7 (811)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Rymanów.
Brzmienie firm y : Towarzystwo zali­

czkowe w Rymanowie, zarejestrow ane z po- 
ręką ograniczoną.

Członkowie dyrekcyi w ystąp ili: dr. Ka­
zimierz Jano ta  i A ntoni Iwański, jako d y re ­
ktorowie a A ntom  Białas i Franciszek La- 
chiewicz, jako zastępcy dyrektorów.

Członkowie dyrekcyi w ybrani: Jan  Ki­
lar i Szymon Federkiewicz, w łaściciele re a l­
ności w Bym aaowie a F erdynand Niemczyk, 
właściciel realności w Byrnanowie i Boman 
Gablankowski, kierow nik szkoły męskiej w 
Rymanowie, jako zastępcy dyrektorów.

Data wpisu: Sanok 22 grudnia 1910.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Sanok, dnia 13 grudnia 1910.

L. cz. F irm . 396/10 Spół. I. 104 (870)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  firm «półkowych wykre­
ślono :

Siedziba firm y: Oświęcim.
Brzmienie firm y: H. S r.cch  et Sy­

nowie.
Przedm iot przedsiębiorstw a: G arbarnia

skór.
Skutkiem zwinięcia przedsiębiorstwa. 
Data w pisu: 10 stycznia 1911.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 28 grudnia 1910.

L. cz. F irm . 1947/10 Eg. A. 8 (917
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  firm spółkowych wykre­
ślono :

Siedziba f i r my: Tarnopol.
Brzmienie f irm y : Israel Pineles, dr. 

Salamon Pineles, handel spirytusu w T ar­
nopolu, po niem iecku: Israel P ineles, dr. 
Salam on Pineles, Spiritus Geschaft T ar­
nopol.

Skutkiem zwinięcia przemysłu.
Dzień w pisu: 8 stycznia 1911.

O. k. sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział i i .

Tarnopol, dnia 5 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 366/10 Stow. II. 78 (871)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Kęty.
Brzmienie firm y : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Kętach, stowarzyszenie za­
rejestrow ane z nieograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi w y stąp ili: Józef 
Gebhard i Franciszek Bezwiński.

2. Członkowie dyrekcyi w y b ra n i: dr. 
Leszek Mary a Dziania, profesor sem inaryum  
nauczycielskiego w Kętach, przełożonym, Jó ­
zef Orlicki, w łościanin w Kętach, członkiem 
zarządu.

Data w pisu: 17 grudnia 1910.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
W adowice, dnia 25 listopada 1910.

L. cz. Firm - 1952 Eg. A. I  264 (1148)
Wpis do rejestru  handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru  oddział A. wciągnięto co 

następ u je :
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: A ckerm ann i Neu-

welt.
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel dy­

wanami, caratam i, portyeram i i linoleum.
Form a sp ó łk i: jaw na spółka handlowa 

od 1 maja 1910.
Spólniey osobiście odpowiedzialni: H en­

ryk A ckerm ann i Chaim Izrael Neuwelt.
Do zastępstwa spółki są upraw nieni 

obsj spólniey łącznie.
Podpis f i r my: pod jej brzm ieniem  łą ­

czne podpisy obu spólników.
Dzień wpisu: 5 stycznia 1911.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 3 stycznia 1911.

L. ez. F irm  2191 Stow. IV. 71 (1144)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienia firm y: Galicyjski Bank ko­

mercyjny, stowarzyszenie zarejestrow ane z 
ograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi w y b ra n i: Chaim 
GrossiDger, M eilech B osenbluth i Samuel 
Lobł we Lwowie.

Dzień w pisu : 13 stycznia 1911.
0 . k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 13 stycznia 1911.

G. Z. F irm . 2136 Bg. 0 . 121 (1143)
Anderungcn una Zusatze zu bereits ein- 
getragenen F irm en von Einzelkaufleuten 

und G esellsehaften.
E ingetragen  wurde im R egister A bt. O. 
Sitz der F irm a : Lemberg. 
F irm aw o rtlau t: „Alfa" Petroleum  Ge- 

selischaft m it beschrank ter H aftung.
Besondere E in tra g u n g e n : der Best 

des Stam m kapitals im Betrage von 780.000 
Kronen ist baar eingezahlt worden.

Datum der E in trag u n g : 21 Dezember
1910.

K. k. Landes- ais H andelsgericht, 
A bteilung IV.

Lem berg, den 21 Dezember 1910.

L. cz. F irm . 822/10 Stow. VII. 4 (1260)
O g ł o s z e n i e .

0 . k. Sąd obwodowy jako handlow y w 
Przem yślu ogłasza, że 9 stycznia 1911 
wpisano do re jestru  dla stowarzyszeń zaro­
bkowych i gospodarczych, że na podstawie 
statu tu  z daty Kaszyce 3U października 1910 
zawiązało się dnia tego w Kaszyeaeh, stow a­
rzyszenie pod firm ą: Spółka oszczędności i 
pożyczek w Kaszyeaeh, stowarzyszenie za­
rejestrow ane z nieograniczoną porę.fą.

Okręg spółki stanow ią g m in y : Kaszy­
ce, Dobkowice, Zamiechów i Lutków.

Czas trw ania spółki nieograniczony.
Celem spółki je s t :  starać się o m ate 

ryalne i m oralne podniesienie członków spół­
ki m ianowicie:

a) udzielanie członkom w m iarę po­
trzeby użyteczności celu i w m iarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przem yśle i handlu a to z funduszów, które 
spółka na ten  cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon­
ków ;

b) dacie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a m arnie 
leżących w ten sposób, iż spółka przyjmuje i 
oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tw orzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Pierwszy zarząd spółki s tan o w ią :
1. ks. Jan  Świdnicki, proboszcz w Ka- 

szycach, jako przełożony,
2. Szymon Owenar, gospodarz w Ka- 

szycacb, jako zastępca przełożonego,
3. W awrzyniec Lorenowiez w Kaszy- 

cach, gospodarz, jako członek,
4. Jędrzej Wielgosz, gospodarz w Ka- 

szycaeh, jako członek,
5. Szymon Walczak, gospodarz w Dob- 

kowicach, jako członek,
6. M ichał W alczak w Dutkowie, jako 

członek,
7. Jan  Szczygielski, gospodarz w Za- 

raiechowie, jako członek.
Spółkę podpisuje się w ten  sposób, że 

pod pieczęcią (slam pilią) firmy kładzie pod­
pis przełożony zarządu względnie jego za­
stępca i jeden z członków zarządu,

Wpisowe członka do spółki wynosi 1 
kor. a udział 10 kor. Jeden  członek nie może 
mieć więcej jak 5 udziałów. Udział może 
być wpłacony bądź odrazu bądź w półro­
cznych ratach wynoszących najm niej po 1 
kor., ale pierwsza rata  musi być wpłaconą 
przy w stąpieniu członka do spółki.

Ogłoszenia będą umieszczane na tab li­
cy przed lokalem spółki, a wrazie potrzeby 
w czasopiśmie wydawanem dla s.oółek ro lni­
czych przez krajowy patronat, ogłoszenie zaś 
walnego zgromadzenia nadto przez rozesła­
nie cyrknlarza członkom.

Przem yśl, 28 stycznia 1911.

L cz. F irm . 576/10 (711)
O g ł o s z e n i e .

O. k. S )d  obwodowy jako handlow y w 
Złoczowie ogłaszać będzie w roku 1911 wpi­
sy do rejestru handlowego w dzienniku u- 
rzędowym „Gazety Lwowskiej", w „ O n tra l-  

% b la tt fur E in tragungen  in  das H andelsregi- 
ster" i w „Przeglądzie praw a i ad m in isfa - 
cyi“ , zaś wpisy do rejestru  dla stow arzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych w „Gaze­
cie Lwowskiej".

Złoczów, dnia 23 grudnia 1910.

L. ez. F irm . 391/10 Stow. II. la o  (872) 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Milówka.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Milówce, stowarzyszenie zare­
jestrow ane z nieograniczoną poręką.

D ata sta tu tu : Milówka 16 października
1910.

Przedm iot przedsiębiorstw a:
a) udzielanie członkom pożyczek po­

trzebnych w gospodarstwie, przem yśle i 
handlu,

b) danie możności do umieszczania na 
procent zaoszczędzonych pieniędzy,

c) popieranie tworzenia spółek i s to ­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw ania : nieograniczony.
D yrekeya: Feliks Koczur, nauczyciel w 

Milówce, przełożony. W ojciech Talik, w ła­
ściciel realności w Ciśeu, zastępca przełożo­
nego, Józef Kąkol, gospodarz w Milówce, 
Józef H yliński, powroźnik w Milówce. J ę ­
drzej Sleziak, handlarz koni w Milówce, 
Alojzy W esseli, kościelny w Milówce, człon­
kowie zarządu.

Podpis firmy (F . Z .): pod pieczęcią
(stam pilią) firmy kładzie podpis przełożony 
zarządu względnie jego zastępca i jeden z 
członków zarządu.

O głoszenia: na tablicy przed lokalem, 
wrazie potrzeby w „Czasopiśmie dla spółek 
rolniczych" wydawanem przez krajowy pa­
tronat.

Ud/,lały członków : K /ż ly  członek jest 
obowiązany wpłacić przynajm niej jeden udział 
wynoszący 10 kor. Członek nie może mieć 
więcej niż 5 udziałów.

Odpowiedzialność:- nieograniczona.
Data w pisu: 10 stycznia 1911.

O. k. Sąd obwodowy jako haudlowy, 
Oddział II 

Wadowice, dnia 16 gnidnia 1910.

L. cz. F irm . 443 Stow. II. 1326 (624 1— 3) 
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych,

Siedziba stow arzyszenia: Lubcza.
Brzmienie f irm y : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Lubczy, stowarzyszenie zareje­
strow ane z nieograniczoną poręką.

Data sta tu tu : Lubcza 23 października
1910.

Przedm iot p rzedsiębiorstw a:
1. udzielanie członkom pożyczek po­

trzebnych w gospodarstw ie, przem yśle i 
handlu,

2. oprocentowanie wkładek,
3. popieranie tw orzenia spółek i sto­

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw an ia : nieograniczony.
D yrekeya: ks. Józef Dulian, proboszcz 

z Lubczy, jako przełożony zarządu, W alenty 
Kłusek, w ójt w Lubczy, jako zastępca prze­
łożonego zarządu, Józef Trojan, rolnik z 
Lubczy, S tanisław  C hrapusta, rolnik w Woli 
lubelskiej, S tanisław  Bł»ś wójt z Dzwono­
wej, jako członkowie zarządu.

Podpis firmy (F . Z .) : Pod pieczęcią 
(stam pilią) firmy kładzie podpis przełożony 
zarządu, względnie jego zastępca i jed ea  z 
członków zarządu.

Ogłoszenia: umieszcza się je  na tablicy 
przed lokalem spółki, ogłoszenie walnego 
zebrania winno być nadto podanem do wia 
domośei członków przez rozesłanie cyrkuk- 
rzs. Wrazie potrzeby umieszczać będzie spół­
ka swe publiczne ogłoszenia w „Czasopiśmie 
dla spółek rolniczych" wydawanem przez 
krajowy patronat.

Udziały członków po 10 kor., jeden 
członek nie może mieć więcej niż 5 udzia­
łów.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data w pisu: Tarnów 10 grudnia  1910.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 10 grudnia 1910.

L. ez. F irm . 768/10 (530)
O. k. Sąd obwodowy jako handlow y w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpis 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowo-go- 
spodarczych przy firm ie: „Towarzystwo prze­
mysłowe w Rzeszowie", że na w alcem  z gro 
madzeniu odbytem dnia 15 listopada 1910 
w Tyczynie wybrano członkami dyrekcyi : 
Mosesa Becka, M arkusa Salzmana, Jskóba 
Silberberga i Jakóba Tuchmaua, kupców 
w Tyczynie, tudzież uchwalono zmiany § 1 
statutu w ten sposób, że siedzibę swą tow a­
rzystwo przenosi z Rzeszowa do Tyczyna, 
oraz §§ 4, 6, 8, 10 i 14 statutu tegoż tow a­
rzystwa.

Rzeszów, dnia 17 grudn a 1910.

L. ez. F irm . 1536/10 Rg. A. I. 3 (808)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  oddział A. w ykreślono: 
Siedziba f i r my: Kraków.
Brzmienie firm y: Kawiarnia „Seeessya" 

Jan a  Skotnickiego.
Skutkiem  śm ierci właściciela Jan a  Sko­

tnickiego.
Dzień w pisu: 3 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 2 stycznia 1911.

L. cz. Firm . 1934/10 B. XIII. 25/95 (813;
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie „To­
warzystwo szewców w Zbarażu", stowarzy­
szenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką 
w hkwidacyi, że stowarzyszenie to z powodu 
ukończonej likwidacyi się wykreśla.

Data w pisu: 2 stycznia 1911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 30 grudnia 1910.

G. Z. F irm . 393/10 Ges I. 72 (869)
A nderungen und Zusatze zu bereits einge- 

tragenen Fsrm en von Gesellsehaften. 
E ingetragen  wurde im  Register.
Sitz der F i rm a : Biała.
F irm aw ortlau t: Ju lius Low et Comp. 

F ilia le  der Bielitzer H auptniederlassung.
A n sg e tre ten : der G esellschafter Josef 

Turnowsky.
N unm ehrigcr A lle in in h ab er: Julius

Lów, F ab rik an t in  Bielitz.

L. cz. F irm . 2159 Stow. II. 217 (1145)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za ­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Lwów.
Brzm ienie firm y: Spółka kredytowa 

budowniczych we Lwo wie, stowarzyszenie za­
rejestrow ane z ograniczoną poręką.

D yrektorem  w ybrany : W ładysław  Że­
bracki.

Dzień w pisu: 5 stycznia 1911.
0. k. Sąd krajowy jako handlow y 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 2103 Poj. II. 95 (1136)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych 

i spółkowych 
Do rejestru  firm pojedynczych w ciągnię­

to co następuje :
Siedziba f i r my: Lwów.
Brzmienie firm y: Bank krajowy Króle­

stw a G alicji i Lodomeryi z W ielkiein K się­
stwem Krakowskiem.

Prokurę udzieloną Stefanowi Kossakowi 
wykreślono.

Dzień w p is u : '28 grudnia 1910.
O. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV 
Lwów, dnia 28 grudnia 1910.
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L. cz. F irm . 2078 Stow. IV. 154 (703)

W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy : „Towarzystwo wzaje­

mnej pomocy urzędników fiiii e. k. uprzyw. 
austr. zakładu kredytowego dla handlu i 
przem ysłu we Lwowie, stowarzyszenie zare­
jestrow ane z ograniczoną poręką.

Data sta tu tu : 8 października 1910,
Przedm iot przedsiębiorstw a: udzielanie 

członkom korzystnego lokowania oszczędno­
ści przez przyjmowanie od nich  udziałów i 
wkładek do obrotu oraz dostarczanie człon­
kom kredytu na um isrk wany procent.

Dyrekeya składa się z 3 dyrektorów i 
zastępcy dyrektora wybieranych przez walne 
zgromadzenie z pośród członków na 1 rok. 
W ybrani zostali: Jan  Radoszewski, Em il 
K alter i F ryderyk  Suchystaw , dyrektoram i, 
zaś Kazimierz Veltze, zastępcą dyrektora, 
wszyscy urzędnicy filii e. k. uprz. austr. za­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
we Lwowie.

Podpis firm y: pod jej brzmieniem łą ­
czne podpisy 2 członków dyrekeyi.

Ogłoszenia zamieszczane będą w „Ga­
zecie Lwowskiej".

U dział członka wynosi 100 kor.
Odpowiedzialność ograniczona do dwu­

krotnej wysokości udziału.
D ata w pisu: 28 grudnia 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 28 grudnia 1910.

L. cz. F irm . 2069 Stow. IV. 162 (702)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru  stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Cieszanów.
Brzmienie firm y: „Kasa ludowa w Cie­

szanowie", stowarzyszenie zareiestrow ane z 
ograniczoną poręką, po n iem ieck u : „Volks- 
kassa in  Cieszanów", reg istrierte  Genossen- 
sc-haft m it beschraokter H aftung".

D ata statu tu  : 30 listopada 1910.
Przedm iotem  przedsiębiorstw a: dostar­

czanie wyłącznie członkom na um iarkowany 
procent gotowych pieniędzy potrzebnych im 
do obrotu w gospodarstw ie, handlu, ro ln i­
ctwie lub rzemiośśle za pomocą wspólnego 
kredytu wszystkich członków.

Czas trw a n ia : nieograniczony.
Dyrekeya składa się z 2 dyrektorów  i 

1 zastępcy w ybieranych przez w alne zgro­
madzenie z pośród członków na 6 lat. W y­
brani zostali: Chaim Israe l Schreiber i J ó ­
zef Dreym an, dyrektoram i, zaś M ajer Schrei­
ber, zastępcą dyrektora, wszyscy przem y­
słowcy w Cieszanowie.

Podpis firm y : pod jej brzm ieniem  łą ­
czne podpisy obu dyrektorów  albo podpis 
jednego z nich  łącznie z podpisem zastępcy 
dyrektora.

Ogłoszenia odbywać się będą przez p la­
katowanie po rogach ulic i w m agistracie w 
Cieszanowie.

U dział c z ło n k a : wynosi 50 kor.
Odpowiedzialność: ograniczona do po­

trójnej wysokości udziału.
D ata w pisu: 27 grudnia  1910.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy. 
Oddział IV.

Lwów, dnia 27 grudnia  1910,.

Wyroki prasowe.
L. cz. P r. 20/11 (2) (1/433)

O g ł o s z e ń  ie.
W Im ieniu Jego Cesarskiej M o śc ił
C. k. Sąd krajowy dla spraw  k arn ych  

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść a rty k u łu  
umieszczonego w Nr 1 czasopisma „Z arże­
nie za m iesiąc styczeń 1911*' pod ty tu łem : 
„Pow stanie a siła  zbrojna" str. 1— 11 zawie­
ra znam iona występku z § 305 u., k., a za­
tem  uspraw iedliw ioną jest zarządzona przez 
c. k. P rokuratora  rządowego k o nfiska ta  tego 
czasopisma w daiu 3 lutego 1 9 ł l .

W skutek tej uchwały w zbron ione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego a rtyku łu , a 
zabrany nakład ma być znisssz.ony.

Lwów, dnia 6 lutego 1911.

L. cz. P r. 23/11 (2) (1434)
O g ł o s z e n i «.

W Im ieniu Jego C esarskiej M ości !
C. k. Sąd krajowy dla, sp raw  karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489  i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść  pisima ulo­
tnego pod ty tu łem : „Koledzy i koleżanki" 
wydanego nakładem  dr. O rłow icza w d ru ­
karni Udziałowej we Lwowie zaw ie ra  zn a ­
miona występku z § 300 i 305 u. k., a za­
tem  usprawiedliw iona je s t zarządzona przez 
c. k. P rokuratora rządowego konfiskata- tego 
czasopisma w dniu 4 lutego 1911.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechniania tego pisma ulotne­
go, a zabrany nakład ma być zniszczony. 

Lwów, dnia 7 lutego 1911.

L. cz. P r. 22/11 (2) (1431)
W Im ieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 6 czasopisma „Życie" 
z dnia 4 lutego 1911 pod ty tu łem : „W alka 
na un iw ersy tetach" od początku do „ćwierć- 
tysiącem  młodzieży" i od „Nie grzeszy" do 
końca zawiera znam iona występku z §§ 300 
i 305 u. k., a zatem uspraw iedliw ioną jest za­
rządzona przez c. k prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma w dniu 4 lutego
1911.

W skutek tej uchw ały wzbronione jest 
dalsze rozpow szechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład m a być zniszczony.

Lwów, dnia 7 lutego 1911.

L. cz. P r. 21/11 (2) (1432)
O g ł o s z e n i e .

W  Im ieniu  Jego  Cesarskiej M ości!
C. k. sąd krajow y dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w N r. 6 czasopisma „M oni­
tor" z dnia 5 lutego 1911 ped tytułem  1) 
„Daltoniści — czy potw arcy?" od początku 
do „rozm yślnie i tendencyjnie" i całego 
artykułu „Straszne rzeczy" zawiera znamio­
na występku z § 300, 305 i 516 u. k., a 
zatem uspraw iedliw ioną jest zarządzona przez
c. k. P rokuratora  rządowego konfiskata tego 
czasopisma w dniu 3 lutego 1911.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpow szechnianie tych artykułów, a 
zabrany nakład  ma być zniszczony.

Lwów, dnia 6 lutego 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. 5/11 (1) (1214)

Przeciw  Janow i Liszce Tracz, którego 
miejsce pobytu je s t nieznane, w niesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Czarnym 
Dunajcu przez W ojciecha Kowalika pozew o 
250 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  rozpraw a na  dzień 22 lutego 1911 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw  pozwanego u sta ­
naw ia się p. M ichała Struszkiewicza w Czar­
nym  Dunajcu, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w s ą ­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zam ianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Gddział II.
Czarny Dunajec, 31 stycznia 1911,

L. cz. C. I. 30/11 (1) (1899)
E d y k t.

Przeciw  nieobecnemu Janow i Olesiako­
wi przedtem  w Kąśnej górnej w niosła B ar­
bara  Olesiak z Kąśny górnej skargę o 646 
kor. 23 hal.

N a skargę tę  wyznaczono audyencyę 
do rozprawy na dzień 21 lutego 1911 o godz. 
9 30 rano, b. Nr. 2.

U stanow iony dla strzeżenia praw  po­
zwanego kuratorem  M ichał M ika z Kąśny 
górnej będzie go zastępow ał dopokąd się w 
sądzie nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ciężkowice, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 28/11 (1 ) (1398)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Adolfowi Serwoń- 
skiem u przedtem w Ciężkowicach, w niosła 
A ntonina Pypciowa w Ciężkowicach skargę 
o 1000 kor.

Na skargę tę wyznaczono audyencyę 
do rozprawy na dzień 21 lutego 1911 godz. 
9 30 rano w biurze Nr. 2.

U stanow iony celem strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem  Ludwik B licharz w Cię­
żkowicach będzie go zastępow ał dopokąd się 
w sądzie nie zg ło s i, lub pełnom ocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ciężkowice, dnia 26 stycznia 1911.

L. cz. C. VII. 26/11 (3) (1400)
E  d y k t

Przeciw Judzie B raunerow i i Rozalii 
B rauner w Chrzanowie, k tórych  miejsce po­
bytu jest nieznane, w niesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w C hrzanow ie przez Abra^ 
ham a Kleina pozew o 700 kor., B erischa 
Kleina o 800 kor., Salom ona A ltera Grajo- 
wera o 303 kor. 43 hal , Z acharyasza B ern­
steina o 600 kor,, M endla C isnera o 218

kor. 45 hal., B erischa Landaua o 544 kor. 
56 hal. o 1000 kor., 1000 kor., W olfa Neu- 
m arka o 1000 kor., Chaima Rosenbaum a o 
142 kor. 84 ha l ,  Io b ls  K leina o 900 kor., 
firmę A. Markowicz et O Bruder o 983 kor. 
62 bal., Judę F ran k la  o 1000 kor., Sali 
B ronner o 165 kor.

Na podstawie pozwów wyznaczono roz­
prawę na dzień 6 luego 1911.

Celem strzeżenia praw  Judy Braunera 
ustanaw ia się pana dr. Sm olenia w Chrza­
nowie kuratorem , zaś Rozalii Braunerowej 
ustanaw ia się p. Kazimierza Bąka zastępcę 
e. k. notaryusza w Chrzanowie, kuratorem

K uratorowie ci zastępywać będą po wyż 
wymienionych w rzeezonej spraw ie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie 
zamianuj ą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Chrzanów, dnia 3 lutego 1911.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się pana dr. Grzybowskiego adw. w 
Czortkowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czortków, dnia 31 stycznia 1911.

L. cz. C. II. 62/11 (1) (1401)
E d y k t.

Przeciw A ndrijow i Pańczyszyn, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
s ta ł do c. k. sądu powiatowego w Czortko­
wie przez opiekuna mał. M aryi Horbatej 
pozew o ojeowstwo i alim enta.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 13 lutego 1911 o godzinie 9 
rano, b. Nr. II.

L. cz. C. II. 621/10 (1) (821)
Przeciw  M ajerowi Jakóbowi 2 im. 

Herm anowi i Dawidowi Lernerom , których 
miejsce pobytu jest nieznane, w niesiony zo- 
stai do c. k. sądu powiatowego w Brzozowie 
przez Ryfkę L erner pozew o 768 kor. 20 
hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
s ta ł term in na dzień 23 stycznia 1911 o godz. 
9 rano do tego sądu

Celem strzeżenia praw  powyższych po­
zwanych ustanaw ia się p. Benziona Trach- 
m ana w Brzozowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie n ie­
znanych z pobytu pozwanych w rzeczonej 
spraw ie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub 
pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brzozów, dnia 17 grudnia 1911.

L. 511/VII.

Obwieszczenie.
(417)

W zywa się nadawców niepodjętych przekazów poniżej wykazanych, aby na podstawie 
rewersów nadaw czych odebrali przekazowe kwoty w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
niniejszego ogłoszenia, w przeciwnym  bowiem razie przepadną one na rzecz c. k. Skarbu 
Państw a.

N a d a n i a

D ata Nr. Miejsce

18/2 
21/3 
14/3 
29/1 

1/4 
11/3 
29/8 
26/3 
11/3 
11/3 

3/3 
16/8 
30/3 

4/4 
21/4 
30/3 

5/4 
9/3 

17/8 
11/8 
18/4 

4 4  
5/2 
7/2 
6/4 

25/3 
' 4/3 
18/4 

6/4 
24 3 
30/4 
23,4 
22/4 
10/5 
16/4 
15/4 
14/4 

5/4

5/10 
8/5 
5/5 
6/5 

20/4 
17/5 
•'9/4 
29/4 
17/5 
24/5 
18 5 

3/5 
4/2 
3/6 

13/6 
10/6 
17/2 

4/3 
26/4 

9/6 
31/5 

2,6

1910 1192 Lwów 13
n 4064 Tarnopol 1
r t 2637 Borysław
yy 6776 Stanisław ów  1
n 31 B' łszowee
Yt 175 Łąka
Yt 1295 Wieliczka
n 2727 Lwów 7
n 859 Kraków 7
rt 861 Yt

n 738 Tarnopol 1
1909 2246 Zakopane 1
1910 6287 Drohobycz

234 Stanisławów
rt 5563 r t

n 1120 »

Y) 210 Grzymałów
r .i 377 rt

1909 1201 Chrzanów
1910 830 Kraków 6

n 1635 Zaleszczyki
7t I .  663 Drohobycz
» I. 1516 Przem yśl
rt 449 Limanowa
rt 526 Lwów
rt 1532 Kamionka Str.
rt 419 Sniatyn
rt 177 Szczurowice
» 1626 Tarnopol
n 3789 Kołomyja
rt 4221 Lwów
rt j 1059 yy

n L  4006 yy

r r 31 M szana ob. B.
n 1851 Kraków

'n 5245 rt

rt I. 3696 Przem yśl
Y> I . 1280 n

1908 20 Niedźwiedź
1910 44 Dobrowlany

1t 435 Krosno
Y) 20 Gaje wyżnę
rt ! 2136 Kraków
n 505 M ielnica
rt 2210 Podgórze
rt 1478 Delatyn
Y t 1166 Żywiec
n 579 Lwów
n I .  3081 rt

V I. 662 Przem yśl
n 1153 n

yy ' 462 Lwów
» 773 Delatyn
yy 2082 Lwów
yy 2342 Kraków
yy I. 1775 n

yy 1388 n

r t 190 W ojnicz
rt 460 Niepołomice
rt 184 Kolbuszowa

Nazwisko adresata
Miejsce

przeznaczenia
Kwota

K h

Spójnia Wiedeń 5 __

Som m erstein Darachów 50
Szemberski Budapeszt 20 —
Neuwelt Przem yśl 6 —
Gilsohn Halicz 52 —
M aciura Łąka 9 58
Szpital św. Łazarza Kraków 2 80
W iere et Co. Wien 27 -
Nadler Brzeżany 10 —
Crastfreu Prag 13 79
Bojko Stanisławów 5 —
Suchaj Ojców 20 —
Silberstein Lwów 58 47
F euer Stanisławów 4 6
Rorenz i Hayelik Yt 20 —
F ried lander Lwów 5 —
P irga Sadzawki 1-5 88
Tow. artyst. żydów. Lwów 4 —
Ko w M erber 20 36
Jassy Dąbrowa 5 87
K rainer Zwiniacz 4 —
H łynczak Dolińa leśna 4 —
K astner I ro p p su 4 80
Bleeh M alinów 5 9
Jaw orski Kraków 20 —
Dym Doorotwor 52 7
Laszkiewicz Sniatyn 3 20
Batyjowski Grzymałówka 4 50
Ingw er JasionOw 4 —-
Brzewski Wiedeń 60 —-
Miksch Briinn 5 —
U traty Przyłbice 12 —
Danyłuk Ostaw czarny 29 55
M endyka M szana ob. B. 3 6
Straus3 P rag 5 —•
Dendo Trzciana 10 70
Raw ner Bircza 28 29
D yrektor banku m i­

łosierdzia Kraków 4 ___

Kaczer Chicago 100 —
H iller Lwów 17 —

rt rt 6
16

64
n

Bukowska
rt
rt 20 -

R echter Kudryńce 4 10
Bielec Niepołomice 12 —
Danyluk Osławy białe 3 —
Haas S atoraljaU jhely 17 22
Kremer Lwów 20 —-
Rosenheck Jasło 10 —
Tow. Zaliczk. Lubaczów 11 —-
Domczewski Drohobycz 6 —
Lewicka Lwów 10 —
Lacheta Nadwórna 7 47
Pom eranz M onasterzyska 22 24
Niemirowski Łódź 10 18
Uwarow Zareńsk 25 45
W adowski W iedeń 15 —
A rth Kraków 3 45
M onderat N iedary 47 31
Rewi Lwów 41 70

Lwów;, dnia 7 stycznia 1911.



11
L. cz, 0 . H. 51/11 (1) (888)

E d y k t.
Przeciw niewiadomym z miejsca po­

bytu A nieli z Kotryeh Gałuszkowej, Janow i 
Subikowi i Józefie Subikowej ' pozwanym 
wnieśli Mikołaj i W iktorya Kowalscy z Po- 
toka do tutejszego sądu skargę o zapłatę 
kwoty 300 lror. zpn.

U stna rozprawa wyznaczona na dzień 
26 stycznia 1911 o godz. 10 rano, b. Nr. 4.

Kuratorem  dla pozwanych celem strze­
żenia ich praw  ustanowiono p. dr. Jan a  Ju- 
gendfeina adw. w Krośnie na czas ich n ie ­
obecności, lub dopóki w sądzie się nie zgło­
szą i pełnom ocnika nie zamianują.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krosno, dnia 12 stycznia 1911.

L. cz. Cw. II- 25/1 (1) (804)
E d y k t.

Przeciw p. Zygmuntowi Błocisiewskie- 
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesioną została do c. k. sądu kraj. jako han­
dlowego w Krakowie przez firmę prot. A bra­
ham  Silbiger starszy i Spółka skarga wekslo­
wa o 1000 io r .

Na podstawie tej skargi wydany został 
uakaz zapłaty w dniu 4 stycznia 1911 do
1. cz. I w .  II. 25/1 (1).

Celem strzeżenia praw  kuranda usta­
nawia się p. dr. Ignacego Landaua adw. w 
Krakowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie p. Zy­
gm unta Błociszewskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

0 . k. Sąd krajowy, jako handlowy 
Oddział II.

Kraków, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. C. 44/11 (1) (1416)
E  d y k t.

Przeciw A unie ze Szkafiraków W ytry- 
kusz, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w 
Niżankowicach przez M ikołaja W ytrykusza 
syna Jan a  rolnika w Grochowcaeh pozew o 
odwołanie kontraktu darowizny z daty Ni- 
żankowice dnia 13 października 1900 1. rep. 
474, o wpis praw a własności połowy rea l­
ności wyk. hip. 1. 137. 3/12 części lfth . 150 
i 1 4  części realności lwh. 151 ks. grunt, 
gm iny katsstr. Grochówce objętej.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała  audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
21 lutego 1911 o godz. 8 3 0  rano, b. Nr. 1.

Celem strzeżenia praw  A nny ze Szka­
firaków W ytrykusz ustanaw ia się p. Toma­
sza Cichockiego w Niżankowicach, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwaną w rzeczonej spraw ie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niżankowice, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. Cg. I. 28 11 (1) (1376 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Janow i Siekierskiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Seinwela M onheita i M ariem A ltm ana 
z Tarnobrzega pozew o 1715 kor. 72 hal. 
z pn.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo­
sta ła  I. audyencya na dzień 9 lutego 1911 
o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jan a  Siekier­
skiego ustanaw ia się p. dr. Zangena adw. w 
Rzeszowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie J a ­
na Siekierskiego w rzeczonej spraw ie na  
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 17 stycznia 1911.

L. cz. C. V II. 25/11 ( ł )  (1411)
E d y k t.

Przeciw  niewiadomemu z życia i miej­
sca pobytu Johanow i Filipow i Riicker, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do o. ,k. sądu powiatowego w Ka­
łuszu przez F ilip a  Rehbein pozew o 440 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
I audyencyę do ustnej rozprawy procesowej 
na dzień 2 m arca 1911 o godz. 8 rano sala 
Nr. II.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanaw ia 
się p.  E rnesta  H artha  naczelnika gminy w 
U garsthalu, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie te ­
goż w rzeczonej spraw ie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
Qie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Kałusz, dnia 20 stycznia 1911.

„Gazeta Lwowska" Nr.

(1349 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dnia 27 stycznia 1911 wpisano na listę 
adwokatów: dr. Franciszka Górnickiego z 
siedzibą we Lwowie, dr. Izraela Gelbera 
z siedzibą w Kopyczyńcaeh, dr. Izaka K0- 
n igsberga z siedzibą w Budzanowie, dr. Sa­
muela Kruha z siedzibą w Czortkowie i dr. 
A braham a Nadia z siedzibą w Wojuiłowie.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. C. III. 44/11 (1) (1308 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
ś. p. W łodzimierza Nawrockiege, w niesiony 
został do c. k. sądu powmtowego w Niemi- 
rowie przez Joachim a Kaczkę aptekarza w 
Niemirowie pozew o zapłatę kwoty 734 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
lutego 1911 o godz, 9 rano w tutejszym są­
dzie, b. Nr. 9.

uelem  strzeżenia praw  powyższej masy 
ustanaw ia się pana dr. H enryka Rosenber­
ga adw. w Niemirowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
wyższą m asę w rzeczonej spraw ie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki m asa spad­
kowa objętą nie zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Niemirów, dnia 2 lutego 1911.

L. XVI.b. 25 (1194 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Kandydaci zawodu lesno-gospodarczego 
zamierzający w roku 1911 przystąpić do 
egzaminu państwowego przepisanego dla go­
spodarzy leśnych w inni najpóźniej do 31 
m arca 1911 wnieść do c. k. Nam iestnictw a 
podania zaopatrzone dokum entam i i załączni­
kami wymaganymi w edług przepisów § 3 
rozporządzenia c. k. M inisterstw a rolnictw a 
z 3 lutego 1903 Dz. p. p. Nr. 30 a to kan­
dydaci będący w służbie publicznej we w ła­
ściwej drodze służbowej, inni zaś za pośre 
dnietwem właściwego c. k. starostw a, w zglę­
dnie c. k. dyrekcyi policyi.

Kandydaci starający się o uwolnienie 
od opłaty taksy egzaminacyjnej m ają wnieść 
równocześnie w tej samej drodze osobne po­
danie zaopatrzone świadectwem ubóstwa wy- 
stawionem  przez zwierzchność gm inną i po- 
twierdzonem przez urząd parafialny osta­
tniego miejsca zamieszkania, a stw ierdzsją- 
cem stosownie do przepisu § 23 powołanego 
rozporządzenia m inisteryalnego względnie § 
14 rozporządzenia z dnia 14 czerwca 1889 
Dz. p. p. Nr. 100 stosunki przytoczone przez 
peten ta  na uzasadnienie własnego ubóstwa 
osób do jego utrzym ania praw nie obowią­
zanych.

Podania po term inie, a więc po dniu 
31 m arca 1911 wniesione lub niezaopatrzo- 
ne przepisanym i dokumentami, nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 26 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 14/11 (1) (1301 3 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw M arynie Cymbał zamężnej 
Głowa, której życie i miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Grzymałowie przez Fedka 
Cymbał w Kałaharówee pozew o uznanie 
prawa własności do zachodniej podłużnej 
połowy pgr. Ik. 446 i 447 lwh. 12 gm. Kała- 
harów ka obj.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 13 
lutego 1911 o godz. 10 rano w tymże są­
dzie biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw M aryny Cymbał 
zam. Głowa ustanaw ia się pana Wojciecha 
M ayera c. k. notarwusza w Grzymałowie, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie Ma- 
rynę Cymbał zam. Głowa w rzeczonej spra- 
w 'e na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 11 stycznia 1911.

L. 4844/911 (1348 3 - 3 )
W  spraw ie należytości ekwiwalentowej.

W dniu 1 stycznia 1911 rozpoczęło się 
siódme dziesięciolecie należytości ekwiwalen- 
tomej. Z tego powodu, a celem wymiaru 
wspomnianej należytości za czas od 1 s ty ­
cznia 1911 do końca roku 1920, zarządziło 
M inisterstw o skarbu rozporządzeniem z 10 
października 1910, Dz. u. p. N r 186, że 
osoby prawne, obowiązane do płacenia nale­
żytości ekwiwalentowej, m ają najdalej do 
końca kw ietnia 1911 przedłożyć zeznanie 
(fasyę) swego m ajątku, a to wedle sianu z l  
stycznia 1911. Osoby praw ne, mające swą 
siedzibę we Lwowie względoie w Krakowie 
lub w okręgu Sądu powiatowego S. II. we

32 z dnia 10 lutego 1911,

Lwowie względnie Sądu powiatowego kra­
kowskiego, m ają wnieść zeznanie w Urzędzie 
wymiaru należytości we Lwowie względnie 
w Krakowie, wszystkie inne m ają je  wnieść 
w Dyrekcyi tego okręgu skarbowego, w któ­
rym  znajduje się siedziba dotyczącej osoby 
prawnej.

To zeznanie należy sporządzić na urzę­
dowych form ularzach, określonych w § 6 po­
wołanego rozporządzenia, które to formularze 
można nabyć po cenie 2 hal. za arkusz w 
Ekonomacie krajowej Dyrekcyi skarbu we 
Lwowie (płac Cłowy 1. 1), oraz we w szyst­
kich galicyjskich Urzędach podatkowych z 
wyjątkiem lwowskich. Zeznań sporządzonych 
nie na form ularzach urzędowych władza skar­
bowa nie przyjmie.

Dokładniejsze wskazówki co do treści 
i formy zeznań zawiera rozporządzenie m ini- 
steryalne, powołane na  wstępie. Odbitki te ­
goż po cenie 20 hal. za sztukę nabyć można 
w Ekonomacie krajowej D yrekcyi skarbu oraz 
w U rzędach podatkowych z w yjątkiem  lwow­
skich.

W razie nieprzedłożenia zeznania w 
przepisanym  term inie, zastosowany będzie § 
80 ustawy należytościowej z 9 lutego 1850. 
Dz. u. p. Nr. 50 w ten sposób, iż przez cały 
okres dziesięcioletni, na który w ym iar nale 
żytości ekwiwalentowej nastąpi, pobierać się 
będzie tę  należytość w dwukrotnej wysokości.

W myśl § 3 powołanego rozporządze­
nia m inisteryalnego mają osoby praw ne, któ­
rym wedle ustaw y przysługuje zupełne lub 
częściowe uwolnienie od należytości ekwiwa­
lentow ej, wykazać władzy skarbowej ty tu ł 
uw olnienia i wyjednać uznanie tegoż.

C. k. galicyjska krajowa Dyrekcya 
skarbu.

Lwów, dnia 27 stycznia 1911.

H . 4844/911.
B cnpaBi eKBiBajieHTOBOi HaneacHTOCTH.

f lp s i  1 c iu M  1911 po3no*łajto c a  ceiae- 
f l e c a T H a iT e  eK B iB aaeH TO B O i H aaea iH T O C T H . 
3 TO'i npHUHHH, a b p lan  BHiuipy 3ra#aH0i 
HaaejKHTOcTH 3a uac Bi# 1 cierna 19 i 1 #o 
KiHbga poKy 1920 3apa#Hao MiHicTepcTBO 
cKapóy p03nopa#5KeneM 3 10 jk o b th h  1910 
B. 3. #. U . i 86, m,o ocoóh npaBHi, oóobh- 
3aHi #o naaueHH eKBiBaaeHTOBoi HaaesKH- 
to c th  MaioTb Hafi#aabme #o KiHbga pbBiTHa 
1911 npe#aoacHTH 3i3HaHe ((pacHio) CBoro 
MaeTKy, a to  n ic a a  cTaHy 3 1 ciuHa 1911. 
Oeoón npaBHi, a n i m.hotb cbih oci#ok y 
•Tbbobi B3raa#H0 b KpaKOBi aóo b 0Kpy3i 
noBiTOBoro cy#y  C U . y  JIłbobI B3raa#HO 
noBiTOBoro cy#y  KpaieiBCKoro, MaiocŁ BHecTH 
3i3HaHe b y p a # i  BHMipy HaaeacHTOCTH y 
•HbbobI B3raa#H0 b KpaKOBi; bci HHmi Ma- 
MTB ero BHecTH B  ^HpeKUHl Toro CKapÓO- 
Boro OKpyra b KOTpini Haxo#HTB c a  oci#ok 
#OTHHH01 npaBHOl OCOÓH.

To 3 i 3 H a H e  H a a e s K H T b  3jia#HTH H a  y- 
p a # O B H X  < j ) o p M y a a p a x ,  n o # a H H X  b  §  6  3ra- 
f l a H o r o  p 0 3 n o p a # 3 K e H a ,  a c i  ( j i o p i i y a a p i  

M o a c H a  H a ó y T H  no n,iHi 2 c o t . 3a a p K y m  b  

E K O H O M a T i  K p a e B O i  ^ H p o K g H i  c K a p ó y  y 
J l b B O B i  ( n a o m , a  U # i O B a  a .  1) i  y b c i x  ra -
aHgKHX HO#aTKOBHX ypH#ax 3 BH1MKOM
aŁBiBCKHx. 3i3HaHŁ 3aa#5KeHHX He Ha y p a -  

# o b h x  ( j ) o p i r y j i a p a x  C K a p ó o B a  B a a c T Ł  H e  

n p H H M e .

^OKaaĄHlHim BCKaaiBBH mo #0 3MicTy 
i ( p o p M H  3i3naHb Haxo#aTb c a  b  MimcTe- 
pnaaBHiM po3nopa#HceHio, HaBe#eH’ir H a  

B C T y n i .  Bi#ÓHTKH Toroac no n,iHi 20 c o t . 3a 
mTyKy M O H c n a  naóyTH b  EKoHoaiaTi K p a e B O i  

^H peK gni CKapóy i b  no#aTKOBHX y p a# ax
3 BH1MKOM aBBlBCKHX.

B pa3'i Henpe#aosKeHa 3i3HaHa b  npn 
nHcamir TepiuiHi 6y#e npHiriHeHHH § 80 3ar 
KOHa o Haae5KHTOCTHx 3 9 aioTuro 1350 B. 
3 .  #. a. 50 b  t o h  cnoció, ngo aepe3 gianH 
#eCHTHaiTHHH IiepHO#, Ha KOTpHH BHMip 
eKBiBaaeHTOBoi HaaesKHTOCTH HacTynHTB, 
6y#e noóapaTH c a  HaaeacnTicTB b  #BOKpaT-
Hiii BHCOTl.

n ic . i a  § 3 HaBe#eHoro po3nopa#ateHa 
MiHicTepHHjiBHOro MaioTB o c o ó h  npaBHi, k o -  

TpnM n icaa 3aK0Ha n p n cay ry e  giaKoBHTe 
aóo aacTHHHe yBijiBHeHe Bi# eKBiBa.ieHTOBoi 
HaaeSKHTOCTH, BHKa3aTH CKapÓOBiił B.TaCTII 
THTya yBiaBHeHa i BHG#HaTH y3HaHG Toroac

3J. k . raaHgKa KpaeBa ^ n p e ra jn a  CKapóy.
•ZIbbib, #Ha 27 cihhh 1911.

Spadki.
L. cz. A. 239,9 (3) (1313 2 - 3 )

E d y k t 
z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Zbarażu zawia­

damia, że w dniu 12 tipea 1884 w Zbarażu 
zm arł Jtidel G oldenhirsch szynkarz bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
n ia spadku, przeto wzywa się niniejszem  
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź ty tu łu  roszczenia podnieść

zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Salamon G oldenhirsch faktor w 
Tarnopolu kuratorem  został ustanowionj b ę ­
dzie przeprowadzony z tym i i tym przyzna­
ny, którzy się do niego zgłoszą i swe pra­
wa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku 
nik t się nic zgłosił, cały spadek przypadnie 
Państw u, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 20 m arca 1910.

L. cz. A. 300/10 (6) (1314 2 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Zbarażu ogła­
sza, że duia 10 listopada 1890 w Łubiankach 
wyższych zm arła Oleanka W odianycia bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu T a­
deusza W odianyci nie jest znanem, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym sądzie i w niósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem  Filipem  
Ciseckim ustanowionym  dla nieobecnego T a­
deusza W odianyci.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 10 grudnia 1910.

L. cz. A. X. 379/10 (2) (948 2 - 3 )
E  d y k t 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
je s t niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Krakowie ogła­
sza, że dnia 16 października 1910 w Dąbiu 
zm arła Sew eryna reete Franciszka Ksawera 
Gawłowiczowa.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu F ra n ­
ciszka Gawłowicza la t 60 liczącego, syna 
spadkodawczyni nie je s t znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tu te j­
szym sądzie i w niósł oświadczenie co do dzie­
dziczenia, w przeciwnym bowiem razie sp a ­
dek zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi 
się dziedzicami i z kuratorem  adwokatem dr. 
Janem  Jakubowskim  z Krakowa ustanow io­
nym  dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X, 
Kraków, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. P. 67/10 (1267 2 - 3 )
E  d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Dolinie za­
wiadamia, iż dnia 15 września 1908 zmarł 
Józef W ild w Diamandheim z pozostawieniem 
kodycylu, w którym  m ajątek swój nierucho­
my zapisał żonie i dzieciom z drugiego m ał­
żeństwa, zaś dzieciom z pierwszego m ałżeń­
stwa, a to Janow i i Józefowi W ild nic nie 
zapisał.

Sąd nie znając miejsca pobytu Jan a  i 
Józefa Wildów wzywa ich, ażeby w przecią­
gu jednego roku licząc od dnia poniżej wy­
rażonego zgłosili się w tymże sądzie i w nie­
śli oświadczenie do spadku, w przeciwnym 
bowiem razie spadek byłby przeprowadzoay 
z dziedzicami zgłaszającymi się i z kuratorem  
Janem  H aberstockem  dla nich ustanowionym .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dolina, dnia 28 stycznia 1911.

G. Zl. A. 58/10 (21) (823 2 - 3 )
E d i k t

zur E inberufung  der dem Gerichte unbe- 
kannten E rben.

Von dem k. k. Bezirks Gerichte Dębica 
wird bekannt gem acht, dass am 26 F ebruar 
1910 Em il H ausm ann k. u. k. L eutnant ohne 
H interlassung einer letzw illigen A nordnung 
gestorben ist.

Da diesem G erichte unbekannt ist, ob 
und welchen Personen auf die V erlassen- 
schaft ein E rb rech t zustehe, so werden alle 
diejenigen, welche h ierau f aus was im m er 
fur einem R echtsgrunde A nspruch zu machen 
gedenken, aufgefordert, ih r E rb rech t binnen 
Einem  Jah re , von dem unten  gesetzten Tage 
gerechnet, bel diesem G erichte anzumelden, 
und un ter A usweisung ihres E rbrechtes ihre 
Ei bserklarung anzubringen, w idrigenfalls die 
V erlassenschaft, fur w elche inzwdschen H err 
Dr. Sydon F riedberg  Advokat ais V erlassen- 
schafts Kurator bestellt worden ist, w ird m it 
jenen, die sich werden e rbserk lart u n d ib re n  
E brechtstitel ausgewiesen haben, yerhandelt 
und ihnen eingeantw ortet, der n ich t ange- 
tre tene Teil der V erlassenschaft aber oder, 
wenn sich Niemand erbserk lart hatte , die 
ganze V erlassenschaft vom Staate ais erblos 
eingezogen wurde.

K. k. Bezirks-Gericht, A bteilung I.
Dębiea, am 22 Dezember 1910.
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spadek, dla którego dr. B ernard Fernhoff 
kuratorem  został ustanowiony, będzie prze­
prowadzony z tym i i tym  przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie P a ń ­
stwu, jako bezdziedziezny.

C- k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stanisław ów , 7 października 1910.

Amortyzacye.
L. cz. Nc. Y. 7/11 (1) (1291 2 — B)

E  d y k t.
Na w niosek Leisora W eissbroda, kupca 

w Kołomyi wzywa się posiadacza rzekomo 
przez tegoż zgubionego, a przez firmę E d ­
w ard U rban w Bernie na 2°/0 serbską ob i- 
gacyę Serya 4180 N. 1 z 1 stycznia 1881 na 
10Ó franków  wystawionego kontraktu sprze­
daży z dnia 17 stycznia 1908 N. 96080, 
aby takowy do 1 roku 6 tygodni i B dni 
sądowi przedłożył — inaczej tenże zostanie 
zamortyzowany.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kołomyja, dnia 11 styczuia 1911.

L. cz. T. 1/11 (2) (944 2 - 3 ;
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Fryderyka Biem ana c k. 
Radcy Dworu przy kraj. Dyrekeyi Skarbu 
wdraża się postępowanie celem am ortyzacji 
następującego wnioskodawcy rzekomo zagi­
nionego 4%  listu  zastawnego Banku krajo­
wego we Lwowie na 1000 kor. Ser. III. Nr. 
12828 i należących do nich 9 kuponów a 
m ianow icie: od 30 czerwca 1911 do 30 
czerwca 1915.

Posiadacza powyższych papierów w ar­
tościowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi praw am i, w przeciwnym bowiem 
razie ten list zastaw ny Banku krajowego Ser.
III. Nr. 12828 po upływie trzech la t po 
dniu płatności ostatniego kuponu, lub w ra 
zie wcześniejszego wylosowania po upływie 
lednego roku po dniu płatności, zaś nale­
żące do tego kupony w przeciągu jednego 
roku od dnia ich płatności uznane będą za 
nieistniejące. Skoro wymieniony powyżej pa­
pier waitościowy przez wylosowanie do wy­
płaty przeznaczony będzie, w inien wniosko­
dawca o tem sądowi donieść.

Natom iast odmawia się wnioskowi na 
wdrożenie am ortyzacji co do zaginionego 
talonu ponieważ wedle ustawy z 2 lipce 
1868 Nr. 88 dz. u p. talon nie może być 
przedmiotem am ortyzacji.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. Ne. I. 1393/10 _ (1271 2 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego.

Na wniosek K atarzyny lo  Pawlik, 2o 
K archuł wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzaeyi rzekomo przez wnioskodawczynię za- 
gnbionej policy asekuracyjnej Pierwszego 
Tow. ubezpieczeń dla służby wojskowej Nr. 
125.791 opiewającej na 600 kor. na imię 
Ilka Pawlika.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby się zgłosił ze swojemi prawami w 
ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
S tary Sambor, dnia 19 stycznia 1911.

ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej", w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie tego czasokresu weksel ten  za n ie istn ie­
jący uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 17 grudnia 1910.

L. cz. T. 120/10 (2) (1284 2 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek p. Ju lianny  Homel, służą­
cej we Lwowie ul. Kochanowskiego 19 w dra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi n a ­
stępującej rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej Galicyj­
skiej Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 
93988 na kwotę 60 kor. i na nazwisko „Ju ­
lianna Kornel". >

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu 6 miesięcy od 
dnia trzeciego ogłoszenia w „Gazecie Lwow­
skiej", w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 25 stycznia 1911.

L. cz. T. VI. 118/10 (2) (1287 2 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek H eleny z Anisfeldów Spre- 
eherowej w Krakowie wdraża się postępowa­
nie ceiem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawczynię zagubionego dowodu depozyto­
wego lit. B. F ilii krakowskiej Banku krajo­
wego K rólestw a Galicyi i Lodomeryi z W iel- 
kiem Księstwem Krakowskiem z duia 24 
kw ietnia 1902 Nr. 343 na złożone tamże na­
stępujące papiery wartościowe:

I. 1 los czerwonego krzyża włoski Ser. 
8056 Nr. 7 nom. wartości 25 kor.;

II. 1 los serbski tabaczny Ser. 3877 
Nr. 55 nom. wartości 10 kor.;

I I I  3 4 °/0 listy  krajowe kup. 30 czer­
wca 1902 S. II. N r. 15256/7/8 nom. w arto­
ści 600 kor.

Posiadacza powyższego dowodu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za n ie­
istniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 stycznia 1911.

L. cz. T. 13/10 (6) (979 2 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
W edle poświadczenia Urzędu gm inne­

go w Zawadzie i zeznania świadków Jakóba 
H iffm ana i Jan a  A ntcsza w yem igrował To­
masz Skoczeń z Nawojówki w roku 1873 i 
od tego czasu żadnej o sobie nie daje wia­
domości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2, ust. c. 
przeto wdraża się na prośbę Józefa Skocznia 
postępowanie celem uznania za zmarłego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
Janow i Antoszowi wójtowi w Zawadzie w ia­
domości o powyź wymienionym.

Tomasza Skocznia wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem staw ił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy ua ponowną prośbę po 
dniu 1 grudnia 1911 rozstrzygnie o uzna- 
nin za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 1.8 października 1910.

L. cz. A. 449/10 (4) (906 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. sąd powiatowy w Zbarażu ogłasza, 
że dnia 17 lipca 1892 w Zbarażu zm arł Ste­
fan M andryk nie pozostawiając rozporządze­
n ia  ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Jurka 
M andryka nie jest znane, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym 
sądzie i w niósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem  p dr. Józefem 
Kosserem adwokatem w Zbarażu ustanowio­
nym dla nieobecnego Ju rka  M andryka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. A. 746 10 (7) (1119 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Przem yślanach 
ogłasza, że dnia 19 listopada 1910 w P rze­
m yślanach zmarł Mikołsj Wo.jtanowski pozo­
stawiając rozporządzenie ostatniej woli, a do 
spadku między innem i konkuruje z ustawy 
syn M arcin W ojtanowski.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu M ar­
cina W ojtanowskiego nie je s t znane, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym  sądzie i wniósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym  bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają 
cymi się dziedzicami i z kuraiorem  Janem  
W ojtanowskim  z Przem yślan ustanowionym 
dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przem yślany, dnia 5 stycznia 1911.

L. cz. A. 275/8 (21) (1230 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0 . k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 2 października 1908 w Pro- 
sowcach zm arła A nna H iadyn urodź. Juźwin 
pozostawiając rozporządzenie ostatniej woli 
bez ustanow ienia dziedzica.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu dzie­
dziczki F ranciszki H ładyn zam. Baranieckiej 
nie jest znane, przeto wzywa się ją, aby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia niżej 
podanego zgłosiła się w tutejszym  Sądzie i 
w niosła oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi­
cami i kuratorem  Franciszkiem  Hładynem  
ustanowionym  dla nieobecnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III  
Nowesioło, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. A. 590/10 (27) (1042 2 - 3 )
E  d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

C. k. Sąd powiatowy w Tarnowie za­
wiadamia, że w dniu 6 czerwca 1910 w Tar 
nowie zm arł Józef E b e rt c. i k. kapitan 57 
pp. bez pozostawieni rozporządzon a ostatniej 
woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jak ie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe praw a 
dziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego adwokat dr. Tadeusz F o lner 
kuratorem  został ustanowiony będzie prze­
prowadzony z tym i i tym  przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe praw a dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nieprzyję 
ta, lub w razie gdyby do spadku n ik t się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państw u, 
jako bezdziedziezny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów , dnia 16 stycznia 1911.

L. cz. A. VI. 38/8 (10) (1324 2 - 3 )
E  d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

0 . k. Sąd powiatowy w Stanisławowie 
zawiadamia, że w dniu 4 grudnia 1909 w 
Stanisław ow ie zm arł Boruch Salomon Wie- 
selm an bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą, prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź ty tu łu  roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego swe p ra­
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie

L. cz. T. VI. 112/10 (2) (803 2 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Feiw la Herzoga, kupca w 
Krowodrzy murowanej 1. 35 wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Powszechnego Zakładu 
kredytowego w Krakowie Nr. 6421 na kwotę 
119 kor. 10 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej Zakładu kredytowego wzywa się prze­
to, aby zgłosił się ze swojemi prawami w 
ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 dni, w 
przeciwnym  bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

0 . k. Sąd krajow y cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 14 grudnia 1910.

L. cz. T. IV. 1/11 (1) (1033 2 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
W roku 1871 w ydalił się z Bysiny w 

niewiadomym kierunku na zarobek Józef 
Niemiec syn ś, p. W ojciecha i Katarzyny 
Niemców, urodzony 12 listopada 1842 z za­
wodu kowal i od tego czasu nie dał o so­
bie żadnego znaku życia ani też żadna w ia­
domość o nim do rodziny nie nadeszła.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 u. c. przeto 
wdraża się na prośbę W iktoryi z Niemców

Doniesienia

2o Proszkowej i A nny z Niemców Poradzi- 
szowej postępowanie celem uznania za zmar­
łego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorow i p. ad­
wokatowi dr. Klakuree w M yślenicach wia­
domości o powyż wymienionym.

Józefa Niemca wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem staw ił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 lutego 1912 rozstrzygn ii o uznaniu 
za zmarłego.

0 . b. Sąd obwodowy, Oddział IV.
W adowice, dnia 13 stycznia 1911.

L. cz. T. VI. 117/10 (2) (807 2 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Józefa Lwowa oraz Ghai 
Sury Englanderow ej jako matki i opiekunki 
i Sendera E nglandera jako współopiekuna 
małoi. E stery  Englanderów nej wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cych rzekomo przez wnioskodawców zagu­
bionych dowodów depozytowych a m iano­
wicie :

I. dowodu depozytowego z daty K ra­
bów 3 lutego 1909 N r. 1079 A. na złożone 
następujące papiery w artościow e: a) jeden 
4 1/a0 o list zastawny Banku krajowego S.
IV./800 im iennej wartości 1000 kor. z ku­
ponami, z których pierwszy p łatny 30 czer­
wca 1909: b) dwanaście sztuk Bł/2 °/0 wę­
gierskiej ren ty  koronowej im iennej warto- 
ści 7000 kor. z kuponami z których pierwszy 
płatny 1 lipca 1909;

II. dowodu depozytowego z daty Kra­
ków 3 m aja 1907 Nr. 914 A. na  złożone 
dwie sztuki 3 1/3 węgierskiej renty korono­
wej Lit. G. Nr. 1655, 1765 po 500 bor. z 
kuponami, z których pierwszy p ła tny  1 sier­
pnia 1907;

III. dowodu depozytowego z daty K ra­
bów 3 lutego 1909 Nr. 1080 A. na złożone 
trzy sztuki 4%  węgierskiej ren ty  koronowej 
im iennej wartości 5000 bor. z kuponami z 
których pierwszy p łatny dnia 1 czerwca 
1909.

Posiadacza powyższych dowodów depo­
zytowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawam i w ciągu jednego roku 
sześciu tygodni i trzech dni, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 4 grudnia 1910.

H . on. Nc. IV. 405/11 (3) (829 2 - 3 )
A i o p i H 3 a i ; H f l .

H a  BHeceHG łBaHa CTapeHBKoro n p o -  
Kona b Kpory.rLijH bbo/jhtb ca  nocTynoBałie 
aMopTH3aij;HHHe m;o /jo iaiOBipHO BHecKO/ja- 
TeaeBH 3arHHyBmo'i khhjkoukh y/jiaoBoi 
noBiTOBoro ToBapncTBa icpe/jHTOBoro „3ro- 
,a,a“ b K ohhhhhbii;hx u. 820 Ha cyiuy 150 
KOpOH
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T o r o  e / j u K T y  b  „ U a s e T i  J l a s i B C K i r U  6 o  b  n p o -  

T H B H i n  pa3'i n o  y n a u s i  T o r o  p e u H H g a  ó y / j e  

y 3 H a H a  3 a  H e B a a c H y .

H/. k . Cy/n noBiTOBHH, Bi/yfia IV.
KonHUHHBui, /jn a  17 ciuHa 1911.

H . on. Ne. V. 599/10 (3) (1111 2— 3)
A i i o p T H 3 a i ( i a .

H a BHeceHe łBaHa XopocTKiBCKoro ch- 
Ha HicHMa b KonHUHHBu;Hx bbo/jhtb ca  no- 
CTynoBaHG aM0pTH3aijHHHe irjo A° inOBipHO 
BHecKO/jaTeaeBH 3arHHyBinoi khhhcohkh 
y/fiaOBOi noBiTOBoro ToBapnciBa icpe/jHTO- 
Boro „Sro/ja^ b K ohhuhhbh;hx u 1035 Ha 
cy n y  51 KopoH.

^epsKHTeaa nOBnciniiił khhskoukł B3H- 
BaG ca  6h 3ro.iocuB c a  3i cboimh npaBaMH 
b npoT ary  1 poicy Bi/j TpeToro oroaom eHa 
e/jHKTy b „IaaeT i JlBBiBCKiń", 6o b npo- 
THBHiM pa3i no ymiHBi Toro peuHHga óy/je 
y3HaHa 3a HeBaacny.

H/. k . Cy/j noBiTOBHH, B ieg ła  V.
K ohhhhhbij;!, /jhh 1 ciuna 1911.

prywatne.
L. cz. T. 27/10 (2) (912 2 - 3 )

E  d y k t.
Na wniosek Karola Przy grodzki ego 

A ndrija z Kołomyi wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi weksla przez wniosko­
dawcę rzekomo zatraconego z daty Kołomyja 
dnia 20 października 1909 na sumę 400 
kor. opiewa'ącego w trzy m iesiące od daty 
na  w łasne zlecenie płatnego, przez wniosko­
dawcę wystawionego a przez Jan k la  Zwe- 
ebera jako akceptanta podpisanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami i w ciągu 45 dni od dnia trzeciego

„NOWOŚCI LITERACKIE*
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów.
RO C ZN IE W Y C H O D Z I 2 4  TOM Y.

Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.
Prenum eratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
L w ó w ,  p a s a ł  H a u s m a n a  9 .
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obowiązujący z dniem 1 maja
Pociąg:

posp. | osob.
przyełj
13-20

2-30

8-66

1 1 5
1-30

2-OS

2-15

6-35

8-40

S-00

5-45
5'50

■'32 
7-20 

'27

8'00 
8' 05 
8-15

1010

10-10
10-31 

9'58
1115
11-45

12 00

1-20
r. 05

2-00

4-2i>

5-00 
5-45

5-40

5*53

6-29

7-41.

8-00
O-OO

9 3 0

10-05

9-58
10-19

10-30

11-02

O  ILt TKSiT O  - W  »

Na dworzec główny:
z lekan  (Jasa , B ukaresztu, K onstantynopola), Podwysokiego, 

Kórosmezo, K ałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhom ethu, 
C zudina, Serethu i Suezawy. 

z K rakow a (B erlina, W roeław ia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 
P rag i, Opawy, Śzezueina, Orłowa, Zakopanego, N. Sąeza 
(p. Tarnów), Mielca, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławow a, Kałusza, H usia tyna.
z K rakow a (B erlina, W roeławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu , 

P ra g i Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N. Sącz,a (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła . K rosna, Iwonieza, R y­
manowa, Sanoka, Ohyrowa (p. P rzem yśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i K ijow a), Brodów. 
i  Krakowa, (B erlina, W roeław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sąeza (p. T arnów ), 
z Ław ocznego (Pesztu), Drohobyeza, Borysław ia, K ałusza, 
z Sam bora, Ohyrowa, Sanoka.
z lekan , Dorny W atry, B rodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowa. 
z K rakow a (B erlina, W roeławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

P rag i, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze P łaszów ), Sano­
ka, 'Ohyrow a (p. Przem yśl), 

ze Stojanowa
z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, KOrosmezS. 
z S ianek, Sambora, 
z Podhajee.
z Ławoeznego, K ałusza, S try ja, Drohobyeza, B orysław ia, K ocha | 

w iny.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Czortkowa, H usia tyna, Potutor, 

Z baraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N . Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło ), Dynowa, 
z K rakow a (od 15 czerwca do 30 w rześnia eodziennie). 
z K rakow a (B erlina, W roeławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Ohyrowa, Zakopanego, N . Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iw onicza, S anoka; Ohyrowa, (p. P rzem yśl), 

z Sam bora, Sianek, Zakopanego, N. Sąeza, Ja s ła , K rosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

ż lekan , Czortkowa. K ałusza, Zaleszezyk, W yżnicy, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee. Berhom ethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałów*, Potu­
tor, H usia tyna, Czortkowa. 

z T ush li, Skolago, Drohobycza, Borysław ia, 
z B ełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworow a.
z K rakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. T arnów ), M ielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 
Przem yśl.

x Podwołoezysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszezyk, H usia tyna, Iw an ia  pustego, Skały , Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

z lek an , Żydaezowa, K ałusza, Zaleszezyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, P u tn y .

ze Stojanowa
z Czermowiee, lek an . Suezawy, D orna W atry , Radowiee, Nowo­

sieliey. 
ze S try ja .
z K rakowa (B erlina, W roeław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohy­
rowa (p, Przem yśl, 

z Sokala.
x Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Ja sła , K rosna, Iwonieza, Rym a­

nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, Csap. 
z lek an  (B ukaresztu, Jass , Botuszan, Galaeu), Po tu tor, Żyda- 

czowa, Ozortkowa, Korosmogo, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
W atry, S u ezary . 

e K rakowa (B erlina, W roeław ia, W iednia, W arszawy), Oświę- 
eima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynow a, Lubaczowa, Jasła , 
Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p . Przem yśl), 

z Podhajee.
ze S try ja  (od 19 czerw ca do w łącznie 11 w rześnia tylko w n ie­

dziele i  rz. kat. św ięta), 
s  Podwołoezysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zalo- 

szer.yk, Skały, Iw ania  pustego, H usia tyna, Zbaraż*, (-my- 
m ałowa.

x Ławoeznego (Pesztu), K ałusza, B orysław ia, DiohobyesŁ, Ke- 
-skawiny

P o c ią g
posp. osob.
oiicb. 0  g

12-45 —

2-50 —

8-55

— 5-58

ti w
— 6-04
— 6-10

— 6-3G

_ 7-30
— 7-34
___ 7-50

8-25 —

8-20
— 8-40

— 3-05

9 1 0
8-35

10-15
— 10-40

2-16 —

3-23

i -45
— 2-30
— 2-52

2-45

3 1 5
— 3-55
— 3-40
— 5-22
— 5-41

5-59
_ O 'J .0
__ 6-30
___ 6-50
6-55 —

I 7-10
I 7-45

|  - 8-10

"
10-36

_ 10-40

— 11-32

— 1 110
11-1.5

. _ 11-251 
11 31 |

Dli

55 e ILi w  o w  
Z dworca głównego:

do Krakowa (W iednia, W roeław ia, B erlina , W arszawy, P rag i, 
K arlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , Cha­
bówki, Zakopanego. Orłowa, N . Sąeza (p. T arnów ), Szczu­
cina.

do lek an  (Jass , B ukaresztu, K onstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszezyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie­
liey, B rodiny, Putny, Suezawy, D orny W atry, 

do K rakow a (W iednia, W roeław ia, B erlina, P ra g i, Karlsbadu, 
Opawy), Ohyrowa, Sanoka, M ezelaboreza, Pesztu, Rym ano­
wa, Iwonieza, Chabówki, Ja s ła , M ielea (p. Dębicę), Orłowa, 
W ieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Podhajee.
do Sam bora, Sianek, Osap. 
do Krakowa.
do lek an , (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kórosmezo, Czortkowa, B rodiny, P u tn y , Suezawy, 
D orna W atry.

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hut- 
siatyna, Czortkowa, Grzym ałowa. 

do Ławoeznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobyeza, B orysław ia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa
do K rakow a (W iednia, W roeław ia, B erlin a , P ra g i, K arlsbadu), 

Ohyrowa, Ja s ła  (p. Przem yśl), Rozwadowa, N adbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p, Tarnów ), Zakopanego.

do Jaworowa.
do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka 

Rymanowa, Iwonieza, (p . Przem yśl), Tarnobrzegu, N. Sąeza, 
Orłowa Śzezueina, W ieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iwonieza, 
Ja s ła , ,N. Sąeza. 

do Czerniowiee, Kałusza, lek an , B rodiny, P u tn y , Suezawy.
Jo lek an , D elatyca (p. Kołom yję), Serethu. Berhom ethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do S try ja.
do Podwołoezysk, Brodów, K opyezyniee, Potutor, Grzym ałowa,

Zbaraża.
do Podwołoezysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa Zaleszezyk, H usia tyna, Skały, Iw ania  pustego, G rzy­
małowa.

Jo Ostsrniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, K ałusza, 
Ozortkowa, Zaleszezyk, W yżnicy, Koem ania. 

do Ławoeznego, Drohobyeza, B orysław ia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisław ow a, Po tu tor, Żydaezowa.
do Krakowa, (W iednia, W roeław ia, W arszawy, B erlina, P rag i, 

K arlsbadu) Ohyrowa, Sanoka (p. P rzem yśl), Lubaczow a, Ro­
zwadowa, Dynowa, Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N . Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p . Podgórze P ł.) ,
Oświęcimia.

do Krakowa (od 15 ezerw ea do w łącznie 30 w rześnia w łącznie), 
do Rzeszowa, Ohyrowa, Sanoka (p . P rzem yśl), 
do Sam bora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, 
do Stojanowa 
do M szany.
do Kołomyi, Żydaezowa, K ałusza.

do Podhajee. 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobyeza, B orysław ia, K ałusza, 
do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P ra g i, K arlsbadu , B erlina), 

Orłowa, Koszye (p. Tarnów ), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
da Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Ohyrowa 

(p. Przem yśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
tło lekan, Gzortkowa, KitrSsmezó. K ałusza, Zaleszczyk, W yżni­

cy, Nowosieliey, Berhomethu, Ozudyna, Serethu , Brodiny, 
Pu tny , D orny W atry, Suezawy. 

do Sam bora, Ohyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iwonieza, Ja sła , 
Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego.

•Jo Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iw ania  pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Podwołoezysk.
do Krakowa, (W iednia, W roeław ia, W arszaw y), Dynowa, T arno­

brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego, 
do Stryj*. Drohobycz* Baryeławi&, Koehawiny. 
do R aw y ruskiej (ty lko  w niedziele).

11-55

7 08 
10 36

Na dworzec „Lwów-Podzamcze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
ze Stojanowa
Podwołoezysk, Kopyezyniee, H usia tyna, Czortkowa, Po tu tor, Zba­

raża.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa, H usiaty- 

na, Potutor, Kopyezyniee, Ozortkowa.
Podwołoezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Skały , Iw ania  pustego, H usia tyna, Grzy- 
mailowa, Zbaraża.

W innik.
W innik .
ze Stojanowa
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Gznri- 

slow* ,  Zaleszczyk, Iw ania  pustego, Skały. H ueiatyna, Zbaraża. 
Grzym ałow a.

W in n ik  ty lko  w środę i sobotę.

2-31

% dworca „Lwów-Podzamcze44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hssift' 

tyna, (jsortkow a, Grzym ałowa.
Podhajee.
do Stojanowa
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża.
W ianik .
PodwoJuczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyoay- 

n iee, Zaleszezyk, H usia tyna, Skały , Iw an ia  pustego, Grsy- 
mttłowa. Ozortkowa.

do Stojanowa

Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, K ijowa), Brodów.
W innik , ty lko  w środę i sobotę.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iw ania  pastsigo, Potktcr, 

H usia tyna, Zalssaazyk, G rzym ałow a Zbaraża.

Na dwor*ee. „Lwów-Łyczaków64;
z W innik, 
z Podhajee.
z W innik .
z Podhajee.
z W in n ik , ty lko  w środę i  sobotę.

6-31
3-49

1 dworea „Lwów-Łyeaakó.w
do Podhajee. 
do W in n ik .
do Podhajee. 
do W inn ik , tylko w środę i sobotę.

Na dworzec główny:
P o c i ą g i  l o k a l n e .

Z Brzuehowie eodziennie: od 1 m aja do 30 w rześnia 7'49 rano, od 1 ezerw­
ea do 30 września 4-10 po południu , 8-23 i 9-35 wieczór, od 1 lipea  do 
31 sierpn ia  1105  r a n o ; w n iedziele  i św ięta rzym sko-kato lickie: od 
1 m aja do 31 m aja 4 1 0  po południu , 9-35 wieezór, od 1 ezerwea do 
30 w rześn ia  1"53 po po łudniu ,

Z Janow a eodziennie: od 1 m aja do 30 w rześnia 1 1 0  po po łudniu , 9 2 6  
w ieczó r; w niedziele i św ięta rzy m sko-kato lick ie : od 1 m aja do 11 
w rreónia 10 07 wieezór.

Z Lubiem-: w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie: od 15 m aja do 11 wrze­
śn ia  1140 wieezór.

Z W innik  tylko w środę i sobotę 12-10 w ieezór.

1 dworca głównego:
Do Brzuehowie eodziennie: od 1 m aja do 30 w rześn ia  6 1 3  rano, 1 od ezerw­

ea do 30 w rześnia 2-55 i 4-24 po południu , 8 '38 wieezór, od 1 lipea  
do 31 sie rp n ia  10-05 ra n o ; w niedziele i św ięta rzym sko-katolickie: od 
1 m aja do 31 m aja 2'55 po południu, 8-38 wieezór, od 1 ezerw ea do 
31 w rześn ia  13 25 po południu.

Do Janow a eodziennie: od 1 m aja do 30 w rześnia 10-20 przed po łudniem , 
3‘35 po po łu d n iu ; w niedziele i św ięta rzym sko-kato lick ie : od 1 m aja 
do 11 w rześn ia  1 3 5  po południu .

Do L ubienia w niedziela i św ięta rzym sko-katolickie: od 15 m aja do 11 wrze­
śn ia  3-15 po południu.

UW A G A : P ora  noena ozoaezona jes t ram kam i. — W szelkiego rodzaju  bilety , taryfy , ilustrow ane  przew odniki, rozk łady  ja z d y  i t. p . nabyw ać można 
w b iurze oiiistowem e. k  kolei państw ow ych w pasażu T-Iausmana 1. 9. Inform aeye zaś w sp raw ach  przewozu tow arów  i taryfow yeh udziela_ biuro in fo rm a 
oyjne e. k  kolei państwowych, ul. K rasick ich  1. 5, drzw i n r. 67 w dn ie  pow szednie od godziny 8 ran o  do 3 po południu, w n ied z ie le  i  św ięta zaś od 
godziny 3 rano  do 12 w po łudn ie .

C. k. austryackie koleje państwowe.

Rozkład jazdy
pociągów pospiesznych i expresowych 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoezysk do (Nizzy) Cannes od 
18 listopada b. r. do 7 maja 1911 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie.
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Powyższe odjazdy i przyjazdy po­
ciągów wyrażone są na szlaku Pod- 
wołoczyska-Ventimiglia wedle czasu 
środkow. eur., zaś na szlaku Vent.imi- 
glia-Cannes wedle czasu paryskiego. 
12-00 godz. wedle czasu środkow. eur., 
11*00 wedle czasu paryskiego.

W innych dniach tygodnia w wy­
mienionym sezonie muszą podróżni po 
przybyciu na dworzec kol. połud. prze­
siąść się do poc. expresow. Wiedeń- 
(Nizza)-Cannes i na odwrót.

Kom itet obohodu tetnej roozoioy urodzia J. Słowa­
ckiego we Lwowie, zw raca się do P . T. Publiczności 
z uprzejm ą prośbą by przy zakupnie papierów  lis to ­
wych żądała  w sklepaon papierów SŁOWACKIEGO 

w yrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część doohodu z rozsprzedaży tego pap ieru  przezna­
czona je s t n a  fundhsz budowy pom nika poety, a  po­
nieważ ceny w niezem  się n ie  różn ią  od cen innych  
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do w ystaw ien ia  pom sika poecie.

P ap ier Słowackiego jest do nabycia  we w szystkich 
sk lepaeh we Lwowie, w Krakowie i w m iastach pro- 
w ineyonalnyeh, a  gdzie by go nie było, zwróeic się 
należy wprost do fabrykanta  S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.
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„Meister der Farbę"
oryginalne reprodukcye Ł ' . ' . '  malarzy

k om p letn e pocssniki 1906, 1908, 1909
poleca

po wyjątkowo niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

99

W

Komplety
S l u s z c z u M

z  I .  k w a r t a ł  1 9 1 0
są do nabycia

ij Eksjeńycyi L i  ów, pasaż Hausmana 1.9 .
PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik Jfód i Powieścipismo illnsYrowane dla kobiet
Rok wydawnictwa 51

W ciągu półwiekowego z górą istn ienia „Tygodnik 
Mód i Powieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska.

By się utrzym ać na  tem  zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, n ie  szczędzimy starań  i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin­
nej, „Tygodnik Mód i Pow ieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem  zacho­

dzą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści" był zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

Wszystko co się dotyczy życia niewieściego znaj­
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne oświetlenie.

Udało nam  się pozyskać nową powieść znakom i­
tego poety Wiktora Gomulickiego pod tytułem

„Na rozłogach białoruskich"
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r.

Znany i przez nasze Czytelniczki tak  łubiany po 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam  osta­
tn ią  swą pracę p. t.

„O czem pieśń dotąd gw arzyć
osnutą na tle historycznem  z czasów Księstwa W ar­
szawskiego.

Ceniona autorka, odczuwająca tak głęboko duszę 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła  dla 
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p. t.

„Spóźnione szczęście".
W tece redakcyjnej posiadamy utwory Em m y Je- 

leńskiej-Dmochowskiej, Jadw igi M arcinowskiej, M acieja 
W ierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i w ielu innych.

Dział powieści tłóm aczonych będzie prowadzony, jsk  dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko w ytwornym  piórom literackim .

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści" 
stale uprawia następujące rubryki:

T W i a ł  TYPęiPTT CY inłfipyTIAT obznajmiający Czytelniczki z działalnością w 
U / j l d l  J J l d U j '  j tym  kierunku w kraju i zagranicą, z głó­

wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet.

Zdrowie l r l p i n n f  r/ \T O  1 P°P,:danie wskazówki znanego lekarza 
l i l u J l l U t  Z i j  ( j l ć l  i uczonego dr. H enryka Nusbauma, nie­

oceniony poradnik w życiu praktycznem . Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. A pteka domowa. Ratownictwo.

rad? dla m atek’ wpd},!g ostatnich postępów wjedzy, -  
JjLj g l o l l d  U Z iiC ldid pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych 

dr. M atyldy Biehlerowej.
a  r v n m I r Q  z bezpośrednim współudziałem pp. Szycówny A. i Chrząszczewskiej 

X j . ,  oraz rady, wskazówki inform acyjne, czerpane w wybornych
źródłach pedagogicznych.

rvr»Q w n  a  Pra ktyczne wskazówki o praw ach i obowiązkach kobiet 
p i d W l l t )  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła­

szcza* kobiet, które żyją i pracują samodzielnie, — referow ać będzie p Ignacy Ba­
liński, z a p e w n ia ć  swym poważnym im ieniem  i doskonałą firm ą literacką solidne 
traktow anie kwestyi.

Odkrycia i wynalazki Um ński W .,yL ibańskiyE . i i n n P  J

Porady

T W i a ł  n r r m a - m P T A r  który i ak doti*d prowadzi p. M. Nagay, a p. Schón-
U / jL&I U g I  U L L II IU Z jJ 'j  feld, ogrodnik planista, przyrzekł także zasilać swą

pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejskiego
ogrodu, jak sadu, inspektów  i piwnicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zakładania
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p.

Szereg artykułów  p. t.:
H ł f l C r i f ł  T n p l m f W P l  ' ^ It:d'a żak o w sk ieg o  podsunie naszym Czytelniczkom 

o  wiele tematów z dziedziny duchowego doskonalenia się.
D .ia ł Racyonalnej KosmetyRi obejmie odtąd Dr. med. p. W oiska-Rościszewska.

T W lf l l  DYWYlAfl S łU Py V w râ ac'e ’ na Wfd ze szczególną starannością trak-
J a Z I cM  g U ^ p U t l d l  U Z j  towany, prowadzony będzie przez dwie najznakomitsze

na tem polu specyalistki. autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie przez pp.
P a u l in ę  S ™ m ie iisK ą  i M artę Norkcwską, k tó r a  swoie współpraeowuictwo wyłącznie
: Tygodnikowi Mod i Powieści" przyrzekła. Dział porać1, gospodar­
stwa wiejskiego powierzamy staraniom  p. Henikowskiej, znanej dzielnej gospo­
dyni. W dziale tym uwzględniać będziemy nietylko przppisy sezonowe, ale cało­
kształt gospodarstwa domowego. W ten  sposób „Tygodnik Mód i Powieści" wypełni 
lukę, jaka w pismach kobiecych daw ała się tak silnie odczuć naszym paniom.

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską cą zwolenników, o raz  Kuchnię dyetetyczną.
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukow ali:

( Y h W l v  -n a  f l w m n  O B H D Y  G O T O W A N E  N A  M A Ł E J  
U U l d U j  l i d  U  W OJ Ci g a z o w e j  K U C H E N C E . -------------------
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskaw ie nam  nadsyłane z różnych okolic kraju.

Dział mód i drojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i W iedniem  pozwalają nam  dostar­

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 

wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
• illnstrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

oddawać będąTablice z krojami praktyczne V łu g i  naszym Czytelniczkom.

Fasony według miary na kaide zamówiellie dostareza dla prPBUme'
cownta p. Gałecki yj, Której krój

ratorek „Tygodnika" za niewielką opłatą pra- 
zadawalnia dotąd zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek
’ ’ ’ > s e z o n u  stosownie do zmian pory roku i jej

i wzory. S t a ł e  k o i
w  j  _______ -  j  jUr dotąd tak i nada

będą m etylko z tem co n udne , ale rówi 
w naszych w arunkach do stosowania.

M n r K r  YYinolrio dla re łn ien ia  całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
l u o u y  m ^ S l i i e  ^ a l i  odtąd system atycznie raz na  kw artał.

Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na  dział
T J n h n t  P P L * 7 T lV P h  Koimnczarstwo, hafty  wypukłe i płaskie, point Richelieu,
±VUUUl I  Uli apiikacye. wyszywanie na kanwie i tiulu etc. etc.
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd ssm i dotkliwie odczuwaliśmy, ze 

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumienie ze

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. D u n i n ó w n y  i C h a l u s
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót, W spółpraco- 
wnictwo p.  Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pisma. Panna 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. G rasseta w Paryżu prowadzić będzie 
również w „Tygodniku Mód i Powieści"

Dział monogramów ;”?2i'!/Sy^r̂ M i orn“ entyeeiak nai'
Celem dokładniejszego ohznajm ienia naszych Czytelniczek z wzorami artystycznem i do 

robót ręcznych, będziemy dla nich urządzali

Speeyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakcyi.
Każdej Czytelniczce przysługuje prawo zamawiania wzorów do monogramów.
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „Tygodniku" 

chętnego inform atora i uczciwego doradcę. Dział

Odpowiedzi od Redakcyi,
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej, szczerej 
życzliwości i sympatyi. Każcie pytanie, wątpliwość czy troska znajdą słowa w yja­
śnienia i otuchy.

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- Q
szeze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg JYULLi J a .U JL tik Jw  TT j
do których powołamy nasze prenum eratorki, ofiarując im piękne cenne i użyteczne 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejsze działy 
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą zainte­
resowanie.

lim »TYGODNIKA MÓD I PO- 
.lilii WcEŚCIa. — W polskim języ­

ku b.r<viGo dotychczas książki, poświęcanej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska, Podejmujemy to 

wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek
„Nasz Dom“ przy współudziale najlepszych sił zawodowych i litera­

ckich Na więksi z żyjących powieściooisarzy polskich 
ofiarowali nam swoje prace. Henryk Sienkiewicz na­
p isa ł: SŁOWO W STEPN E, Bolesław Prus artykuł: 

O CHARAKTERZE.

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. —  W Galicyi i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. —  Zmiana adresu 40 hal.

Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.

01543101013102
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T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w s z y s t k i c h  s t a c y j  
kolejowych w Galicji i Bukowinie

p r z e z  M .  F I S C H L E R A

Cena 2 kass*..* z p rzesy łk ą  p ocstow ą 2 hm9* 80 %a
p o b r a n i e m  2  k o r .  5 5  ka§ .

Olówny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hans mana 9.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Stanisławowie.
L. 625/111. (3 ) ex 1910 (1368)

Rozpisanie dostawy.
G. k. D yrekcja  kolei państwowych w Stanisław ow ie zamierza w drodze publicznego 

przetargu oddsć następującą dostawę dla stacyi Stanisławów? l ini i :  Lwów-Itzkany i t ak:
Dostawa obrotnicy dla lokomotyw o 2 0 0 4  rn średnicy podług norm alnych planów 

Nr. 30 477 do włącznie Nr. 30.480 wraz •/, leołow- mi szynami w obrotnicy i cały A  dźwi­
garem  wieńcowym w edług planu Nr. 3041 (Fundam ent,olau) d>Dj wraz z cał.-m dylow a­
niem z drzewa sosnowego i pokrycia blachą prążkowaną (Riflolblecbbesehlag) i wszyst- 
kiemi dodatkami do utw ierdzenia, z w yjątkiem  wszystkich S'.yn i materyułów dodatko­
wych dla torów dojazdowych; franko jedna ze stacyi c. k. anstryackich kolei państwo 
w jch , wraz z całkowitym zmontowaniem m ateryslem  rusztowaniowym, przeciągnięciem mi- 
nium  i 2 razy olejną fa rbą ; z wyjątkiem jednak wszystkich robót ziemnych, m urarskich 
i kam ieniarskich.

O oddanie tych robót ubiegać się mogą tylko sam oistni wykonawcy lub w arstaty kon­
strukcyjne. Term in dostawy podany zostanie w razie przyznania dostawy, w każdym raz e 
Hależy w ofercie podać możliwie najkrótszy czas dostawy.

Oferenci pozostają do dnia 15 czerwca b. r. w słowie. Postanow ienia dotyczące wno­
szenia ofert, form ularze ofert, oglądać inożna w godzinach urzędowych w7 c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych w oddziale konserw acji i budowy (grupa 7) gdzie wydane będą także 
form ularze ofert. W ymienione plany postanow ienia i t. d. mają być przez oferentów, je ­
szcze przed złożeniem odnośnej oierty podpisane. Pisem ne i przepisanemu stemplami zao­
patrzone oferty z załącznikami na dotyczące roboty muszą być najpóźniej do dnia 1 marca 
1911, 12 godzina w południe wniesidne do protokołu podawczego wymienionej c. k. D y­
rekcyi, w opiecze!owanych kopertach z napisem  „Oferta na obrotnice lokomotyw dla stacyi 
Stanisław ów ".

Wadyoro, które przed wni<-s:en :em oferty, złożyć należy w kasie c k. Dyrekcyi ko 
lei państwowych w Stanisław ow ie wynosi 1355 kor.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 marca 1.911 o 1 godzinie w południe w sali konfe­
rencyjnej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisław ow ie a oferentom lub ich pełno­
mocnikom wolno będzie być obecnymi przy komisyjnem otwarciu ofert.

Stanisławów, w lutym 1911.
C. k. Dyrekeya kolei państwowych w Stanisławowie.

Obwieszczenie.

Dnia 14 lutego o godz. 5 po południu
odbędzie się

Wa l n e  Z g r o m a d z e n i e
K s k j  Z a l i c z k o w e j  w  R r z e ż a n a c h

na które P. T. Członków uprzejmie zaprasza
Dyrekeya.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1910.
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
3. Rozdział zysku.
4. Sprawozdanie z rewizyi odbytej dnia 12 lipca 1910.
5. Wnioski.

f f r t a i j i i T i i p i l n l s l i i s i  B. P o ł i t t i i D  we L f f f l f f i ~
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniom tego w ydaw nictw u je s t wyrugować z rąk polskich turystów  praw ie w yłą­
cznie używane obce przew odniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-inform acyjaych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i m apy wzorowo w ykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju w ydawnictw  zagranicznych i czynią zadość n a j­
wybredniejszym  wymogom natury  praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik po 
Przewodnik po 
Przewodnik po

m apami geograłicze emi. 
Przewodnik po 
Przewodnik po 

Ker. 1.20. 
Przewodnik po 
Przewodnik po 
Przewodnik po 
3 .— .
Przewodnik po

06J.

Kor.

Rzymie, z p k n em  m iasta. Kor. 3 .— .
Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem  m iasta. Kor. 3. 
Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planam i m iast i 
Kor. 6 .— .
Neapolu, z trzem a planam i. Kor. 3 .— .
Herkulanum, Pompei i Capri, z planem  w ykopalisk Pom - 

Palermo, s planem  m iasta. Kor. 1.20.
Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 8. 
Tatrach zachodnich, * m apą. O pracował Janusz Chm ielow ski.

Lwowie, z planem m iasta. Kor. 2. —.

f f

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEM i i

Z okazyi pięesetktniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „ B itw a  p o d  G ru n w a ld e m 44. =

Reprodukcja — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem, i ..... — ~

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcji, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15’- 
Za obraz w bardzo piękirsj artystycznej oprawie (ramy, szkio i passopartont) kor. 4 0 ’ -

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicję i Bukowinę

Biuro dzienników ST, SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr, 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

UWAGA; Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w K rólestw ie P olskiem  jest n ie  tylko  
w łaścicielem  oryginału  obrazu Matejki ale także w yłącznego prawa reprodukcji. 
W szelkie w ięe w ydawnictwa jak ieby się pojawiły łub pojawią będą sądownie ścigane.
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Telefon 1111 i 823. Telefon 1111 i 823.

GALICYJSKI  BANK HANDLOWY
Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką,

we Lwowie, ulica Akademicka liczba 3,
Godziny biurowe: od 9 do poi do 1 i od A do 6,

rozpoczął swe czynności z dniem 8 lutego b. r. w następujących działach:
10 Przyjmowanie wkładek oszczędności 

za oprocentowaniem po 5°/0 lub w rachunku 
bieżącym po iv*%.

1 ■. Składanie kaueyi i wadyów.
12 Kupno i sprzedaż papierów wartościowych.

1. Zakładanie agencyi i przyjmowanie zastępstw 
domów handlowych importowo eksportowych.

2 Urządzanie składów towarowych
3. Udzielanie zaliczek na produkta Bankowi 

do komisowej sprzedaży oddanych, jakoteż kredytów 
na podkład produktów, papierów wartościowych i za­
pisów hipotecznych

4 Udzielanie kredytów na podkład faktur, listów 
przewozowych, terminatek, kupiecki h kontraktów, 
pobrań kolejowych, pocztowych, warantów, listów 
magazynowych i konosamentów, oraz dawanie zali­
czek na wykonanie obstalunków przez wytwórców.

5. Eskontowanie i reeskontowanie bonów, 
weksli, asygnat, skryptów dłużnych, kuponów, wy­
losowanych obligaeyi i t. p.

6. Udzielanie pożyczek na hipoteki.
7. Przyjmowanie wszelkich kosztowności, pa­

pierów, dokumentów i innych depozytów w prze­
chowanie i administracyę.

8. Przyjmowanie komisów i wszelkiego rodzaju 
inkasów.

9. Udzielanie pożyczek kupcom i przemy­
słowcom na ich kredyt osobisty, lub na wartość 
szacunkowa ic-h składu towarów,

13. Nabywanie i wydobywanie pretensyi hipo­
tecznych lub pośredniczenie w tym celu.

14. Eskontowanie promes na pożyczki hipo­
teczne lub inne

5 5. Udzielanie kredytu krótkoterminowego (na 
bony ośmiodniowe dla kupców, przemysłowców i rę­
kodzielników)

16. Udzielanie kredytu na wierzytelności książ­
kowe.

17 Nabywanie wynalazków i eksploatacja 
tychże.

18. Pośrednictwo w dostarczaniu przemysłowcom 
i rękodzieluikom potrzebnych im surowców, maszyn, 
narzędzi, przyborów i t. p.

19 Prowadzenie wrsz dkieh czynności handlo­
wych, do rozwoju handlu i przemysłu krajowego 
przyczynić się mogących.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

Po cenach okazyjnych!
GARNITURY SALONOWE: Kanapa, 3 
fo tele , 4 krzesła i  sto lik  po kor. 200, 
320, 250, 270, 300 i  t. d. do kor. 3700

p ie c a  na najdopilniejszycli spłatach

Józef Schuster
skład mebli dywanów i pościeli 
Lwów, iii. Trzeciego Maja 1 . 5.

Przyjemność z pożytkiem
i dobrym obywatelskim uczynkiem

połączy każdy, kto nabędzie zajmująca n o w o ś ć :

„BALON DRZYMAŁY".
Ponieważ 40% z rozsprzcdaży

„ B A L O N U
mającego na  celu k rz e w ie n ie  p o ls k ie j  w y n a la z c z o ­
ś c i ,  p rzeznaczył autor na fundusz wystawowy i za­
pomogowy Związku Wynalazców Polskich" - przeto 
B iuro  dzienników St. Sokołowskiego, pragnąc przyjść 
w pomoc usiłowaniom wynalazców polskich, zgodziło 
się n a  prośbę ich Związku i przyjmuje zamówienia 
na* „Balon Drzym ały '1 stanowiący p rz y je m n ą  a  p o ­

ż y te c z n ą  ro z ry w k ę  d la  k ażd eg o .
Kto więc chce nabyć „Balon Drzymały",  a  zarazem 
przyczynić się w ten sposób ku poparciu wystawy 
wynalazków polskich, na  której cel przeznaczono 
40% z rozsprzcdaży tej nowości — otrzyma „Balon 
Drzymały" o ile możności najb l iższą  pocztą, jeżeli 
nadeszło ' 2 kor. pod a d re se m : B iu ro  d z ie n n ik ó w  
S t .  S o k o ło w sk ie g o  w e  L w o w ie , p a sa ż  H a u s in a n a .

DOM
spedycyjny i komisowy.

.  101’

przewożenia i trans­
portu mebli.

Z a M  przechowania mehli.

Caro i Minek
Spółka z ogran. poręką,

Lwów, ul. Kościuszki 22.
Adres dla telegramów: CAROLINEK, Lwów.

Przeprowadzki
miejscowe.

Spedycya, oclenie i do­
wóz wszelkich przesyłek 

kolejowych. 
Opakowanie mehli.

Nr. telefonu 524.

I i  a r t a t y  •
iuaVo.ruit,e w smaku i aromatyczną wonią her 
batn Ceago X. 3-20, Souchong X. 4' — , Sou- 
•hong zbiór majowy X. ii, Kaysow £ . S '— ®a 

pół Mgr. poleca h a n d fJ  h e rb a ty  i k a w y

E d m u n d a  K ie d ‘ % L w ó w .

Precz z kałam arzam i!
Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwale, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemu niezbędne.

Do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 h a l . ,  
z przesyłka poleconą 1 k o r .  25 h a l . ,  za za­

liczka o 20 h a l .  więcej.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNAL.E, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausinana 9.
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanic.

Z g ło sz e n ia  p o d  „3IEB LE“ B iu r o  o g ło sz eń , p a sa ż  
H a u s in a n a  9, L w ów .

Lwów , ul. Hetmańska 4.
Największy magazyn jub ilersk i I zegarm istrzow ski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sp rzedaje  s ta re  sre b ro , złoto I kam ienie.
Z lecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

Ogłoszenie.
Zarząd masy konkursowej firmy „End i Spółka" i „Samuel End“ po­

daje do wiadomości, że dnia 20 lutego 1911 sprzedane zostaną w drodze 
publicznej licytacyi ruchomości należące do masy konkursowej firmy End i 
spółka, a stanowiące urządzenie fabryki konstrukcji żelaznych, wymienione 
w poz. 1 do 224 inwentarza masy konkursowej tejże masy, oraz ruchomości 
należące do masy konkursowej Samuela Enda, stanowiące urządzenie mie­
szkania tegoż.

Sprzedaż ruchomości należących do masy konkursowej firmy End i Ska 
odbędzie się o godzinie 10 rano na miejscu we fabryce w Knihininie wsi 
sprzedaż zaś ruchomości należących do masy konkursowej Samuela Enda o 
godzinie 4 tej po południu na miejscu w Stanisławowie przy ulicy Lipowej 
1. 2 1 .

Ruchomości powyższe nie będą sprzedane poniżej 1/3 części ceny sza­
cunkowej podanej w inwentarzu masy konkursowej

Sprzedaż nastąpi pojedynczo wedle pozycyi w inwentarzu masy konkur­
sowej wyszczególnionych.

Nabywca obowiązany będzie przedmioty nabyte do 24 godzin po licyta­
cyi z miejsca sprzedaży usunąć.

Inwentarz masy konkursowej można przejrzeć w Sądzie obwodowym w 
Stanisławowie lub u zarządcy masy w godzinach urzędowych.

Stanisławów, dnia 7 lutego 1911.
Zarządca masy.

Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J. Niedooada), ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527,


